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„Jedynie czyn ma znaczenie"
(w) P o lska  w k racza  w  okres, 

k tó ry  co ro k u  o  te j po rze  p rzy ­
p ły w a do  n a s  p o w ro tn ą  fa lą  
w spom nień, a  k tó rem u  n a  im ię: 
H istoria.

K o n sty tu c ja  Trzeciego M aja, 
T rzecie P ow stan ie  Śląskie, K a­
niów , O dejście W ielkiego M ar­
szałka...

K ażda z  ty ch  dat, k tó ry ch  
b rzm ien ia  n ie  trz e b a  p rzypom i­
nać n ikom u z  nas, b. obrońców  
O jczyzny, m a  sw oją w ym ow ę 
oddzielną i k ażd a  je s t sym bolem  
P o lsk i — Polsk i w o ju jące j, od­
radzającej się, zw ycięskiej.

N igdy  w ięcej m oże te  sym bole 
n ie  m ia ły  bardzie j doniosłej ro li 
do odegrania, ja k  w łaśn ie  w  
chw ili obecnej, k ied y  znaleźliś­
m y  się w  sy tuac ji, k tó re j an i 
w ojną, an i poko jem  nazw ać n ie  
m ożna. '

S ta n  te n  w ym aga większego, 
n iż  no rm aln ie , w y siłk u  w oli i 
ban tu  ducha, n iż  n a w e t podczas 
s ta rć  orężnych, a źródłem  ta k ie ­
go w łaśn ie  pogotow ia psychicz­
nego  i p o d n ie tą  będą  rozpam ię­
ty w an ia  iowych d a t n ieśm ierte l­
nych , k tó re  p ierw sza  połow a 
m aia  ze soba przynosi.

J e s t  w  n ich  w szystko: i w ie l­
k a  p ra w d a  dziejow a, n iosąca w  
K o n sty tu c ji M ajow ej zad atek  
p ra w  d la  w a rs tw  upośledzo­
n y ch  — i bohaterstw o , uciele­
śnione w  pow stan iach  śląskich, 
zrzuca jących  ja rzm o  n iem ieckiej 
n iew oli — i  trag iczn i żołnierze 
K aniow a, k tó rzy  łam ali b roń , 
aby  je j n ie  oddać w rogow i, idąc 
n a  d łu g ą  tu łaczkę, w iodącą do 
w olnej O jczyzny  — je s t w resz­
cie w sp an ia ła  księga żyw ota, 
n ap isan a  ca łym  życiem  Józefa 
P iłsudsk iego  i p rzek azan a  poko­
leniom , jak o  ew angelia  narodo­
w a. P oczątek  i  koniec w szyst­
kiego, czego now y  P o lak  n a u ­
czyć się w in ien , co m a w yzna­
w ać i w  czyn przekuw ać.

P rzeb o g ate  je s t dziedzictw o 
m yśli W ielkiego M arszałka, k tó ­
r y  w  jasnow idzen iu  sw oim  n ie ­
jed n ą  p rzeczu ł chw ilę ciężką d la  
P olsk i i n ie jed n o  w skazan ie  n a  
te  ch w ile  n am  pozostaw ił.

R ok tem u  ro lę  czołow ych ta ­
k ich  w skazań  K o m en d an ta  ode­
g ra ły  słow a, głoszone w  całym

guje  się, a  p ięk n y  p rzy k ład  do j­
rzałości obyw ate lsk ie j da ły  nam  
zw iązki zaw odow e robotn icze i 
pracow nicze n a  Ś ląsku, k tó re  
ogłosiły zan iechanie w a lk  o rg a­
n izacy jnych  i sporów  klasow ych 
w  im ię d obrze  p o ję te j jedności 
narodow ej.

I 'otośmy poprzez ca łe  podło­
że ideowe, poprzez w zniosłe ha­
sła  i g łębokie w ezw an ia  dobrnęli 
do tego  czynu, k tó ry  n a  dziś 
z pew nością by  nam  w skazał, ja* 
ko najw ażn iejszy , Józef P iłsu d ­
ski, gdyby  żył. C zyn rea ln y , 
konkre tny .

„Maszerujemy do kas, oby­
watele!" — b rzm i tego czynu 
hasło  i rozkaz.

„M aszeru jem y k u  w ielk iej 
po tężnej Polsce" —  głosi K om i­
sarz  G en era ln y  P. O. P. gen. 
b ro n i B erbecki — i m ów i dale j:

— „Gwałtowny wyścig zbro­
jeń ogarnął cały świat. Narody 
zbroją się w  tempie wyścigo­
wym.

W obliczu tych wydarzeń mu­
simy dotrzymać kroku innym, 
musimy zwiększyć nasze w ysił­
ki, zmierzające do spotęgowania 
sił obronnych Polski. Musimy 
pokryć niebo nasze eskadrami 
stalowych ptaków, a ziemię wła­
sną bateriami dział przeciwlot­
niczych".

W y p a tru je  już  oczy do ty ch  
sk rzydeł s ta low ych  dzielne n a ­
sze lo tn ic tw o, k tó rego  ta k  id ea l­
n y  p rzedstaw icie l, pp łk . S ka­
rżyński, zdobyw ca A tlan ty k u , 
pow iedział: „D ajcie n am  sam o­
loty, a  zw yciężym y".

T ęskni już  ziem ia za odgło­
sem  kó ł a r ty le r ii  zen itow ej, k tó ­
re j lu fy  ta k  groźne są  d la  w ro ­
ga z pow ietrza.

I trzeb a  ty lko , abyśm y  pom a­
szerow ali o stry m  k rok iem  żoł­
n iersk im  do kas, n iosąc sw oją 
część n a  Pożyczkę O brony  P rze ­
ciw lotniczej — szybk im  k ro ­
kiem , bo 5 m a ja  zam y k ają  się 
ok ienka je j kas i n as tąp i po tem  
obliczenie, kogo p rz y  n ich  za­
brakło .

A  w ięc —  obyw atele , m asze­
ru jem y  do kas! Bo to  je s t ów 
czyn, o k tó ry m  m ów ił K om en­
d an t — czyn, k tó ry  jed y n ie  m a 
znaczenie.

k ra ju  w  m om encie skupien ia, 
gdy nadszed ł ów  w ieczór p am ię­
tn y  12 m aja:

— „Jedynie czyn ma znacze­
nie. Najlepsze chęci pozostają 
bez skutku, o ile nie pociągają 
za sobą następstw praktycz­
nych".

Jak iż  to  czyn  w skazałby  nam  
dziś W ielk i N auczyciel N arodu, 
gdyby b y ł m iędzy  nam i?

Skupić się p rzy  N aczelnym  
W odzu, jak o  sym bolu  siły.

Czekać n a  Jego rozkazy  w  
pełn y m  pogotow iu  serc, w oli i 
ręk i, gotow ej n a  każde skinienie 

Z jednoczyć w szystk ie tw órcze

siły  w  narodzie i  oddać je  do 
dyspozycji W odza.

Bo przecież m ów i Józef P ił­
sudski:

— „Nie gdzie indziej ważą się 
losy narodu i państwa, jak tam, 
gdzie Naczelny Wódz działa".

Pierw sze z ty c h  p rzykazań  
narodow ych  zostało w ypełn ione 
przez n as  w  stu  p rocen tach , bez 
reszty.

Pogotow ie serc, w oli i ręk i 
żołn iersk iej t rw a  już  n ie  je ­
dne 24 godziny i n ie p rosi n i­
kogo o zluzow anie z te j w a rty  
św iętej.

Z jednoczenie tw órczych  sił w 
narodzie z każdym  dn iem  po tę­
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KALENDARZYK

1 maja 1821 r. n a  B ielanach pod 
W arszaw ą k ilk u n astu  patrio tów  z 
m jr. W alerianem  Ł ukasińskim , 
Ignacym  P rądzyńsk im  i gen. U m iń­
skim  na czele, u tw orzy ło  ta jn e  To­
w arzystw o Patrio tyczne, m ające na 
celu odzyskanie niepodległości P o l­
ski.

1 maja 1863 r. gen. Jezio rańsk i na 
czele oddziału pow stańczego odniósł 
zw ycięstw o n ad  R osjanam i pod K o­
bylanką, w  L ubelskim .

2 maja 1915 r. W ojska niem ieckie 
p rze rw ały  fro n t rosy jsk i pod G orli­
cami. B itw a ta  zm usiła R osjan do 
opuszczenia G alicji, a następn ie  i 
K ró lestw a Polskiego.

3 maja 1660 r. P odpisany  został 
w  Oliwie, pod G dańskiem , pokój ze 
Szw ecją, kończący okres najazdu  
szwedzkiego, zw anego „potopem ".

3 maja 1798 r. Legiony polskie 
pod w odzą gen. H en ry k a  D ąbrow ­
skiego w eszły do Rzymu.

3 maja 1809 r. M ichał Sokolnicki 
odniósł zw ycięstw o n ad  A u s tr iak a ­
m i pod Górą.

3 maja 1815 r. Podpisany  został 
w  W iedniu t r a k ta t  p ru sko -austriac- 
ko-rosy jsk i, n a  k tó rego  m ocy doko­
nano  now ego podziału ziem  po l­
skich. Z dotychczasow ego K sięst­
w a  W arszaw skiego utw orzono: K ró ­
lestw o Polskie, połączone z Rosją, 
W. K sięstw o Poznańskie, oddane 
P rusom , i W olne M iasto K raków .

3 maja 1923 r. W  obecności Jó ze­
fo P iłsudsk iego  i m arszałka  Focha 
odsłonięto pom nik  ks. Józefa P o ­
nia tow skiego w  W arszaw ie.

7 maja 1763 r. U rodził się w  W ie­
d n iu  ks. Józef Poniatow ski.

7 maja 1794 r. W obozie pod P o ­
łań cem  Tadeusz K ościuszko w ydał 
un iw ersa ł, zw aln ia jący  w łościan, 
b iorących  udział w  pow staniu , od 
pow inności pańszczyźnianych.

8 maja 1933 r. D okonany został 
ponow ny w ybór prof. Ignacego Mo­
ścickiego n a  P rezy d en ta  Rzeczypo­
spolitej Polskiej.

8 m aja 1933 r. Zw ycięski lo t kpt. 
■Skarżyńskiego przez A tlan tyk .

9 maja 1813 r. Ks. Józef P o n ia ­
tow sk i opuścił w raz z a rm ią  K ra ­
ków  d la połączenia się z w ojskam i 
napoleońskim i.

10 maja 1920 r. W ojska polskie 
p o d  dow ództw em  gen. śm ig łego  R y­
dza w kroczyły  do K ijow a.

11 maja 1918 r. B itw a Ii-go  K o r­
pusu  Polskiego pod K aniow em .

12 maja 1935 r. Z m arł P ierw szy  
M arszałek  P olsk i Józef P iłsudski,

12 m aja 1364 r. K azim ierz W ielki 
założył w  K rakow ie un iw ersy te t, 
Iktóry w  przyszłości zasłynął, jako  
na js ław n ie jsza  uczeln ia  w yższa w  
Polsce.

14 maja 1792 r. W Targow icy, na 
Podolu, szlachta pod przew odnic­
tw em  K saw erego B ranickiego i 
Szczęsnego Potockiego u tw orzy ła  
przy  poparc iu  Rosji zw iązek, czyli 
konfederację , m ającą  n a  celu oba- 
Jen ie  uchw alonej 3-go m a ja  1791 r. 
K onsty tuc ji.

15 maja 1863 r  R ozstrzelany zo­
s ta ł przez R osjan  w  P łocku  Zy- 
.gm unt P adlew ski, dzielny wódz po ­
w stańczy w  Płockim .

WYDAWNICTWA  
KSIĄŻNICY ATLAS

Z. S tarow ieyska - M orstinow ą: 
„Twoje i moje dzieciństwo" — str. 
158, zł. 4.—.

H. de M an: „Wezbrana fala" — 
s tr , 268, zł. 6.— .

E. Ludw ig: „Kleopatra" — str. 
312, zł. 8.50.

K. H aem m erling : „Był człowiek, 
co się Shakespeare zwał" — 2 to ­
m y, str. 686, zł. 14.— .

Ju liu sz  K ędziora: „Burza" d ra ­
m a t — (T ea tr P o lsk i Żvw ej) str. 
120.

W. I. N. O.
K ensbok Br. S. „Maszynki na li­

nię". C ena zł. 3.75.
WYDAWNICTWO „ZAGONU"
D r S tefan  K ram sztyk : „Od B is­

marcka do Hitlera" — str. 24.
WYDAWNICTWA 

GEBETHNERA I WOLFFA
W acław  B eren t: „Zmierz W o­

dzów" — opowieść b iograficzna — 
.str 167.

J a k i dać Polsce ustró j p ań ­
stw ow y, aby  g w aran to w ał Je j 
by t, siłę i rozw ój?

Oto kw estia , k tó ra  z a p rzą ta ­
ła  um ysły  naszych m ężów  stan u  
przez blisko 150 la t — po tym  
sm utnym  dośw iadczeniu, k iedy 
to w adliw ość u s tro ju  p rzyczyn i­
ła  się znacznie do u padku  P o l­
ski pod koniec 18-go w ieku.

D la tego zagadnien ia is tn ie ją  
dw ie daty , jak b y  dw a słupy  g ra ­
niczne: 3 m aja  1791 i 23 k w ie t­
n ia  1935 r.

N iedaw no obchodziliśm y ro ­
cznicę ogłoszenia K o n sty tu c ji 
k w ietn iow ej. N iebaw em  rozpa­
m iętyw ać będziem y rocznicę 
K o n sty tu c ji m ajow ej.

Jak ież  m iędzy ty m i dw om a 
w ielk im i fila ram i polskiej m y­
śli państw ow ej is tn ie ją  analo ­
gie, jak ie  przeciw staw ności?

Tw órcom  u staw y  m ajow ej 
p rzyśw ieca ła  m yśl w ydobycia 
n aw y państw ow ej z odm ętów , 
w  k tó re  coraz bardziej się po­
grążała. S tan isław  M ałachow ­
ski, Ignacy  Potocki, H ugo K oł­
łą ta j i inn i patrioc i ówcześni w i­
dzieli aż nad to  dobrze, — jak  — 
by użyć dzisiejszego określen ia  
— rośnie w  E urop ie „dynam i­
ka" zam ierzeń  p ań stw  im p eria­
listycznych. D ynam ikę tę  r e ­
p rezen tow ał B erlin  i M oskwa. 
W idzieli też w  W arszaw ie — by 
znów  posłużyć się dzisiejszą te r ­
m inologią — „pro tek to rów " 
ty ch  obcych potencji. Czymże 
bow iem  by ł am basador J . K r. 
Mości, k ró la  P ru s  i czym  am b a­
sador J. Ces. Mości, carycy  Ro­
sji, jeśli nie p ro tek to rem , odda­
jącym  zew nętrzne honory  S ta ­
nisław ow i A ugustow i P o n ia to w ­
skiem u, a fak tyczn ie  p rzesądza­
jącym  o w szystk im  w  Polsce?

M ieli ci, co czyhali w ted y  na 
zgubę Polski, sprzym ierzeńców  
nie ty lko  w e w łasnej dynam ice, 
ale i w  niem ocy w ew nętrzne j 
P olsk i w  jej u s tro jow ych  b ra ­
kach  i zacofaniu. Nie ty le  byli 
sam i silni, ile P o lska  by ła  sła­
ba... P o lska X V III w ieku, P olska 
Sasów  i „króla S tasia", Polska 
od B riih la  do R epnina, nie p rze­
by ła  ew olucji an i na polu  go­
spodarczego ani społecznego an i 
k u ltu ra ln eg o  rozw oju. P iln o ­
w ała  „źrenicy" sw obód szlachec­
k ich  — lib eru m  v e ta  — zask le­
p ia ła  się w dosycie „w si spokoj­
n e j"  w tedy , gdy na św iecie w  
m arszu  ju ż  by ły  idee, k tó re  pod 
koniec w ieku  stw orzy ły  „D ekla­
rac ję  p raw  człow ieka i o byw ate­
la", w yzw oliły  s tan  m ieszczań­
ski, poczęły uobyw ate ln iać  ro l­
nika, a k ład ły  podw aliny  pod 
rozw ój w a rs tw y  pracow niczej.

To też w tedy , gdy d ynam ika 
im peria lis tyczna p rze jaw iła  się 
w  E urop ie — P olska by ła  u s tro ­
jow o daleko od form , to ru jący ch  
sobie drogę, by ła  w ew n ętrzn ie  
rozb ita  i tak  osłabła, że s ta ła  się 
ła tw y m  łupem  obcej przem ocy.

Dziś znow u przeżyw am y 
okres n aw ro tu  te j im p eria lis ty ­
cznej dynam iki. O na to  przecież 
je s t źródłem  stanu , jak i m am y 
obecnie, s tan u  zagrożenia w o­
jennego.

Dziś jed n ak  n ie w ów czas do­
piero, gdy ten  s tan  s ta je  się co­
raz  w yrazistszy, m yślim y o 
oparciu  p ań s tw a  o silny  ustró j.

U przedziliśm y ten  stan , jeśli

chodzi o zagadnienie naszego 
w ew nętrznego  rozw oju. M ieliś­
m y n a  szczęście w śród  siebie ge­
n ialnego człow ieka o w ielk im  
darze p rzew idyw an ia  przyszło­
ści. N ie zadow olił się on tym , że 
w yw alczył Polsce niepodległość. 
W yw alczył po tem  dla Polski 
w łaściw y ustró j. T ak  jest: w y ­
walczył! Bo p rzez  d ług ie  — d łu ­
gie la ta  n iek tó re  odłam y m yśli 
po litycznej nie rozum iały, te j ko­
nieczności. Bo chciano, byśm y— 
jak  w  drug ie j połow ie X V III 
w ieku  — żyli w edle przeżytych, 
n iezdatnych  fo rm  ustro jow ych. 
Bo kładzono kłody  pod nogi Jó ­
zefa P iłsudskiego, gdy żądał, by  
w  Polsce by ła  silna w ładza, by 
wczas zorganizow ano naczelne 
w ładze w ojskow e, by  w yplen io ­
no z naszej rzeczyw istości a ta ­
w istyczne resz tk i ducha „konfe­
deracji"  czy „ liberum  v e ta “ .

M yśm y re fo rm ę u s tro ju  zrob i­
li w  odpow iednim  czasie, w tedy, 
gdy to  m ożna było zrobić bez na- 
poru  ty ch  dynam icznych  sił z 
zew nątrz , k tó re  w noszą do E u ­
ropy  s tan  zagrożenia w ojennego, 
w tedy, k iedy  m yślą p rzew odnią 
re fo rm y  u stro jow ej by ły  ty lko  
nasze w ew n ętrzn e  spraw y, a nie 
budow anie tam  p rzed  ew en tu a l­
nością ag resji zew nętrznej.

M yśm y nie pow tó rzy li b łędu 
P o lsk i z d rug ie j połow y X V III 
w ieku, gdy do K o n sty tu c ji p rzy ­
stępow ała ona ex  post. po dopu­
szczeniu do bezw ładu  W ew nętrz­
nego, do zan iku  siły  zbro jne j i 
do rozpanoszenia się w k ra ju  
w pływ u  obcego.

I na  tym  w łaśnie polega w iel­
kość Józefa P iłsudskiego, że roz­
b ił w  m aju  1926 konfederacy jne  
czynniki, ham ujące  re fo rm ę 
ustro ju , a po tem  przez dziew ięć 
la t skoncen trow ał cały w ysiłek  
tw órczy  n a  dzieło, k tó re  opa­
trzy ł sw ym  o sta tn im  podpisem  
przed  odejściem  w  wieczność.

W tedy, gdy w  r. 1791 s tw arza ­
no K o n sty tu c ję  m ajow ą w śród 
b łysku  grzm otów , zw iastu jących  
stan  grozy w ojennej — sp rzy ­
m ierzeńcem  tych , co czyhali na 
ziem ie polskie, by ła  nasza w e­
w n ę trzn a  słabość...

Dziś, gdy  w  E urop ie b iją g ro ­
m y, z k tó ry ch  każdej chw ili w y ­
ładow ać się może zaw ierucha 
w ojenna — naszym  głów nym , 
na jw ażn ie jszym  sp rzym ierzeń ­
cem  jes t nasza w ew n ętrzn a  si­
ła...

S iła  zjednoczona w okół W o­
dza Naczelnego, k tó ry  je s t jej 
najlepszym  dysponentem .

•

Ideą, k tó ra  p rzyśw ieca ła  tw ó r­
com Trzeciego M aja, by ła obro­
na  Polski.

W b y t p ań stw a  godziły  siły  
z zew nątrz . P a rły , b y  un ice­
stw ić Polskę jako  sam odzielny 
organizm  państw ow y, w ykreślić  
J ą  z m apy  E uropy1.

W tedy  to  m yśl obrony  p ań ­
stw a  skonkre tyzow ała  się w  
p rzy k azan iu  X I a r ty k u łu  K on­
s ty tu c ji M ajow ej, że „naród  w i­
n ien  je s t sobie sam em u obronę 
od napaści i d la p rzestrzegan ia  
całości sw ojej".

Jak że  śm iałe, now atorsk ie , re ­
w elacy jn e  są słow a, g dy  je  oce­
n im y  dziś, w  połow ie n iem al X X  
stulecia, -a u p rzy to m n im y  sobie,

że p ad ły  w  r. 1791, a w ięc około 
150 la t tem u...

T rzy  pojęcia, żyw ą treśc ią  do 
nas dziś p rzem aw iające , m iesz­
czą się w  ty m  k ró tk im  zdaniu: 
pojęcie narodu , w łasnej siły  i ca­
łości państw a.

Użyli w tedy  tw ó rcy  K onsty ­
tu c ji w yrazu  — naród. Rozsze­
rzy li obow iązek obrony  p ań stw a 
n a  ca ły  naród , podczas gdy po ­
p rzedn io  w  o rb itę  n aro d u  w cho­
dziła ty lk o  społeczność szlachec­
ka, zaś chłop b y ł „glebae adscri- 
p tus", b y ł „pańszczyźniany", a 
m ieszczanin pozbaw iony obyw a­
telsk ich  upraw nień . Po  raz 
p ierw szy  w u staw ie  ustro jow ej 
z m a ja  1791 w y stęp u je  m yśl o 
zjednoczeniu  narodow ym i, obej­
m ującym  w szystk ie stany ,
w szystk ie w arstw y .

P odkreślili1 w ted y  tw órcy  
K onstytucji; ideę — w łasnej siły. 
Tylko „sobie sam em u" zaw dzię­
czać m oże n a ró d  „obronę od n a ­
paści". P rze ry w a  ta  defin ic ja  
tak  u lub ioną — i w tedy , gdy 
p o w staw ał T rzeci M aj, i potem , 
p rzez całe stu lecie  n ie w o li ,— 
koncepcję liczenia n a  obcą po­
moc, n a  sym patie  m ożnych tego 
św iata , n a  in te rw en c je  dyp lo ­
m atyczne czy m ilita rn e  zm aga­
n ia  p rz y  pom ocy cudzych w ojsk.

P rzy k aza li w reszcie tw ó rcy  
K onsty tucji, że p rzestrzegan ie  
całości Polski je s t w a ln y m  obo­
w iązkiem  każdego P olaka, że 
n ie  m a  m ow y o jak ich ś kom pro­
m isach czy ustępstw ach , gdy 
chodzi o całość państw a, że n ie  
m a n a  ziem iach polskich  ta ­
kiego p u n k tu , k tó ry  m ógłby 
być p rzeh an d lo w an y  czy w y ­
m ieniony, w ydyplom atyzow any  
d rogą p rze ta rg ó w  lub  p o s trad a ­
n y  jak ąk o lw iek  agresją.

W iele zm ian zaszło zarów no 
w  rozw oju  społecznym , jak  i 
s tru k tu rze  u stro jow ej od czasu, 
k ied y  sfo rm ułow any  został art. 
X I K o n sty tu c ji M ajow ej.

A le idea zasadnicza, zaw arta  
w  ty m  p rzy k azie  K onsty tucji, 
nie u leg ła  żadnej zm ianie. Je s t 
żyw a i ak tu a ln a  po dzień dzi­
siejszy.

Ba, n aw e t w  chw ili, k tó rą  
w łaśn ie p rzeżyw am y, chw ili 
p rzeobrażeń  n a  m apie Europy , 
chw ili w y ładow an ia  sił d y n a ­
m icznych n a  świecie, w okół nas 
i naszych  g ran ic  — w skazanie 
K o n sty tu c ji M ajow ej p rzem aw ia  
do n as  z p rzek o n y w u jąc ą ,' zn ie­
w a la jącą  mocą.

Idea zjednoczenia narodu , 
obejm ująca w szystk ie  w a rs tw y  
i gó ru jąca  ponad  zabarw ien ie  
i sep ara ty zm  p a r ty jn y  — w iara  
w e w łasn e  s iły  i  m nożenie , ty ch  
sił do s ta n u  m aksym alnego  — 
skup ien ie  isię p rz y  tym , k tórego 
h isto ryczną m isją  je'st „prze­
strzegan ie  całości" Polski, p rzy  
W odzu N aczelnym  — oto trzy  
filary , n a  k tó ry ch  op iera  się n a ­
sza m yśl po lityczna, o to  trzy  
w arunk i, od k tó ry ch  spełn ien ia  
zależne jes t nasze bezpieczeń­
stwo- i nasza przyszłość.

D zień Trzeciego M aja  będzie­
m y  tego  ro k u  obchodzili, u tw ie r­
dzając się m ocno w  d u ch u  zasa­
dą, u sta lo n ą  w  r. 1791, a  po  dzień 
dzisiejszy p e łn y  w a lo r posiada­
jącą, że „naród  w in ien  je s t sobie 
sam em u obronę od napaści i d la  
p rzestrzeg an ia  całości sw ojej".

I. B.



D z ie ń  ż a ł o b y  n a r o d o w e j
W ydział W ykonaw czy Naczelne 

go K om ite tu  Uczczenia Pam ięci 
M arszałka P iłsudskiego w ydał okól­
n ik  na dzień 12 m aja  1939 roku.

Dzień żałoby narodow ej obejm uje 
k ra j cały i Polonię zagraniczną.

Dzień ten  w  zasadzie nie jest 
w olny od pracy, należy jed n ak  um o­
żliw ić najszerszym  rzeszom  obyw a­
te li w ysłuchanie nabożeństw  żało­
bnych. F orm ą uczczenia będzie:

M odlitew ne skupienie, n a  nabo­
żeństw ach żałobnych w  św iątyn iach  
w szystk ich  w yznań.

Chw ila ciszy w godzinę zgonu, 
od godz. 20.45 do 20.48.

W ysłuchanie w skazań Józefa P ił­
sudskiego.

M om ent rozpoczęcia „C hw ili Ci­
szy" należy  podać w  m iarę m ożno­
ści za pom ocą krótkiego, lecz dono­
śnego sygnału  dźwiękowego, do b ra­
nego zależnie od w arunków  lo k a l­
nych, np. s trza ł arm atn i, sy rena fa ­
bryczna, dźw ięk dzw onu kościelne­
go-

Zapłoną wówczas przygotow ane 
uprzednio  ogniska zarów no w  m ia­
stach ja k  i po w siach, w  garn izo­
nach  i p u n k tach  granicznych Rze­
czypospolitej.

Kończy „C hw ilę Ciszy" salw a a r ­
m atn ia  pod B elw ederem , pod Rossą

i pod W awelem , oraz dźw ięki dzw o­
nów  kościelnych i sygnały  syren.

O godzinie 20 m. 48 należy oznaj 
mić:

W skupionym milczeniu i ciszy 
oddaliśmy hołd pamięci Józefa P ił­
sudskiego równo o tej godzinie, k ie­
dy przed czterema laty On życie

Trumna Józefa Piłsudskiego.

sw e zakończył.
W ysłuchajmy uważnie kilku m y­

śli Jego, tak, abyśmy je zrozumieli".

RADIO W DNIACH II  i 12 MAJA

Godz. 19.00— 19.15 przem ów ienie 
gen. b roni Sosnkowskiego, p rzew o­
dniczącego W ydziału  W ykonaw cze­
go N aczelnego K om ite tu  U czczenia 
Pam ięci M arszałka P iłsudskiego, 
6.30— 6.35 h e jn a ł z W ieży K ated ry  
W ileńskiej, 9.45— 11.00 w  4 - tą  ro ­
cznicę zgonu Józefa P iłsudskiego. 
T ransm isja  nabożeństw a żałobnego,
11.00— 11.25 audycja  d la  szkół, 15.00 
— 15.20 audycja dla m łodzieży p. t. 
„S padkobiercy" — w opracow aniu  
Zofii Kossak, 17.05— 17.25 „O Józe­
fie P iłsudsk im  swoi i obcy" — z a r ­
tyku łów  pośm iertnych, 18.00— 18.20 
„K ryp ta  pod W ieżą S reb rnych  
Dzwonów" — audycja z K rakow a, 
20.20—20.40 „O statnie w erb le" —  
Ja n a  M aklakiew icza w  w ykonan iu  
o rk iestry  sym fonicznej P. R., 20.40—
21.00 „W godzinę śm ierci": a) w er­
ble (20.40—20.43), b) orędzie P an a  
P re zy d e n ta  R. P. z dn ia 12.V. 1935 
r. (20.45—20.45), c) cisza (20.45— 
20.48), d ) dzw ony (20.48—20.50),
e) w y ją tk i z pism  Józefa P iłsu d ­
skiego (20.50—21.00).

Józef  P iłsu d sk i m ów i:
C y ia ty  z p ism 21W ie lk ie g o  M arsza łk a  d o  o d c z y ta n ia  p o  „C hw ili C iszy'

M usim y czuw ać i być gotow i do odparcia każdego zam achu 
n a  n aszą  Ojczyznę.

C hciałbym , ażebyście w tym  w szystk im , co robicie zacho­
w ali spokój i jeszcze raz spokój. W ierzę w  pow odzenie oręża 
i w ierzę  w jego zw ycięstwo.

Poldka m a p rzed  sobą w ielką  pracę. Polska, ta  w yśniona, 
w ym arzona, m a  w szystk ie zew nętrzne cechy, k tó ry m i my, w y ­
chow ani w niewoli, cieszyć się m ożem y, w ielk ie wojsko, w ie l­
k ie  try u m fy , w ie lk ą  zew nętrzną siłę, w ie lk ą  potęgę, k tó rą  i w ro ­
gow ie i p rzy jacie le  szanow ać i uznaw ać, — chociażby nie chcie­
li — muszą...

Polska ten  egzam in z sił sw oich zdać jeszcze musi. Czeka 
nas pod ty m  w zględem  w ielk i w ysiłek, n a  k tó ry  m y wszyscy, 
now oczesne pokolenie, zdobyć się m usim y, jeżeli chcem y za­
bezpieczyć następ n y m  pokoleniom  łatw o  życie, jeżeli chcem y 
obrócić tak  daleko koło h istorii, aby  w ie lk a  Rzeczpospolita P o l­
ska by ła  najw iększą po tęgą n ie ty lko  w ojenną, lecz także k u l­
tu ra ln ą  na ca łym  W schodzie.

W skrzesić i tak  ją  postaw ić w  sile i mocy, potędze du ch a  
i w ielkiej k u ltu ry  m usim y, aby  się m ogła  ostać w  ty ch  w ielkich , 
być może, przew ro tach , k tó re  ludzkość ozdkają. N a p racę  ta k  
ciężką, podczas wojny..., gdy isię w ysiłek  w szelk i rzuca  n a  szalę 
w ojenną, jed n ak  k ra j koniecznie, zdan iem  m oim, zdobyć się 
musi. W p racy  te j po trzeba um ieć być ofiarnym . Jeżeli m ów ię 
o ofierze, to nie m ów ię o ofierze w zględnie ła tw iej.

Tam , gdzie chodzi o życie, tam , gdzie chodzi o  k rew , je s t ta  
ofiara najła tw iejszą , chociaż w  la u ry  ow itą. T o je s t ofiara, na 
k tó rą  P o lak  napew no się zdobędzie. Idzie o ofiarę ciężką, idzie 
o o fiarę  i um iejętność rob ien ia  u stęp stw  w zajem nych, idzie 
o ofiarę z tego, co ludziom  być może je s t najdroższe, o  o fia rę  
ze sw oich p rzekonań  i poglądów...

Z tak iej jed y n ie  ustęp liw ości w zajem nej, z tak iego  jedyn ie  
szanow ania w zajem nego, z tak iej jedyn ie  um ieję tności poda­
w ania d o  w spólnej p racy  dłoni w szystkim , w y p ły w a moc w ielka  
w chw ilach tru d n y ch  i w  chw ilach  kryzysów  państw ow ych...

N iech przeto  nie m yśli w róg  żaden czy n ieprzy jaciel, że 
ziem ię n aszą  znaleźć może bezbronną. S tan iem y  ja k  zaw sze 
jed en  obok drugiego, by  dać za O jczyznę życie...

Wejście do krypty pod Wieżą Srebrnych Dzwonów.



W 21-tą ROCZNICĘ

K r w a w y  s y g n e t  K a n i o w a
We w si K ozinie zakw aterow ał 

mój p u łk  14-ty strzelców. D nie po­
b y tu  w  owej m iejscow ości n aw et 
przed b itw ą  kan iow ską nie mogę 
zaliczyć do p rzy jem nych . W rogo 
nas tro jo n a  ludność m iejscow a, n ie  
darzy ła  nas życzliwością. Z tru d em  
m ożna było  o trzym ać żywność, a  n o ­
ce u p ływ ały  n a  bezsennym  oczeki­
w an iu  czegoś złego. O m ijano n a ­
szych żołnierzy, ja k  in truzów  i nie 
skąpiono im  w yzw isk, o rdynarnych  
p rzekleństw . Żołnierz zg rzy ta ł zę­
bam i ham ow ał całym  w ysiłk iem  
w oli dostatecznie po ta rg an e  nerw y, 
aby  n ie rzucić się n a  tych, k tó rzy  
go obrażali i jego godności osobi­
stej ubliżali. C ała ludność zbolsze- 
w izow ana, bu n to w an a  przez N iem ­
ców, w yraźn ie n ie  sp rzy ja ła  w ojsku  
polskiem u.

— C holerny  naród! ■— w ypow ia­
dali żołnierze, obserw ując p o d e j­
rzliw e g rom adk i chłopów, k tó rzy  
schodzili się każdego w ieczora i 
p row adzili ta jem n e narady .

— S zyku ją  zdradę d la szwabów!
— P siakrew ! N iedoczekanie ich! 

—  odgrażali się chłopcy. A  tym cza­
sem  zb liżał się m om ent osta tn i, m o­
m ent, czynu zbrojnego w  w alce o 
N iepodległość. N iem cy doprow a­
dzili n iecny  swój p lan  do końca, 
usun ięcia  osta tn ie j przeszkody — 
i w  sposób zdradzieck i n ap ad li n a  
oddziały  II  K orpusu  W. P. zakw a­
te ro w an a  w  re jon ie  K aniow a.

D nia 11 m aja, o św icie nag ły  h u k  
strza łów  zaalarm ow ał nas. N ie cza- 
k a jąc  rozkazu, ja k  k to  zdążył, w y ­
pad ł z k w a te ry  i b iegł w  stronę, 
skąd  dochodziły odgłosy s trze lan i­
ny. D zień b y ł dżdżysty. Deszcz p a ­
d a ł i chłodno było.

N a p raw ym  skrzydle w  okolicy 
cm en ta rza  i staw u  bój, w rza ł p o ­
tężny. W zdłuż grob li przydrożnej 
p rzeb iegali gońcy z m eldunkam i do 
sz tabu  dyw izji.

N a drodze w iodącej z K ozina do 
C hastów ki p rzesuw ały  się ciężko 
ładow ane wozy, w ym ija jąc  m ałe  
oddziały  p iechoty, zdążające z po­
śp iechem  do p ierw szych linii.

N a przedpolu  naszego odcinka 
m ajacza ły  sy lw etk i n iem ieckich  ka- 
w alerzystów . S y lw etk i pow oli zb li­
ża ły  się i liczebnie w zrastały .

W  okolicy cm entarza w alk a  roz­
w ija ła  się. G rzecho tały  k a ra b in y  
m aszynow e. Pociski karab inow e, 
do la tu jące  z tam te j strony, p lu sk a ­
ły  w  m okre  błoto. Deszcz coraz g ęs t­
szy siekł.

C zekaliśm y jak ichko lw iek  rozka­
zów. N iepew ność i n ieznana sy tu a ­
cja, w yw oływ ała  niepokój w śród  
żołnierzy. W yrw an i ze snu, głodni, 
zziębnięci, by li gotow i bić się z k a ż ­
dym  w rogiem , by le skończyć, by le 
coś robić.

— Chodźmy! N a co czekam y? — 
w ołali.

— N ie dam y się draniom ! — w y ­
k rzy k iw a li i rw a li się do boju.

Tylko dzięki u m ie ję tnym  p ersw a­
zjom  oficerów  za trzym yw ali się żoł­
n ierze  n a  m iejscu  i czekali rozka­
zów. P rzy b ieg ł goniec z dyw izji, 
w y p y tu jąc  żo łnierzy  o m nie. P o d ­
szedłem  do niego. Ledw o dyszał.

—  Do sztabu  dyw izji n a ty ch ­
m iast! — k rzy k n ą ł

Do dow ództw a dyw izji b y ł spory  
k aw a ł drogi. D roga rozm ięk ła i ś li­
ska. P rzesk ak u jąc  kałuże wody, 
biegiem , po b ło tn istym  gruncie.

S łychać było  s trze lan inę coraz

W końcu !utego 1918 r. opuszczo­
n a  przez zbolszew izow aną arm ię 
ro sy jską R um unia zm uszona je st 
zaw rzeć pokój oddzielny z N iem ca­
mi. F orm ujący  się w  B esarab ii II 
K orpus W. P. s tan ą ł wobec koniecz­
ności pow zięcia decyzji: stać na 
m iejscu  i zdać się n a  łaskę nadc ią­
gających w ojsk  austro-niem ieckich , 
czy też iść dalej n a  wschód, by  po ­
łączyć się z I K orpusem  Polskim , 
w  re jon ie  M ińsk—B obrujsk . W  tym  
kry tycznym  m om encie K om ite t W y­
konaw czy W P. fro n tu  ru m u ń sk ie ­
go, jako  polityczna w ładza II  K or­
pusu  w ydaje  odezwę, k tó ra  m. in. 
głosi:

„K to się obaw ia głodu, chłodu, 
trudów  i mozołów, pochodów  a m o­
że i śm ierci bohatersk ie j n a  polu 
chw ały  za w olność O jczyzny, ten  
n iechaj zostaje i n ie  idzie z nam i... 
My karn i, skupieni, z w ia rą  w  
sw ych wodzów, p rze jęc i jednym  
duchem  i u fn i w  zw ycięstw o p raw ­
dy i spraw iedliw ości — pójdziem y 
na dolę i n iedolę, by  zdobyć O jczy­
źnie wolność, P aństw u  Polsk iem u 
niepodległość i zakreślić sw ym i b a ­
gnetam i g ran ice P o lsk i" ...

K ilkudziesięciu  zaledw ie s łab ­
szych duchem  pozostało, a II  K or­
pus ruszy ł n a  w schód — k u  sw em u 
przeznaczeniu.

P ołączony pod dow ództw em  gen. 
H alle ra  — M azowieckiego w  jed n ą  
całość organ izacy jną z częścią II 
B rygady  Legionów  (K a rp a ck ie j). 
k tó ra  n a  znak  p ro tes tu  przeciw ko 
T rak ta to w i B rzeskiem u, p rzeb iła  się

gęstszą. Bój w rza ł w  różnych s tro ­
nach. H uk  a r ty le r ii dom inow ał.

Po drodze napo tkałem  g ru p ę  żoł­
nierzy . B iegli ku  w iosce w ołając: 
„A m unicji — nabo i!!“

— Źle — pom yślałem . — N ie po5 
siadam y w iele am unicji, a toć do­
piero  zaczęło się..

P rzyśpieszyłem  k ro k u  i n iedługo 
znalazłem  się w  dyw izji. P rzed  b u ­
dynkiem  gońcy, konie, piesi i te le ­
foniści. O ficerow ie przeb iegali z są­
siedniego domu. K ilka  wozów stało 
opodal. W ogrodzie dym iła połow a 
kuchnia, otoczona żołnierzam i. 
P rzez rozw alony p arkan , p rzeb iega­
ły  g ru p k i strzelców  ze skrzynkam i, 
w orkam i.

W szedłem  do m rocznej sieni. Na 
podłodze w ala ły  się stosy w szela­
kiego sp rzę tu  i oporządzenia żoł­
n ierskiego, w aliz i ku ferków . Przez 
o tw arte  d rzw i zobaczyłem  nad  sto ­
łem  k ilk u  oficerów  schylonych; s tu ­
diow ali m apy. D ysku tow ali żywo.

Zam eldow ałem  się szefowi sztabu.
—• Jesteście  oficerem  łączn iko­

w ym  — in fo rm u je  m ię szef sztabu.
— Proszę czekać n a  rozkazy!
—- T ak jest! — w ypow iedziałem  

au tom atycznie i u sunąłem  się w  
ciem ny k ą t izby.

W ydaw ane rozkazy, b iegan ina 
gońców, pakow anie rzeczy, p rzypo­
m inało  n a jw yraźn ie j o szykow aniu  
się do odm arszu. W yszedłem  przed  
budynek . S trzelan inę słychać było 
w  około. S tepańcę, Jem czycha, P o­
tok...

Tam  w  p ierw szych lin iach b rak o ­
w ało am unicji...

J a k i  tego koniec będzie?... b ije  
się żołnierz polski n ieśw iadom  p rzy ­
szłości... N asuw ały  się ponure  m y ­
śli: z zam yślenia, w y rw a ł m ię głos 
żołnierza: w zyw ano m ię do szefa 
sztabu.

O trzym ałem  rozkaz udać się do
kom panii B ran d y sa  n iechaj się
w ycofa n a tychm iast do M asłów- 
ki...“ . Poszedłem  w  k ie ru n k u  cm en­
tarza , k tó ry  zna jdow ał się za wsią. 
D rogi do w si b ro n ił B randys n a  cze-

pod R arańczą przez f ro n t austro - 
niem iecki, — za trzym uje  się na 
sku tek  zalecenia R ady R egencyjnej 
w  rejon ie K aniow a n ad  D nieprem .

Otoczony przez p rzew ażające siły 
n iem ieckie, K orpus n ie  rezygnu je 
z obrony. N a żądania rozbro jen ia 
się — odpow iada odmową. -

W dniu  .11 m a ja  1918 r. o świcie 
II K orpus zdradziecko napadn ię ty  
przez N iem ców  staw ia  sam orzutn ie 
zaciekły opór w ielokro tn ie  s iln ie j­
szem u wrogowi.

Żołnierz H  K orpusu  wie, że n ie  
zwycięży, ale pom ny n a  sw e ślubo­
w anie: „zakreślić bagne tam i g ran i­
ce Polski", n ie  puszcza k a ra b in u  z 
ręk i, trzym a go m ocno, b ron i do 
ostatn iej m ożliw ości i gdy w reszcie 
na rozkaz z góry  zm uszony je s t za­
przestać beznadziejnej w alk i rzuca 
go w rogow i pod nogi — lecz z ła­
m any  i niezdatny.

Tale żołnierz polski z różnych za­
borów, zjednoczony w spó lną ideą 
w alk i o niepodległość Ojczyzny, 
w yzw olony z ja rzm a obcego zw ierz­
chnictw a, w ykazał p raw dziw e swe 
oblicze.

N a propozycję złożenia b ron i od­
pow iedział: „precz"!

N a zdradziecką napaść — p lu n ą ł 
w  tw arz  ołowiem.

K aniów  — to  n ie  ty lko  rozpam ię­
tyw an ie  przeszłości w  dn iu  jego 
rocznicy, lecz i pow ażne ostrzeże­
n ie n a  dziś i ju tro .

K aniow czycy żyją, czuw ają i są 
gotowi.

L. Godniewski

le  kom pan ii w raz z ty m i leg ion i­
stam i, k tó rzy  z n im  dzielili dolę i 
n iedolę od dn ia przeb icia  się pod 
R arańczą.

K om pania zajm ow ała stanow iska 
w  re jon ie  cm entarza.

T am  trw a ł najw iększy  bój. Tam  
N iem cy p a rli w ielką  siłą. Z tam tąd  
było słychać w rzaw ę b itew ną, zb li­
żającą się k u  wsi. W ycofały się 
g rupy  rannnych  żołnierzy, okaleczo­
nych, zm izerow anych, zapaćkanych  
błotem . Zaciśnięte usta , pew ny  
w zrok  św iadczyły o ich zaciętości.

M ijałem  tych  żołnierzy i z po li­
tow aniem , bezsilny  n a  ich u d ręk ę  
duszy, patrzy łem .

W szyscy odczuw aliśm y, że zbliża 
się k res  i nasze przeznaczenie...

D oszedłem  do zak rę tu  drogi, skąd 
było w idać drzew a i ogrodzenie 
cm entarza. Pociski gęsto pada ły  n a  
drogę. Z d aleka słychać było okrzy­
k i i w ołania. G rupy  żołnierzy biegły  
k u  wsi. R ozpięte płaszcze, bez cza­
pek. W niedosznurow anych  trzew i­
kach, w ycofyw ali się rozbitkow ie 
kom panii B randysa.

— Co się dzieje? Gdzie dow ód­
ca kom panii? — pytałem .

— Ju ż  nic z kom panii! — odpo­
w iedziało k ilku .

— W szystko stracone! — ję k n ą ł 
b iegnący żołnierz, k tó rem u  z oczu 
w yziera rozpacz, po czym: u siad ł 
opodal w  rowie. Z przestrzelonej 
nogi broczyła krew . Z d ją ł b u t i 
boso ku le jąc  pow lókł się k u  wsi. 
In n i rów nież tam  podążali. P osęp ­
ni, m ilczący, bez zapału, zrezygno­
wani...

— Gdzie kom pania? Co się stało  
z B randysem ? py tam  żołnierza, k tó ­
ry  b iegł bez czapki, z po d arty m  r ę ­
kaw em  u  płaszcza. S po jrzał na 
m nie ja k  obłąkany. W skazał ręk ą  
ku  cm entarzow i i p rzeryw anym , 
g łuchym  jęk iem  w ypow iedział:

— Otoczyli N iemcy... B randys 
został tam ... zak łu li bagnetam i... O 
Jezusie!... ra n y  boskie... Łzy za­
szkliły  się w  oczach żołnierza. M nie 
w  gard le  coś zatknęło . W ym ówić

w ięcej an i słow a n ie  zdołałem . Od 
strony  cm entarza  b iegli pojedyńczo 
strzelcy. S trze lan ina  coraz bliżej 
dochodziła. S łychać było  okrzyki:

— Uciekać! uciekać!...
— Szw aby już tu... w alą  na nas... 

uciekać!
— B randys zginął!... uciekać!... 

w ołali b iegnący d rogą żołnierze.
Czułem  dziw ną niemoc. S tałem  

bezradny  n a  puste j już drodze. P o ­
przez ogrodzenia, m iędzy drzew am i 
p rzem ykali żołn ierze kom panii 
B randysa. Od strony  cm entarza po­
suw ała się gęsta  ty ra r ie ra  n iem iec­
kiej piechoty. S trze lan ina  i ok rzy­
k i n ie  ustaw ały .

Z aw róciłem  k u  wsi.
...tam  pozostał ten  dzielny, n ie u ­

straszony  żołnierz...
...zginął zak łu ty  bagnetam i...
...na p o ste ru n k u  w  obronie w olno­

ści Ojczyzny...
...poległ b o h a te rsk ą  śm iercią, w  

w alce za spraw ę najśw iętszą...
Z ginął n a  po lu  chw ały  B randys, 

m ój o sta tn i dow ódca kom panii, ofi­
cer 2 p u łk u  Żelaznej K afpack iej 
B rygady.

Razem  z n im  n a  polu  b itw y  od­
dali i in n i o fiarn ie sw e m łode ży ­
cie. O ddali w szystko co m ieli n a j­
droższego n a  o łta rzu  Ojczyzny.

K aniów , to  sym bol, to  hasło, 
k rw aw y  sygnet, k tó ry m  żołnierz 
po lsk i p ieczętow ał trag iczną  h is to ­
r ię  w alk  o w olność Polski.

Żołnierz n ie  dbał o głodny żo łą­
dek, zapom inał o jedzeniu , b ił się 
zaciekle — szukał i w ołał: „am uni­
cji!".

B rak  am unicji zachw iał w iarę  i 
nadzie ję  w  zwycięstwo.

W alka pod K aniow em  trw a ła  
przez cały dzień. A tak i n iem ieckie 
pod w ieczór odp ierane b y ły  bagne­
tam i i ko lbam i — • oraz szablam i i 
lancam i.

W obec przew ażających  sił n ie ­
p rzy jaciela , z b ra k u  am unicji, żyw ­
ności —  dalsza w alka b y ła  bezcelo­
w a. N astąp ił rozejm . Pole w alk i 
zaległa cisza. R achunek  s tra t w y ­
nosił około 2 tysięcy zab itych i r a n ­
nych  po obu stronach.

Żołnierze II  K orpusu  zostali zm u­
szeni do poddan ia się. S k łada li broń, 
ale już  jako  bezw artościow y łom. 
Rosły stosy po trzaskanych  k a ra b i­
nów. W ypełniały  się b ag n a  i s ta ­
w y częściam i w szelakiego sprzętu  
w ojennego. Z astrzelone konie w a ­
la ły  się w śród  dom ostw, w  polach. 
L ekarze zniszczyli ap tek i i in s tru ­
m enty .

Żaden żołnierz n ie  oddał całego 
karab inu , an i jed en  przedm iot n ie  
dosta ł się w  całości w  ręce w roga.

N astępnego dn ia  ko lum ny  roz­
b ro jonych  żołnierzy, otoczone es­
k o r tą  niem ieckiej k aw alerii, pom a­
szerow ały  do stacji ko le jow ej, skąd 
tran sp o rtam i m ia ły  być wywiezi®- 
ne do obozów koncen tracy jnych .

A le i tu  w róg s tw ierdz ił ja k  n ie ­
u stęp liw y  je s t żołnierz polski. N ie 
dow ieziono wszyfetkich do m iejsc 
przeznaczenia i m im o gęstych p o ­
ste runków  zdołali żołnierze uciec, 
aby  un iknąć hańb iącej niewoli.

W  czasie tran sp o rtu  z w agonów  
lub w  czasie posto jów  ucieka li — 
by  znow u pójść „szlakiem  tu ła - 
czym " ku  słońcu Wolności...

K ijów  — M oskw a — M urm ań  —  
K aukaz ■— S yberia  — Odessa, oto 
m iejsćowości, przez k tó re  biegły  
drogi tułacza-żołnierza.

Fr. Znamirowski
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T r z e c i e  P o w s t a n i e  Ś l ą s k i e
Na w iadom ość, iż R ada A m basa­

dorów  w  P aryżu  przyznała Polsce 
ty lko  pow iat rybn ick i i pszczyński, 
w  nocy z dn ia 2 n a  3 m aja  1921 r. 
w ybuchło  III pow stan ie górnośląs­
kie, k tó re  było  ciosem w ym ierzo­
nym  w  dyplom ację nieżyczliw ą P o l­
sce i k rw aw ą odpow iedzią d la  tych, 
k tó rzy  usiłow ali rozw iązać spraw ę 
Górnego Ś ląska w  duchu  tak  k o ­
rzystnym  dla Rzeszy N iem ieckiej. 
Tak też pow stanie śląskie zrozum iał 
cały św iat.

W chw ili w ybuchu  trzeciego po­
w stania, przew odniczący K om isji 
A lianckiej genera ł Le Rond znajdo­
w ał się w e F rancji, dokąd często 
w yjeżdżał w  spraw ach  służbowych.

Okoliczność, że trzecie pow stanie 
śląskie zaskoczyło K om isję A lianc­
ką, w skazuje n a  to, jak  m ałą  m ię­
dzynarodow i delegaci p rzyw iązy­
wali. w agę do m ożliw ych zaburzeń, 
k tó re  przecież m usiały  nastąpić, gdy 
praw ow ici dziedzice ziem i górno­
śląskiej się dow iedzieli, że ich zie­
m ia była przedm iotem  niebezpiecz­
nych ta rgów  n a  aren ie  m iędzyna­
rodow ej.

W ojciech K orfan ty , k tó rem u  Rząd 
Polsk i pow ierzy ł p rzeprow adzenie 
plebiscytu , z m om entem  w ybuchu 
pow stan ia został przez tenże Rząd 
odw ołany ze stanow iska kom isarza 
plebiscytow ego i siłą rzeczy w  chw i­
li rozpoczęcia ru ch u  zbrojnego, s ta ł 
się dy k ta to rem  na G órnym  Śląsku, 
a M aciej M ielżyński, jako  naczelny 
wódz w ojsk pow stańców  pod p rz y ­
b ranym  nazw iskiem , N ow ina-D oli- 
wa, by ł jego podw ładnym , i od 
p ierw szej chw ili uw ażał K o rfan te ­
go jako  sw ojego zw ierzchnika.

S iły  pow stańcze, podzielone na 
trzy  grupy, północną, w schodnią i 
południow ą, rozpoczęły czynność 
bojow ą. Rozkaz operacy jny  do­
w ództw a by ł opracow any w  form ie 
czysto w ojskow ej, w ojska zaś p o ­
w stańcze w ykonały  go tak  sp raw ­
nie i szybko, że w  ciągu pierw szych 
ośm iu dn i cały te re n  p lebiscytow y 
aż do O dry  znajdow ał się w  rękach  
pow stańców . Z dobyto w ięc tak 
zw aną „lin ię K orfan tego" i obsa­
dzono silnie w ażne p u n k ty  s tra te ­
giczne.

W tym  sam ym  czasie oddziały de­
stru k cy jn e  pod dow ództw em  W a­
w elberga  - Puszczyńskiego, znisz­
czyły 23 ob iek ty  ko le jow e i oko­
ło 10 obiektów  w ażnych pod wzglę­
dem  strateg icznym  n a  p rzestrzen i 
przeszło 120 km . W ysadzenie tych  
obiektów  w  pow ietrze m iało ogrom ­
ne znaczenie, gdyż w strzym ało  t r a n ­
sporty  sił n iem ieckich  z g łębi N ie­
m iec i um ożliw iło ich przedostan ie 
się n a  p raw y  brzeg Odry.

N iezm iernie szybka akc ja  w ojsk 
pow stańczych w  pierw szych dniach 
pow stan ia  spow odow ała zam ieszanie 
i n iezaradność n iem ieckich  sił zb ro j­
nych  znanych pod nazw ą: „O ber- 
schlesischer S elbstschutz". P ołoże­
n ie zm ieniło  się dopiero z dniem  8 
m a ja  1921 r., czyli w tedy, gdy  N iem ­
cy, ochłonąw szy z przerażen ia, za­
częli się skupiać, żeby zm ierzyć się 
z pow stańcam i n a  polu  w alki.

S tan  liczebny tych  form acji, w e­
dle n iem ieckich  zestaw ień, k tó re  do ­
sta ły  się do rą k  polskich, w  p ie rw ­
szych dn iach  m a ja  1921 r. w ynosił 
36 tysięcy. S iły  te  rosły  z dn ia na 
dzień. U zbrojenie form acyj n ie ­
m ieckich' było znacznie lepsze od 
u zbro jen ia  oddziałów  pow stańczych.

Selbsteschutz posiadał także w ielką 
liczbę ciężkich kulom iotów  oraz li­
czebne działa połowę. N ie b rak ło  
im też am unicji an i środków  p rze­
wozowych.

L iczebnie by li w ięc N iem cy od 
P olaków  o w iele silniejsi, a pod 
w zględem  uzbro jen ia, pow stańcy 
posiadali b roń  ty lko  d la 28.000 ty ­
sięcy ludzi.

Rząd P olsk i n ie  m ógł pow stańcom  
śląskim  pomóc, ani stanąć po ich 
stronie, poniew aż by łby niezaw od­
nie w yw ołał zaw ik łan ie polityczne, 
a to wówczas znaczyło tyle, co w o j­
na z Niem cami.

Już w  pierw szych dniach pow sta­
n ia okupanci zakazali pow stańcom  
zajm ow ania m iast, i odm ów ili im 
naw et używ ania dw orców  ko le jo ­
wych. A lianci zapew ne przypusz­
czali, że w  ten  sposób zduszą polską 
akcję bojow ą. Celu tego copraw da 
nie osiągnęli, natom iast dowództwo 
i kom endanci oddziałów  pow stań ­
czych m ieli ciągłe za ta rg i z a lian ta ­
m i o dw orce kolejow e, środki łącz­
ności i transporty .

P rzeszło tydzień  trw ało  już po­
w stanie, w ojska pow stańcze sta ły  
niezw ruszone n iby  na m ocnych fu n ­
dam entach. Postaw iono m u r od 
gran icy  czeskiej w zdłuż O dry aż do 
Gogolina, a od tego m iasteczka w 
k ie ru n k u  północno-w schodnim  do 
gran icy  polskiej. F ro n t P ow stańczy 
s ta ł n iew zruszenie m im o napo ru  sił 
niem ieckich.

W m iędzyczasie I dyw izja w ojsk 
pow stańczych toczyła zacięte boje 
o K ędniczyn i górę św. Anny.

W czasie tych  w alk  odbyw ały  się 
pom iędzy K om isją M iędzysojuszni­
czą a K orfan tym  uk ład y  o w yzna­
czenie lin ii dem arkacy jnej m iędzy 
po lsk im i a n iem ieckim i siłam i 
zbrojnym i. P ow stańcy  o trzym ali 
nakaz od K orfantego, że w ojska po­
w stańcze należy przegrupow ać i 
cofnąć w stecz o k ilkanaście k ilo m e­
trów .

I te raz  zaczął się d rug i etap  za­
gadnien ia pow stania, będącego t r a ­
gedią pow stańców . G dy w ładze cy­
w ilne z K orfan tym  p rą  do zlikw ido­
w an ia  ru ch u  zbrojnego, w ojska po­
w stańcze dom agają się w alk i bez­
w zględnej z N iem cam i aż do sku tku .

Dziw ne jest, że w łaśn ie po ro- 
zejm ie, k tó ry  b y ł niczym  innym  ty l­
ko fa ta ln ą  m istyfikacją, bo N iem cy 
w arunków  rozejm u w cale n ie  do­
trzym ali, —  rozpoczęła się g en era l­
na , ofensyw a oddziałów  niem ieckich 
n a  p laców ki polskie, z głów ną osią 
a tak u  w  k ie ru n k u  okręgu  przem y­
słowego k u  Gliwicom.

F ron tow e oddziały w ojsk  po­
w stańczych by ły  niezadow olone z

niezdecydow anego stanow iska
swych naczelnych władz. Ten roz- 
dźw ięk m iędzy  fron tem  a naczel­
nym i ich w ładzam i, sprow adził 
w kró tce osłabienie pędu w  ruchu  
pow stańców  i w yłonienie się dwóch 
obozów — czynu i dyplom acji.

W dniu  33 czerw ca 1921 r. na od ­
p raw ie  oficerów  w Bielszowicach 
pow stańcy zarzucali naczelnym  
władzom , że dyplom acją spraw ę 
zgubiono, w  przeciw ieństw ie do 
Niem iec, że burzyło  się dobrow olnie 
to, co zbudow ano ofiarą życia i k a ­
lectw a tysięcy patrio tów .

W czerw cu 1921 r. n ie m ożna było 
już w ątp ić w  n ik łą  skuteczność tej 
dyplom acji. P ow stan ie przechodzi­
ło w  tym  czasie pow ażny kryzys, 
spow odow any b łędam i czynników  
odpow iedzialnych.

TARGI I LIKWIDACJE 
POWSTANIA

Dzień zw rócenia się K orfan tego  
do alian tów  z pow odu a taku  na p o ­
zycje polskie żołnierzy R eichsw eh- 
ry, p rzebranych  po cyw ilnem u, był 
m om entem  przełom ow ym  w akcji 
zbrojnej Polaków  śląskich.

Na ten  m om ent czekała K om isja 
M iędzysojusznicza w Opolu i p rzy ­
rzek ła  pomoc pod w arunk iem  je d ­
nak  likw idacji pow stan ia  i rozbro ­
jen ia  się w ojsk  tak  polskich, jak  
niem ieckich.

Rozpoczęły się uk łady  z K om isją 
A liancką, do k tó rych  N iem cy p rzy ­
stąp ili w  czasie d la  nich n a jk o rzy st­
niejszym . Z końcem  m aja  1921 r. 
m ieli silną arm ię pod dow ództw em  
dw óch dośw iadczonych z w ojny  e u ­
ropejsk iej generałów  H oefera i 
H tilsena.

Polaków  w  tej akcji dyplom a­
tycznej pop iera ł F rancuz Le Rond 
— Niem ców — A nglik  Percival.

T arg i o likw idację pow stan ia ś lą ­
skiego, p rzede w szystk im  o zaprze­
stan ie  k rw aw ych  w alk  i u stanow ie­
n ie lin ii dem arkacy jnej, toczyły się 
pom iędzy p rzedstaw icie lam i K om i­
sji M iędzysojuszniczej a w odzam i 
polskiego i n iem ieckiego ru ch u  
zbrojnego, K orfan tym  i H oeferem , 
z każdym  z osobna. Obie strony  
zb ro jne s ta ra ły  się w ydobyć w  cza­
sie rokow ań od K om isji A lianckiej 
ja k  najw iększe uznanie d la  swoich 
w ystąp ień  i ustąp ić dopiero w  o s ta t­
niej chw ili z pozycji. K ażda zresz­
tą  ze stron  w alczących chciała ucho­
dzić wobec przeciw nika za zw ycię­
ską i n ie  ustępow ać pierw sza z p la ­
cu boju, aby nie pozostaw ić naze- 
w n ątrz  w rażen ia  słabości wobec 
przeciw nika i dobrow olnej k a p itu ­
lacji.

W yraz tego da ł K orfan ty  w  swo-

Obchód rocznicy w W arszawie
N ajuroczyściej obchodzą Roczni­

cę III  P ow stan ia  pow stańcy  zgrupo­
w an i w  sw ym  Zw iązku w  K atow i­
cach oraz w  W arszaw ie. N a tle  w y­
ją tkow ej obecnie sy tuac ji życia 
m iędzynarodow ego, rocznica o sta t­
n ich  w alk  pow stańczych o Ziem ie 
Ś ląskie n ab ie ra  n ie ty lko  znaczenia 
sym bolu w spom nień, ale stanow i 
m om ent po tw ierdzen ia  ślubow ań 
żołnierskich  — „Nie dam y ziemi, 
skąd nasz ró d “...

Z arząd  G rupy  S tołecznej Zw iąz­
k u  P ow stańców  Śląskich  (W arsza­
w a, O ssolińskich 6, te l. 303-69) d a ­
je  tem u  należy ty  w yraz przez u ro ­
czysty obchód 18 Rocznicy W ybu­
chu Pow stan ia , w  czasie k tórego  od­

będzie się nabożeństw o za po le­
głych, złożenie w ieńca w  B elw ede­
rze — oddanie ho łdu  pam ięci W iel­
kiego M arszałka Józefa P iłsudsk ie­
go, złożenie w ieńca n a  G robie N ie­
znanego Ż ołnierza , b iw ak  p ow stań ­
czy n a  P lacu  M arszałka P iłsu d sk ie ­
go, d eko rac ja  odznaczonych po ­
w stańców , tran sm is ja  uroczystości z 
K atow ic, założenie i pośw ięcenie k a ­
m ien ia  w ęgielnego pod budow ę 
O siedla Pow stańców  i N iepodległo­
ściowców w  Zastow ie — A ninie k o ­
ło W arszaw y, n a  te ren ach  hr. A da­
m a B ranickiego. Szczegóły obcho­
du  po uzgodnieniu  z czynnikam i 
m ia ro d ajn y m i będą podane do w ia ­
domości.

jej odezw ie z dnia 25 czerw ca 1921 
ro k u  do ludu  śląskiego w  przedm io 
cie zaprzestan ia  w alk , w  słow ach:

„N a rozkaz K om isji cofnie H oefer 
swoich najem ników  poza granice 
te ren u  plebiscytow ego, w ięc i m y 
także posłucham y rad y  E n ten ty  i 
położym y koniec rozlew ow i krw i".

G dy obie strony  w alczące pogo­
dziły się co do sposobu likw idacji 
zbrojnego ruchu, ta rg , tyczący li­
kw idac ji trzeciego pow stan ia śląs­
kiego, dobiegał końca. U stępow anie 
sił zb ro jnych  ze sw ych stanow isk  
m iało następow ać strefam i, p rzy ­
czyni postanow iono, że osta tn ią  s tre ­
fę opuszczą siły pow stańców  po l­
skich, oraz siły n ie regu larnych  fo r­
m acyj niem ieckich dn ia 5 lipca 1921 
roku  wieczorem .

Z tym  w ięc dniem  w szystk ie fo r­
m acje w ojskow e zostały rozw iąza­
ne i z tym  dniem  K om isja M iędzy- 
sojusznica ob ję ła  dalsze rządy  n a  
G órnym  Śląsku.

W dniu 5 lipca 1921 r. zam knął 
się p rze to  okres k rw aw ych  w alk  
G órnoślązaków  o w olność ziem i p ia ­
stow skiej .
GÓRNY ŚLĄSK PO PRZEŁOMIE

A ktem  R ady Ligi N arodów  z dn. 
12 październ ika 1921 r. uznanym  w  
dn. 20 październ ika 1921 r. przez 
Radę A m basadorów  przyznano  z 
obszaru  poddanego plebiscytow i, a 
wynoszącego 10.753 km. z ludnością 
p raw ie  2 m ilionow ą w  Polsce ob­
szar G órnośląska, obejm ujący  3222 
km., zam ieszkały  przez 1.125.000 
osób w  tem  200.000 narodow ości 
niem ieckiej. N iem com  pozostała 
część G. Ś ląska, zam ieszkałą przez 
przeszło pół m ilionow ą rzeszę lu d ­
ności polskiej, czyli w edług  u rzę­
dowego spisu ludności w  N iem czech 
z roku  1925 — 530.000 Polaków .

Polsce p rzypad ła  bogata część ob­
w odu przem ysłow ego G. Ś ląska, 
gdyż o trzym ała  59 kopalń, n a  ogó­
łem  67, ru d y  żelaznej 90%, ru d y  
cynkow ej 82%, ru d y  ołow ianej 71%, 
s ia rk i 50%, koksow ni 50%, h u t cyn­
kow ych i o łow iannch 13, w szystk ie 
p raża ln ie  rudy, 5 w alcow ni b lachy  
żelaznej, 9 czyli 50% h u t żelaznych, 
cen tra lę  e lek tryczną w  C horzow ie 
i tam  zn a jd u jącą  się w ielką  fab ry k ę  
naw ozów  azotowych.

N iestety  n ie  cały, przez po lską lu ­
dność zam ieszkały, górnośląsk i te ­
ren  p lebiscytow y przyznano Polsce.

D nia 20 październ ika  1921 r. za­
pad ła  decyzja w  spraw ie podziału  
G órnego Śląska. N ik t nie zapom ni 
tego dnia, gdy gazety  przyniosły  
p ierw szą oficjalną w iadom ość o w y­
roku  genew skim , dotyczącym  po­
działu G órnego Śląska.

To też zawód, ja k i zgotowano po l­
skiem u ludow i, podziałał n a  niego 
ta k  okropnie, ja k  p rzed  pó łto ra  
w iek iem  podziała ła  n a  um ysły  p a ­
trio tycznych  P olaków  w ieść o trze ­
cim rozbiorze Polski.

Co dalej będzie, czy k rzy w d a tak  
n iespraw ied liw ego podziału  G órne­
go Ś ląska zostanie n ap raw iona  —  
to leży w  m rokach  przyszłości i to  
dziś żyjącym  ludziom  n ie je s t w ia­
dome.

Ale losam i ludu  k ie ru je  O patrz­
ność, a n ie  ty lko  po lityka  szefów 
rządów  w ielk ich  m ocarstw  i m ię­
dzynarodow a finansiera.

M usi w ięc nadejść czas, że lu d ­
ności polskiej n a  G órnym  Ś ląsku  
w ym ierzona zostanie sp raw ied li­
wość. s .  G.



P o s t a w a  ż o ł n i e r s k a

Józef R adzim ińsk i: „B u d u je m y
P olskę“ — nakładem  Gł. K . W., 
opracowanie graficzne S te fa n  O sie­
c k i i Je rzy  S ko lim o w sk i, W arsza­

w a 1939, str. 185 8-ki.

Oto m am y przed  sobą now ą 
książkę, m ów iącą nam  o dokona­
niach ostatniego X X -lecia w  Polsce.

N a blisko 200 stronach  ósem ki 
daje nam  autor, w sp a rty  w aln ie 
przez grafikę, p rzeg ląd  n a jw a ż ­
niejszych w ydarzeń  m inionego 
dw udziestolecia, w  czasie którego 
odbudow aliśm y k ra j nasz z g ru ­
zów.

Józef R adzym iński daje nam  
w łaściw ie ty lko  te k s t bardzo in te ­
ligen tn ie  dobrany  pod szereg zdjęć, 
bardziej w ym ow nych, niż na jm oc­
n ie jsze słowa.

P o  k ró tk ie j, ale jęd rn e j p rzed ­
m ow ie p. w iceprem iera  inż. K w ia t­
kow skiego1, k tó ry  stw ierdza, iż 
„p raw da naszych b raków  i d eficy ­
tów  przekszta łcała  się pod napo- 
rem  naszej p racy  w  praw dę osią­
gnięć" — n as tęp u je  zdjęcie po 
zdjęciu, odtw orzone w span iałą  te c h ­
n ik ą  w k lęsłodrukow ą jedno  i tr ó j­
b arw n ą Z akładów  G raficznych „B i­
b lio tek i P o lsk ie j"  w  Bydgoszczy.

O tw iera je  żo łn ierz-ochotn ik  w  
m aciejów ce i cyw ilnym  palcie na 
tle  zburzonego1 pociskiem  domu. 
P o tem  p rzew ija ją  się s ta re  i n o w ­
sze fo tografie o naszym  w ojsku. 
P a tro n u je  ty m  zdjęciom  tw arz  
W ielkiego Budowniczego^ któirego 
zdanie O1 w ojsku  „co broni, co ży­
cie dając, życie innym  otw iera, co 
k rw ią , ja k  cem entem  m ości p ra w ­
d ę  h isto rii i trw an ia  n aro d u " — 
w idn ie je  n a  pierw szej karc ie  tej 
książki.

„W alka o  k ap ita ł"  nosi ty tu ł ro z­
d z ia ł drugi, k tó ry  od zdjęć zburzo- 
go K alisza i grom ady bezrobot­
nych  p rzy  łaskaw ej zupce, poprzez 
fo tografie  m onum en ta lnych  gm a­
chów  M in isterstw a S k a rb u  i in nych  
in s ty tu c ji finansow ych (P. K. O., 
B ank  Rolny, W ytw órn ia  pap ierów  
w artościow ych i t. p .) m ów i nam  o 
ciężkiej w alce, ja k ą  toczym y o w łas­
n e  kap ita ły , w alce — coraz w ięcej 
szans zw ycięstw a m ającej.

„M iędzy w schodem  a zachodem " 
rozłożyła się P o lska —  oto teza  n a ­
stępnego rozdziału, w yposażonego 
w  szereg ciekaw ych fo tografii d aw ­
nie jszych  i z osta tn ie j doby.

„B ogactw a k u ltu ry  są d la  w szy st­
k ich". U stęp  ten  pośw ięcony je st 
duchow i narodu , k tó rego  n ie u g ię ­
ły  najstrasz liw sze ciosy dziejow e. 
W śród arcyciekaw ych  zdjęć w ybija  
się fo tografia  B iskupina z lo tu  
p taka.

N astępny  rozdział m ów i nam  o 
ziemi, przynosząc szereg p ięknych  
zdjęć k rajobrazow ych  z rozm aitych 
okolic Polski.

Dalszy rozdział pośw ięcony je st 
m łodzieży ? m iast i wsi. O sta tn ia  
fo tografia  przypom ina nam  ro d a­
ków  z zagran icy  w  czasie p am ię t­
nego zjazdu  Polonii z całego św ia ta  
w  W arszawie.

„T rzeba było zaczynać od począt­
ku". T ak  brzm i ty tu ł  rozdziału, po- 
-więconego odbudow ie i rozbudow ie 
naszego przem ysłu , h an d lu  i ek s­
p an s ji zam orskiej, k tó re j na jm oc­
niejszym  w yrazem  je st oczywiście 
G dynia, rep rezen to w an a  w  te j k siąż­
ce przez szereg kap ita lnych  zdjęć.

„P olska spraw iedliw ości społecz­
n e j"  om aw ia zadania społeczne.

„P olska budu jąca" p rzedstaw ia 
n am  nasze w ielk ie osiągnięcia w 
zakresie robó t publicznych. Na 
p ierw szy p lan  w ysuw a się tu  oczy­
w iście C. O. P.

„Pochw ała P o lsk i" — to akord  
końcowy, zilu strow any  zdjęciem  
przem aw iającego  m arszałka Ś m i­
głego-R ydza.

S ta ran n ie  opracow ana m apa n a ­
rodow ościow a n a  końcu, p iękna  o- 
p ra w a  p łócienna książki i je j w sp a­
n ia ła  szata zew nętrzna, tw orzą z t e ­
go dzieła w ydaw nictw o nap raw dę 
pam iątkow e.

(T. N .)

„Silni, zw arci, gotowi".
Ż ołnierskie to hasło krzepiące 

serca, ja k  p ieśń w zyw ająca n a  b a ­
gnety. W obliczu n iezw ykłych  w y ­
darzeń  każdy  P o lak  poczuł się 
m ocnym  duchow o, k arn y m  w e­
w nętrzn ie  i przygotow anym  na 
w szystko.

Lecz silniej jeszcze uderza  w  nas 
inne w ezw anie: „nie ten  spełnia 
obow iązek obyw atelski, k to  e n tu ­
zjastycznie dek laru je , lecz ten  k to  
w płaca".

W zdaniu  tym  tk w i sym bolika 
woli, rozum ianej po w ojskow em u: 
nie je s t bynajm n ie j spraw dzianem  
siły w oli samo pow zięcie postano­
w ienia i zadek larow anie go — je st 
n im  dopiero w ykonanie, urzeczyw i­
stn ien ie zam iaru.

„Jesteśm y gotow i!" — słow a te  
na tchnę ły  o tuchą w szystkich  oby­
w ate li P o lsk i i w szystk ich  naszych 
przyjaciół. — To czek Polski, w y ­
staw iony  dla św iata. Chodzi te raz  
o niezw łoczną realizację  tego cze­
ku za pom ocą środków , na jak ie  
kogo stać. S łow a te  pow inny  stać 
się codziennym  naszym  czynem.

Jesteśm y  św iadkam i odstrasza ją­
cych przykładów .

K ró l A chm ed Zogu zapew nił 
św ia t przez rad iostac ję  w  T iranie, 
że naród  a lbańsk i będzie w alczył 
do osta tn ie j k ro p li krw i. C ytow ał 
p rzy  tym  słow a M ussoliniego: „N a­
ród, k tó ry  się nie broni, n ie  zasłu­
g u je  na to, aby żyć". A naza ju trz  
tenże k ró l opuścił k ra j bez w alki. 
S łow a jego okazały  się dek larac ją  
n iezrealizow aną, czekiem  bez po ­
krycia.

N aród  czeski, k tó ry  do tąd  m a n i­
festow ał w rogi stosunek  do N iem ­
ców i głosił gotowość w alk i dem on­
s tracy jn y m  napisem  na opaskach 
żołnierzy  „ne boim  se“ —  ten  n a ­
ród, św ietn ie zagospodarow any i 
uzbro jony  technicznie, oddał w  cią­
gu k ilk u  godzin bez w alk i sw ą p re ­
cyzyjną broń, n a jta jn ie jsze  ak ta  
w ojskow e, skarb  swego p ań stw a i

(ms.) W ojna w spółczesna w ym a­
ga jednolitego  w ysiłku  ze strony  ca­
łego społeczeństw a i oddania w szel­
k ich  środków  do dyspozycji obrony 
k ra ju . Szczególnie doniosła ro la  
p rzypada  ro ln ic tw u, k tó rego  zada­
n iem  będzie zapew nienie ap row iza­
cji d la  w alczącej a rm ii i ludności 
cyw ilnej oraz n iek tó rych  surow ców  
przem ysłow ych.

D ośw iadczenie uczy, iż konsum - 
c ja  podczas w ojny rośnie, nato­
m iast p rodukcja  ro lna  spada.

Z arów no w zgląd na u trzym an ie  
niezakłóconego biegu  w  okresie 
w ojny  czy m obilizacji, ja k  i w  in ­
nych w ypadkach, k iedy  w szystk ie 
siły społeczne zaangażow ane są w 
obronie P aństw a, ja k  i w zgląd n a  
sy tuację gospodarczą rodzin  pow o­
łanych  do w ojska ro ln ików  naka  
żuje zorganizow anie sam opom ocy 
zespołow ej w  ro ln ic tw ie, zapew nia­
jącej rów nom ierną u p raw ą  w szyst­
k ich  gospodarstw  i u trzym an ie  c ią­
głości produkcji.

Tem u celow i służy obow iązujące 
od p a ru  tygodni rozporządzenie m i ■ 
n is tra  ro ln ic tw a o sam opom ocy ro l­
nej na w ypadek  w ojny, m obilizacji, 
lub  innej po trzeby  obronnej k ra ju , 
uznanej przez Radę Ministrów.

niepodległość polityczną tym , k tó ­
rych  uw ażał za najgroźniejszych 
swoich w rogów.

Ja k  się to mogło stać?
S py tajm y  o to naszego zm arłego 

w ychow aw cę wojskow ego, W ielkie­
go M arszałka. Z ajrzy jm y  do Jego 
pism . W arty k u łach  o w ojnie a l­
bańsk iej, p isanych jeszcze przed 
w ojną św iatow ą, n a tra fiam y  na m y ­
śli w y jaśn ia jące  tę  zagadkę. C y­
tu ję  je d n ą  z nich:

„Najistotniejszą częścią moralno­
ści wojska jest nam iętne dążenie do 
zwycięstwa, do zgniecenia, ostate­
cznego pokonania nieprzyjaciela 
oraz wiara w  powodzenie swego 
oręża i płynące stąd zaufanie do 
siebie, jako do żołnierza.

...W naszym „technicznym" i za­
razem „pokojowym" wieku daje się 
zauważyć usilne staranie, by te e le ­
m entarne uczucia zastąpić: w arto­
ściami technicznym i, w ięc dobrą or­
ganizacją, dyscypliną wojska, ładem  
i porządkiem.

Śmiem twierdzić, że techniczne 
zalety lub wady są tylko suroga- 
teni powyższych elem entarnych  
podstaw morale żołnierza i wojska, 
surogatami najczęściej niew ystar­
czającym w  pracy wojennej".

Ten pogląd  M arszałka P iłsudsk ie­
go na isto tę  m orale  w ojskow ego 
tłum aczy  nam  k lęskę Czechów: po­
siedli oni ty lko  su rogat w artości bo­
jow ej w  postaci bogatej techn ik i — 
b rak ło  im w łaściw ej postaw y żoł­
n iersk iej.

Zem ściła się na n ich  przy  tym  
łatw ość, z ja k ą  uzyskali n iepod le­
głość: n ie  w  bojach  ją  zdobyli, ale 
w  gab inetach  dyplom atycznych. 
G dy zaw iodła dyplom acja, n ie  po ­
tra f ili zrobić uży tku  z oręża.

N am  P o lska nie przyszła  darm o. 
M ieliśm y p ó łto ra  w ieku  zm agań się 
z w rogam i: m ieliśm y konfedera tów  
barsk ich , K ościuszkę, ks. Józefa, 
H en ry k a  D ąbrow skiego, S ow ińsk ie­
go, T rau g u tta . M ieliśm y Józefa P ił­
sudskiego. W  tych  zm aganiach  w y-

R ozporządzenie to  op iera się na 
ustaw ie  o pow szechnym  obow iązku 
św iadczeń rzeczow ych na w ypadek  
w ojny  i m obilizacji.

Sam opom oc ro lna  obejm uje obo­
w iązek okazyw ania w zajem nej po­
m ocy przez w zajem ne św iadczenia 
w  form ie robocizny oraz użyczania 
sprzężaju, środków  transportow ych , 
uprzęży, narzędzi i m aszyn ro ln i­
czych. P onad to  w zajem na pomoc 
polega na w spólnym  dokonyw aniu  
upraw y , siew u, pielęgnacji, zbiorów , 
om łotów, oraz zabezpieczenia i p rze ­
w ozu plonów  i p roduk tów  gospo­
darstw  w iejskich . W  zasadzie sa ­
m opom oc ro lna  op iera się n a  w za­
jem nej w ym ianie św iadczeń w  n a ­
tu rze  albo n a  odpłatności w  gotów 
ce, jednakże  pom oc zbiorow a na 
rzecz posiadaczy gospodarstw  w ie j­
skich, k tó rzy  ze w zględu n a  spec ja l­
nie tru d n e  w aru n k i by tow ania  nie 
m ogą dopełnić św iadczeń w zajem  
nych, będzie bezpłatne. W prow a­
dzenie sam opom ocy ro lnej n a  obsza­
rze całego w ojew ództw a zarządza 
w ojew oda.

Sam opom ocą ro ln ą  n a  obszarze 
grom ady k ie ru je  p rzodow nik w ie j­
ski. P ow ołu je go starosta , op ie ra­
jąc się na opinii społecznej rep re-

k u w ała  się i u trw a la ła  nasza d aw ­
na trad y c ja  rycerska. B łogosław io­
ny  je s t tru d  i znój, z k tórego  po­
w sta ła  Polska, by żyć. B łogosła­
w ione są o fiary  i klęski, k tó re  nie 
pozw oliły nam  zasypiać na laurach : 
by liśm y n ie jednok ro tn ie  zw ycięża­
ni, ale nie u legliśm y. Jesteśm y 
uodporn ien i n a  porażk i i na stra ty : 
oto kap itał, k tó rym  rozporządzam y, 
gdy obw ieszczam y św iatu, że je s te ś­
m y gotowi.

N ieuniknione tow arzyszki w szel­
kiej w alk i — stra ty , ofiary, porażki, 
klęski, pom yłk i i b łędy  naszych po ­
w stań  — by ły  szkołą charak te rów  
w  narodzie, dającą  przyszłe zw ycię­
stw a; by ły  szczepionką przeciw ko 
przedw czesnym  trium fom  z ła tw ych  
pow odzeń, przeciw  u p a jan iu  się sa ­
m ą d ek la rac ją  czynu, przed  jego 
w ykonaniem .

A le gdy m am y już dążność do 
zw ycięstw a i w iarę  w  powodzenie, 
w ów czas porządek  i ład , dyscypli­
n a  i o rganizacja  i w szelkie w a rto ­
ści techniczne n ie są już  surogatem^ 
lecz w łaściw ym  koniecznym  n arzę­
dziem  w alki, um ożliw iającym  re a ­
lizację naszych zam iarów .

Do zdobycia tego narzędzia n ie ­
odzowne są środk i m ateria lne , p ie ­
niężne, dziś, zaraz, nagle. Ja k  nie 
są nic w arte  sam e środk i technicz­
ne bez en tuzjazm u, tak  i en tuzjazm  
bez czynów realnych , m a te r ia l­
nych, n iew iele je s t w art.

R om antyzm  celów  i pozytyw izm  
środków , oto w zór postaw y żo łn ier­
skiej, pozostaw iony nam  w  te s ta ­
m encie, przez zm arłego Wodza.

W przęgnijm y nasz rom antyczny  
en tuzjazm , nasze dążenia i w iarę  
w  pozytyw ny a k t woli. N ie poprze­
stańm y n a  d ek larow an iu  gotowości, 
lecz rea lizu jem y  ją  po żołniersku, 
technicznie i m a te ria ln ie  przez w y ­
konan ie naszych zadań  rze te ln ie  i 
natychm iast.

Tadeusz Korniłowicz, ppłk  
(„Polska Zbrojna")

zen tacji ro ln ic tw a. P rzodow nik  mo 
że m ieć do pom ocy jednego  do 
trzech  pom ocników  rów nież pow o­
ływ anych  w  m iarę  po trzeby  przez 
starostę  rów nież w  porozum ieniu  z 
czynnikiem  społecznym.

Do obow iązków  przodow nika 
w iejskiego należy  organizow anie i 
k ie row an ie  sam opom ocą ro lną  w  
obrębie grom ady na podstaw ie w y ­
tycznych, u sta lanych  przez starostę  
w  porozum ieniu  ze społeczną rep re  
zen tac ją  ro ln ic tw a oraz doraźne roz­
strzygan ie sporów, w yn ik łych  przy  
w ykonyw aniu  sam opom ocy ro lnej.

B ezpośredni nadzór nad  działa ł 
nością przodow nika w iejskiego 
sp raw u je  w ójt, a nadzór zw ierzchni 
starosta.

O rgana grom ady i gm iny obow ią­
zane są do okazyw ania przodow ni­
kow i w iejsk iem u w szelkiej pom ocy 
w  zakresie  w ykonyw anych  przez 
niego czynności.

R ozporządzenie p rzew idu je  rów ­
nież w ypadek  pom ocy jednej g ro ­
m ady n a  rzecz innej. R ozm iary i 
fo rm ę w zajem nych  św iadczeń p o ­
m iędzy g rom adam i u s ta la  zarząd 
gm iny na w niosek przodow ników  
w iejsk ich  grom ad za in te resow a­
nych.

Sam opom oc rolna na w ypadek wojny



Inicjatywa pokojowa Prezydenta St. Zjedn.
A tm osferę stosunków  eu rope js­

k ich  cechuje obecnie nas tró j w y ­
czekiw ania. Z arysow ały  się dość w y ­
raźn ie koalicje  państw , k tó re  w 
w ypadku  w ybuchu kon flik tu  zb ro j­
nego w ystąp ią przeciw ko sobie. Z 
jednej strony  sto ją  państw a „osi“, 
z d rugiej zaś „w ielk ie dem okracje". 
Oba bloki szukają obecnie sojusz­
ników , w zględnie s ta ra ją  się ew ent. 
p rzeciw ników  nakłonić do zacho­
w an ia neu tra lności. Na tym  tle 
specja lna ro la p rzypada Polsce i 
S tanom  Zjednoczonym .

P o lska dzięki postaw ie, ja k ą  o k a ­
zała w  osta tn ich  czasach, zw róciła 
na siebie pow szechną uw agę, u trw a ­
la jąc  znakom icie sw oje stano ­
w isko jako  m ocarstw a w  Europie. 
System  sojuszów  naszego państw a, 
w zm ocniony ostatn io  uk ładem  po l­
sko-angielskim , zapew nia nam  nie 
ty lko  sam odzielność prow adzenia 
polityki, ale też u trw a la  decydującą 
ro lę n a  w schodzie E uropy  i na ca­
łym  kontynencie.

Z naczenie S tanów  Zjedn. posia­
da specja lny  charak te r. A m eryka 
je st po tęgą m ilita rną , a poza tym  
n iew yczerpanym  spichrzem  zapa­
sów finansow ych i gospodarczych. 
S tanow isko S tanów  Zjedn. w yw iera 
w ięc pow ażny w pływ  n a  rozw ój w y ­
darzeń. A w łaśn ie m am y do zano­
tow an ia fak t, w skazujący, że t r a ­
dycy jna po lityka neu tra lnośc i S ta ­
nów  Z jedn. w obec sy tuacji na s ta ­
rym  kontynencie , została poddana 
rew izji. Nie ty lko  w niesiono p ro ­
je k t zm iany ustaw y  o neu tra lności, 
ale też p rezyden t Roosevelt w y stą ­
p ił z in ic ja tyw ą wobec M ussolinie- 
go i H itle ra  o zaw arcie pokoju  na 
okres najb liższych 10 lub 25 lat. 
A m erykańsk i p rezy d en t w ysła ł do 
obu dyk ta to rów  depesze, w  k tó rych  
w skazał na niebezpieczeństw o w y­
buchu w ojny  oraz skutki, jak ie  ona 
p rzyniesie w  świecie.

P rezyden t Roosevelt p roponuje 
w ięc zw ołanie m iędzynarodow ej 
konferencji, k tó ra  om ówi i rozstrzy ­
gnie n a  drodze pokojow ej w szyst­
k ie niepokojące zagadnienia. P rz e ­
de w szystkim  chodzi tu  o ogranicze­
nie zbrojeń , ciążących n a  w szystkich 
k ra jach , oraz w ypracow anie no ­
w ych zasad w ym iany  dóbr m a te ­
rialnych. P rezy d en t p ragnie, aby 
w szelkie sporne kw estie  by ły  za ła ­
tw iane w  drodze rozmów, a nie 
„pod groźbą przem ocy i w  atm osfe­
rze lę k u “.

W ystąpienie R oosevelta posiada 
pow ażne w alo ry  m oralne. Głos S ta ­
nów  Zedn. w aży dużo n a  szali w y ­
padków  w świecie, a poruszone 
przez p rezyden ta  zagadnien ia ró w ­
nież posiadają  doniosły ciężar g a­
tunkow y. Nie będzie chyba głosów, 
k tó re  kw estionow ałyby  słuszność 
podstaw ow ych tw ierdzeń  p rezy d en ­
ta  S tanów  Z jedn. In n a  natom iast 
je s t sp raw a z p rak tycznym i m ożli­
w ościam i rea lizacji in ic ja tyw y Ro- 
osevelta i to w edług  tych  wzorów, 
jak ie  proponuje.

N arody n ie w ierzą już w rozw ią­
zyw anie w ielk ich  zagadnień  na d ro ­
dze rozm ów  m iędzynarodow ych, ale 
zabezpieczają in te resy  sw oje siłą 
zbrojną. M etody, jak ich  użycie p ro ­
ponu je  Roosevelt. poniosły srom ot­
ną porażkę i n ik t chyba nie zechce 
stosować je  ponow nie. Na cóż bo ­
w iem  przydadzą się now e uk ład y  z 
N iem cam i, skoro już m ieliśm y sm u­

tne dośw iadczenie, że zaw arte  po­
przednio  przez B erlin  zostały je d n o ­
stronn ie  naruszone i s ta ły  się bez­
w artościow ym i. P rzypuśćm y naw et, 
że Rzesza zgodzi się ponow nie roz­
m aw iać i n aw et złoży solenne zobo­
w iązania. K to  jednak  zag w aran tu ­
je. że zobow iązania te  zostaną do ­
trzym ane? Je d y n ą  m etodą d zia ła­
n ia  politycznego w  chw ili obecnej 
w inno być szykow anie się do zbroj ­
nego przeciw staw ienia się obcej 
przem ocy. S taro rzym sk ie  przysło ­
w ie o gotow aniu się do w ojny  ce­
lem  zachow ania pokoju  nic n ie  s tra ­
ciło na swej ak tualności m im o u p ły ­
wu w ielu  lat.

W ystąpienie Roosevelta w yw oła­
ło jed n ak  duże w rażenie i zm usiło 
Rzeszę i W łochy do odpowiedzi. 
O pinia obu państw  odnosi się do 
propozycyj am erykańsk ich  nega­
tyw nie. W idać jed n ak  zasadnicze 
różnice m iędzy stanow iskam i R zy­
m u i B erlina.

M ussolini dał już odpowiedź, w 
przem ów ieniu , wygłoszonym  w  R zy­
m ie w  dn. 20 ub. m. z okazji o dp ra­
w y organizatorów  w ystaw y  m ię­
dzynarodow ej, ja k a  odbędzie się w 
Rzym ie w r. 1942. M ussolini ośw iad­
czył, że W łochy chcą w  spokoju p ra ­
cować i nie żyw ią agresyw nych  za­

m iarów  skoro szyku ją w ystaw ę m ię­
dzynarodow ą.

T akie stanow isko Rzym u w płynie 
chyba i n a  B erlin , gdyż Niem com 
zależy na podkreślan iu  ścisłej 
w spópracy obu p artn e ró w  „osi“.
W tej chw ili jed n ak  p rasa n iem iec­
k a  prow adzi za jad łą  kam pan ię p rze ­
ciwko A m eryce, a tak u jąc  też p e r ­
sonalnie p rezyden ta  Roosevelta, a 
rów nocześnie rząd  prow adzi akcję 
dyplom atyczną, aby w ykazać, że 
w ym ienione przez Roosevelta p a ń ­
stw a jako  „zagrożone przez N iem ­
cy" bynajm niej n ie  czują się zagro­
żone.

Oto rząd niem iecki zw rócił się do 
n iek tó rych  m niejszych państw  z za­
pytaniem , czy isto tn ie czują się za­
grożone przez Rzeszę. B erlin  nie 
przeliczył się w swych nadziejach: 
n iek tó re  p aństew ka odpow iedziały, 
że nie uw ażają, aby Rzesza sk ie ro ­
w ała sw oją agresję  przeciw ko nim , 
a inne dały  odpow iedzi w y m ija ją ­
ce lub w ręcz w ykrę tne . W ten  spo­
sób H itle r  szuka argum entów  do 
swej m ow y i będzie na podstaw ie 
tych  odpow iedzi w ykazyw ał, że 
przypuszczenia Roosevelta są bez­
podstaw ne.

Nie trzeba jed n ak  zbyt jed n o ­
stronn ie  oceniać odpowiedzi n a  n ie­

m ieckie py tan ie. O dpow iedzi te  b y ­
ły  typow o dyplom atyczne i m iędzy 
w ierszam i u k ry w a ją  w iele in te re ­
sującej treści. T ak w ięc L itw a p rzy ­
pom niała zobow iązanie N iem iec do 
n ieuciekan ia  się przeciw ko niej do 
siły zb ro jne j, S zw ajcaria  „na n a ­
dzieję, że neu tra lność  je j będzie 
uszanow ana przez w szystk ie g ran i­
czące z nią państw a" ale... gdy za j­
dzie tego po trzeba „będzie bronić 
swej niepodległości orężem ". Inne 
p aństw a w praw dzie zaprzeczały p y ­
tan iu , ale dodaw ały  zaraz, że są go­
tow e do obrony. Bardzo zręczną od­
pow iedź dał rząd  rum uński, pow ia­
dając, że Rzesza najlep ie j wie, j a ­
kie są je j p lan y  w obec R um unii. Na 
podstaw ie takiego m ateria łu  k an c ­
lerz H itle r fo rm aln ie  może sprosto­
w ać tw ierdzen ie R oosevelta o zagro­
żeniu n iek tó rych  państw  przez Rze­
szę, ale fak tycznie sprostow anie to 
nie będzie posiadało m ocnych pod­
staw . D odajm y jeszcze, że rząd pol­
ski nie o trzym ał ze strony  N iem iec 
żadnego zapy tan ia  w  om aw ianej 
spraw ie.

W chw ili gdy to piszem y, koła po­
lityczne oczekują n a  odpowiedź 
kanclerza  H itlera, k tó ry  w  dn. 28 
bm. w ygłosi w  R eichstagu w ielk ie 
przem ów ienie. P rzypuszcza się, że 
H itle r  odrzuci in ic ja tyw ę Roosevel- 
ta, ale będzie s ta ra ł się p rzy n a j­
m niej jak im iś argum en tam i uzasa­
dniać sw oje stanow isko.

*

N iezależnie od zain teresow ania 
n iem iecką odpow iedzią koła po li­
tyczne bacznie śledzą grę, ja k a  to ­
czy się obecnie o B ałkany. A nglia 
udzieliła  gw aranc ji G recji i R um u­
nii, a obecnie prow adzi rozm ow y z 
T u rc ją  o ew ent. ko rzystan ie z cieś­
n in  Bosforu i D ardanelsk ie j n a  w y­
padek  w ojny. N iem cy zaś i W łochy 
zab iegają o w zględy W ęgier i Ju g o ­
sław ii. Szczególną ak tyw ność p rze­
jaw ia  po lityka  w łoska. W R zym ie 
b aw ili m in istrow ie  w ęgierscy, a 
m in. Ciano spo tka ł się z jugosło­
w iańsk im  m in istrem  spraw  zagr. 
M arkow iczem , k tó ry  też w y jechał 
następn ie  do B erlina.

W ydaje się, że Rzym  i B erlin  w  
pew nym  sensie ryw alizu ją  pom ię­
dzy sobą o w pływ y n a  B ałkanach. 
W łochy p rag n ą  u trzym ać dotychcza­
sow ą p rzy jaźń  z Jugosław ią  i n a ­
m aw ia ją  też W ęgry do w yrów nan ia  
stosunków  z R um unią. P rzez od­
prężen ie  bow iem  na odcinku ru- 
m uńsko-w ęgiersk im  może nastąp ić  
też odprężenie pom iędzy W ęgram i 
a Jugosław ią, k tó ry  w spółdziała z 
B ukaresz tem  w  spraw ie  w ęg iers­
k iej. Tym czasem  N iem cy używ ają  
W ęgrów  jak o  straszaka przeciw ko 
R um unii i podsycają rew izjonizm  
w ęgierski, w yciągając przy  tym  ko ­
rzyści d la  siebie (u k ład  gospodarczy 
N iem iec z R um unią).

S pecja lną  pozycję za jm uje B u łga­
ria, m ająca  p re ten s je  do w szystk ich  
swoich sąsiadów. Sofia dom aga się 
od R um unii zw rotu  części D obrud­
ży, od G recji T racji i części M ace­
donii, w reszcie od Jugosław ii pozo­
sta łych  te renów  M acedonii. R ew in­
dykacje  bu łgarsk ie  zw racają  się 
rów nież przeciw ko T urcji, k tó ra  
posiada okolice A drianopola. P a ń ­
stw a E n ten ty  B ałkańsk iej zda ją  so­
bie spraw ę z n iebezpieczeństw a żą­
dań bu łgarsk ich  i p rag n ą  za cenę 
u stępstw  te ry to ria ln y ch  w ciągnąć 
B u łgarię  do E nten ty .

J. Białasiewicz

Nasza odpowiedź Niemcom
B erlińsk i ko responden t „G azety 

P o lsk ie j" red. Kaz. Sm ogorzew ski 
pośw ięcił in te resu jące  uw agi stosun­
kom  polsko-niem ieckim  w  chw ili 
obecnej. Om ówiwszy pokró tce za­
rzu ty , staw iane przez opinię n ie ­
m iecką polityce polskiej, red. Sm o­
gorzew ski ta k  n a  n ie odpow iada:

„Kto niem ieckiej „wspaniało­
myślności" przeciwstawia polską 
„niewdzięczność" ten przypisuje 
m ężom {stanu m isję bezinteresow­
nych dobroczyńców ludzkości. Żad­
nem u w  ogóle m ężowi stanu, a n ie­
m ieckiem u w  szczególności, nie b y­
łoby w  tej roli do twarzy Układ 
polsko-niem iecki z r. 1934 nie jest 
aktem jednostronnej szlachetności. 
Jest to akt obustronnej mądrości 
politycznej i opiera się na zasadzie 
„do ut des"

Za zaprzestanie niem ieckiej akcji 
rewizjonistycznej skierowanej prze­
ciw całości Rzeczypospolitej zapła­
ciliśm y cenę sowitą: uznaliśm y za­
sadę równości praw w  dziedzinie 
zbrojeń, nie utrudnialiśm y kancle­
rzowi H itlerowi urzeczywistnienia  
jedności narodu niem ieckiego, oraz 
zgodziliśm y się na zorganizowanie 
ludności niem ieckiej Gdańska pod 
sztandarami narodowego socjalizmu.

Zaolzie m ogliśm y odzyskać także 
bez synchronizowania naszej akcji 
z niemiecką. Mogliśmy je nawet od­
zyskać przeciw  Niemcom, tzn. za ce­
nę wzięcia udziału w  polityce, któ­
rą się w  Berlinie nazywa „osacza­
niem". N ie uczyniliśm y tego.

O dwdzięczyliście się nam niespo­
dzianką karpato-ruską, oraz w ysu­
nęliście po raz pierwszy sprawę 
Gdańska w  formie daleko odbiega­
jącej od wszelkiego rozsądnego roz­
wiązania. Dokonaliście w ięc posu­
nięcia, które było próbą niem ieckie­
go oddziaływania na kształtowanie 
się stosunków na południo-wscho- 
dzie Rzeczypospolitej, formułując 
jednocześnie postulat ograniczają­
cy nasze interesy i prawa w  Gdań­
sku, oddający w  ręce obcego pań­
stw a kontrolę nad uprawnieniami 
polskimi, oraz narażający bezpie­
czeństwo Polski w  ujściu Wisły".

„Mało tego. W połowie marca za­
skakujecie Polskę szeregiem  decy­
zji polityczno-wojskow ych o bar­
dzo doniosłym  znaczeniu: włączacie 
do Rzeszy Czechy i Morawy, bierze­
cie „pod opiekę" Słowację, reanek-

tujecie Kłajpedę. Towarzyszące tym  
decyzjom spacery dywizji n iem iec­
kich dokoła naszych granic zm usiły 
nas do powzięcia pewnych środków  
ochronnych".

„W atmosferze zrozumiałego pod­
niecenia Berlin ponawia w  przyna­
glającej formie sw e żądania w  prze­
dmiocie Gdańska. W łaśnie w  przed­
dzień postawiono p. Urbszysowi u l­
timatum w sprawie Kłajpedy; w ła ­
śnie trzy dni temu ks. Tiso podpi­
sał układ o 25-letniej „opiece" Rze­
szy nad Słowacją... Zarówno chw i­
la, w  jakiej nam niem iecką rew in­
dykację przedłożono, a tym  bardziej 
jej zawartość sprawiały, że była ona 
nie do przyjęcia. Poza tym  okolicz­
ność zaofiarowania nam gwarancji 
granic nazajutrz po przekreśleniu  
w łasnych przyrzeczeń sprzed 6 m ie­
sięcy — nazajutrz po zdeptaniu n ie­
podległości narodu czeskiego — na­
suwała raczej negatywne refleksje 
co do wartości oferty".

„Decydując się na politykę w oj­
skowej presji i okrążania Polski, 
Niem cy zadały poważny cios zarów­
no duchowi jak i literze układu z 
r. 1934. Naruszając równowagę, ja­
ką ten układ w  naszych stosunkach 
ustanawiał, rząd berliński zm usił 
uas do jej odbudowania przez do­
datkowe zabezpieczenie, jakim jest 
gwarancja brytyjska. Będąc w ie l­
kim mocarstwem, a nie państew ­
kiem a la suitę kogokolwiek, nie 
m ogliśm y przyjąć gwarancji jedno­
stronnej. Dlatego też na zobowiąza­
nie W ielkiej Brytanii wobec Pol­
ski odpowiedzieliśm y analogicznym  
zobowiązaniem Polski wobec W iel­
kiej Brytanii".

„Jest naszym szczerym pragnie­
niem, aby układ z r. 1934 stanowił 
nadal podstawę stosunków polsko- 
niem ieckich, aby przynosił korzyści 
obu partnerom. Nie chcemy utrwa­
lać obecnych nastrojów istniejących  
m iędzy Polską a Niemcami. Pa­
m iętam y słowa kanclerza Hitlera, 
który również wzbraniał się przed 
nadawaniem  takim nastrojom „cho- 
rakteru dziedzicznego obciążenia". 
Nigdy jednak nie uznamy, że nasz 
w łasny „obszar życiowy" ma być 
uzupełnieniem  „obszaru życiowego" 
Niem iec. N igdy się nie zgodzimy na 
to, aby dobre sąsiedztwo z N iem ­
cami okupywać jednostronnym i 
ustępstwami, politycznym  odosob­
nieniem  i rezygnacją z prawdziwej 
niezależności".



W o b l i c z u  g r o ż ą c e j  wojny
N aprężana sy tuac ja  m iędzynaro­

dowa, w  k tó re j — być może — tli 
się zarzew ie w o jny  św iatow ej, zm u­
siła  w szystkie państw a, m ogące być 
w  n ią  w ciągnięte, nie ty lko  do go­
rączkow ych zbrojeń, ale i do z a ­
rządzeń  m obilizacyjnych n a  w szel­
k i w ypadek.

W szystko to może n iebaw em  o k a ­
zać się nie potrzebnym , rozległość 
je d n ak  i w szechstronność p rzygo ­
tow ań  w ojennych  w  poszczegól­
nych  k ra jach , św iadczy o tym , że 
żaden  z n ich  n ie da się w ojną za­
skoczyć i bronić się będzie inaczej,

Sojuszniczka Polski, zw iązana z 
n arodem  naszym  ty lom a w ęzłam i 
p rzy jaźn i i w spólnie p rze lane j krw i, 
P ra n e j a zna jdu je  się już w  pełnym  
pogotow iu w ojennym .

P rzede w szystk im  w zm ocniła g a r­
n izony sw oje w zdłuż P irene jów  w  
odpow iedzi n a  koncen trac ję  w ojsk  
h iszpańsk ich  w  M aroko, o raz w ło­
skich i n iem ieckich  w  Libii.

S tan  arm ii francusk ie j m ożna 
określić n a  m ilion  żołnierzy  pod 
bronią.

Do szeregów  pow ołani zostali 
p rzede  w szystk im  rezerw iści: lo t­
n ic tw a, m a ry n a rk i i b ron i p an c er­
n ej.

Rząd fran cu sk i ogłosił dekre t, 
rozciągający  obow iązek służby w o j­
skow ej n a  cudzoziem ców bez oby­
w a te ls tw a  lub  też obyw ate li ob ­
cych, ko rzysta jących  z p raw a  azytu.

D ek re t o św iadczeniach cudzo­
ziem ców  n a  rzecz obrony n aro d o ­
w e j postanaw ia, iż każdy  cudzozie­
m iec  w  w ieku  od la t 18 do 40 może' 
się  zaciągnąć w  okresie pokojo­
w y m  do arm ii francusk iej.

W szyscy cudzoziem cy zostaną 
p o d d an i przepisom  ustaw y  z dnia 
16 lipca 1938 r. o organizacji n a ro ­
du  francuskiego  n a  w ypadek  w o j­
ny. Cudzoziem cy od la t 20 do 48 są 
obow iązani w  czasie pokoju  do 
św iadczeń n a  rzecz francusk ich  
w ładz w ojskow ych... — Z arządze­
n ia  powyższego d ek re tu  n ie  stosu ją 
się do cudzoziemców, p rzeb y w ają ­
cych w e F ra n c ji m niej niż 2 m ie ­
siące lub  m ających  k a r ty  tu ry ­
styczne.

C ała w o jenna flo ta  fran cu sk a  zo­
sta ła  skoncen trow ana w  zachodniej 
części M orza Śródziem nego, p o d ­
czas gdy flo ta  ang ielska strzeże b a ­
senu  wschodniego.

F o rty fikac je  lin ii M aginota, n a ­
przeciw ko  g ran ic y  niem ieckiej, są 
w  stan ie  pogotowia, ale w iększa 
ilość w o jsk  została w ysłana n a  g ra ­
nicę w łoską.

R iw iera francuska, leżąca n a  po ­
gran iczu  w łoskim  w  ciągu dn ia nie 
zdradza n iczym  is to ty  i tem p a  p rzy ­
go tow ań  w ojennych, k tó re  n a b ie ra ­
j ą  n a  sile  dopiero, gdy zapadnie noc. 
W tenczas m knie  k u  gran icy  pociąg 
za pociągiem  i sam ochody ciężaro­
w e z tran sp o rta m i żołnierzy. N ieza­
leżnie od tego p łyn ie n iep rzerw an ą  
rzeką a rty le r ia  zm otoryzow ana,

Wielka
W W ielkiej B ry tan ii n ie  by ło  do­

tychczas pow szechnego obow iązku 
s łu żb y  w ojskow ej tj. poboru  —  ja k  
w  innych  państw ach. A rm ia  te ry ­
to ria ln a  angielska rek ru to w ała  się 
ty lk o  z ochotników , k tó rych  się 
w erbow ało  do w ojska.

niż nie zaszczytnej pam ięci Czechy.

G dyśm y przed  25 la ty  szli na 
w ojnę, z pew nością w iększość z nas 
pojęcia nie m ia ła  o tym  w szystikm , 
czego w ojna w ym aga i n ie  było ty ­
le do niej przygotow ań, co obecnie. 
T eraz też n ie  w szystko dochodzi do 
w iadom ości publicznej, ok ry te  zu ­
pełnie n a tu ra ln ie  ta jem n icą  w oj­
skow ą — ale i to, co je s t opubliko­
w ane, św iadczy, że w szyscy będą 
gotowi.

Zobaczym y, ja k  to się p rzed sta­
w ia w  poszczególnych państw ach.

czołgi, wozy pancerne, baterie  
przeciw lotnicze, w ozy san ita rne , 
kuchn ie polowe. W szystko je st 
zm otoryzow ane.

O godz. 7-m ej rano  każdego dn ia 
życie słonecznej R iw iery  w raca do 
norm alnego  trybu . N a ulicach nie 
sp o ty k a  się żołnierzy, żadnych 
transportów , żadnych taborów . 
W szystkie zarekw irow ane nocą a u ­
tobusy, taksów ki itp. zwrócono — 
w szystko k u rsu je  norm alnie.

A. w  P aryżu? —  w  ogrodzie L u - 
xem bursk im , u  stóp kam iennych  
postaci m itologicznych zabrano  się 
energicznie do kopan ia  rowów , k tó ­
re  n a  w ypadek  w o jny  służyć m ają  
jako  k o ry tarze  do podziem nych 
schronów . J a k  do tąd  w ykopano' w 
ohrębie śródm ieścia parysk iego  już 
20 k ilom etrów  tak ich  row ów ; a ro ­
bo ta nie ustaje...

W ydane rozporządzenie, że k aż­
dy dom  m a być zaopatrzony w  w o r­
k i z piaskiem , k tó re  m a ją  spoczy­
w ać n a  s try ch u  dom u i n a  w ypadek  
ataków  bom bow ych służyć do g a­
szenia pożaru.

P rzygo tow an ia  obronne w rą  i n a  
n iek tó rych  stac jach  podziem nej ko ­
le i „m etra", przeznaczonych n a  w y ­
padek  w o jny  n a  schrony. M etro p a ­
ryskie, m ające  norm aln ie  150 k ilo ­
m etrów  linii, skurczy się w  czasie 
w ojny  do 82 k ilom etrów . R eszta 
stacyj i tu n e li podziem nych p rze ­
m ieniona będzie n a  schrony d la lu ­
dności cyw ilnej. O tw arto  już p ie rw ­
szy k red y t n a  cele te j p rzeróbki, w 
kw ocie 135 i pół m iliona franków .

F ran cu sk a  R ada M inistrów  po ­
w zięła  decyzje, m ające  n a  celu zna­
lezien ie n a  ro k  bieżący dodatkow ej 
su m y  15 m iliardów  fran k ó w  n a  po­
k rycie  kosztów  częściowej m obili­
zacji, (k tó ra  zdaniem  sfer rządo ­
w ych może się przeciągnąć jeszcze 
przez d ługie tygodnie) oraz n a  in ­
tensyfikac ję  p rodukcji przem ysłu  
w ojennego.

W prow adzony zostanie t. zw. po ­
d a tek  zbrojeniow y, k tó ry  pow stanie 
w  te n  sposób, że w szystk ie w yp łaty  
obciążone ta k są  w  wysokości 1%. 
S k arb  p ań s tw a spodziew a się uzy ­
skać tą  d ro g ą  w  ciągu b. r. około 
10 m iliardów  franków . P onad to  za­
robk i p rzem ysłu  w ojennego zostaną 
opodatkow ane system em  p ro g re ­
syw nym  od 30 do  95%.

Jak k o lw iek  w erb u n ek  ten  w  
osta tn ich  czasach m ia ł znacznie le p ­
sze rezu lta ty , niż w  la tach  u b ie ­
głych (w  p ierw szej połow ie kw ie­
tn ia  zgłosiło się b lisko  30.000 ocho­
tn ików ) — w szystko to je d n ak  nie 
w ystarcza i zachodzi po trzeba w p ro ­

w adzenia służby przym usow ej.
P obór m łodych ludzi w  w ieku  od 

18 la t do 20-tu  um ożliw ił by w y­
staw ien ie arm ii półm ilionow ej.

S praw a przym usow ej rek ru tac ji 
s ta ła  się tym bardzie j ak tualną , że 
zażądał je j w prow adzen ia rząd 
francusk i i że angielskie koła w o j­
skow e w ykazu ją  konieczność is tn ie ­
n ia  silnej arm ii reg u la rn e j dla 
ob rony  w ybrzeży  przed  nalo tam i 
n ieprzyjacielskim i, czego nie m ogła 
by w ykonać a rm ia  te ry to ria ln a , k tó ­
ra  w  razie w o jn y  w ysłana będzie na 
kontynent.

P re m ie r  C ham berla in  zapow ie­
dział w  Izbie G m in w niesienie p ro ­
je k tu  ustaw y  (b illu ) o w prow adze­
n iu  przym usow ej służby w ojskow ej 
w  czasie postoju.

Bill p rzew idu je  pow ołanie pod 
broń  w szystkich  mężczyzn w  w ieku 
la t 20—21, k tó rzy  odbędą 6-m ie- 
sięczne ćw iczenia w  arm ii re g u la r­
nej, a następn ie  zaliczeni zostaną w 
razie  po trzeby  do arm ii te ry to ria l­
nej n a  te rm in  3 i półletn i. P ow ięk ­
szy to narazie  siły lądow e o przeszło 
200 tys. żołnierzy.

N ie u lega najm niejszej w ątp liw o­
ści, że Izba uchw ali przedłożony bill 
o lbrzym ią w iększością głosów.

W zw iązku z przygotow aniam i 
w ojennym i rząd  k ró lew sk i przed ło­
ży parlam en tow i p ro jek t ustaw y  o 
u tw orzen iu  m in is te rs tw a dostaw  
w ojennych, do k tórego  będzie n a le ­
żało:

1) zaopatrzen ie arm ii, m ając n a  
w zględzie znaczne je j pow iększenie;

2) p rzejęcie zapasów  d la ogólne­
go użytku, k tó re  obecnie m in is te r­
stw o w o jn y  dostarcza innym  reso r­
tom ;

H o l a

H olendersk ie m in iste rstw o  obro­
ny  narodow ej po przeprow adzonej 
m obilizacji 60 tysięcy żołnierzy 
garnizonów  nadgranicznych  rozpa­
tru je  obecnie za trzym anie w  służ­
bie czynnej żołnierzy, k tó rych  okres 
w yszkolenia kończy się  z dn. 1 m a­
ja.

W ram ach  dalszych zarządzeń 
ostrożności dokonano podm inow a­
n ia  śluz i tam . W razie inw azji, t a ­
m y zostałyby n atychm iast w y sa ­
dzone w  pow ietrze, za lew ając w ie l­
kie ob szary  k ra ju  i w strzym ując w  
ten  sposób pochód w ojsk  n iep rzy ja­
cielskich.

K ró low a w ydała  dekre t, upow aż­
n ia jący  naczelnego w odza arm ii ho ­
lendersk ie j do  p rzeprow adzan ia w  
razie po trzeby  rekw izycyj kw ater,

B elgijski sz tab  genera lny  posta­
now ił pow ołać w szystk ich  oficerów  
rezerw y  n a  nadzw yczajne 10-dnio- 
we ćw iczenia w  celu przygo tow a­
n ia ich  n a  w ypadek  konieczności 
w cielenia do szeregów.

W śród w o jskow ych  pow ołanych 
do szeregów  n a  m ocy osta tn ich  za-

W obec dek laracy j w ęgierskiego 
m in is tra  sp raw  zagranicznych Csa- 
ky, ogłoszonych dn ia  13 b. m. n a  
posiedzeniu kom isji sp raw  zag ra ­
nicznych p arla m en tu  w ęgierskiego 
i stw ierdzających , że W ęgry usza-

3) odpow iedzialność za zakupy 
i m agazynow anie niezbędnych r e ­
zerw  m etali i innych surow ców , po­
trzebnych  do w ykonania p rogram u 
zbrojeń.

Nowe m in isterstw o  przejm ie od 
m in iste rstw a w ojny  następu jące 
działy: badań  naukow ych, p lano ­
w ania, doświadczeń, inspekcji, fa ­
b ry k  broni i am unicji".

M inistrem  dostaw  w ojennych  zo­
s ta ł dr. B urgin, dotychczasow y m i­
n is te r kom unikacji, p rzy jacie l oso­
bisty  m in is tra  w ojny  H ore Belisha.

N iezależnie od tych  zarządzeń 
rząd  b ry ty jsk i opracow ał p lan  r a ­
cjonalizacji gospodarki n a  w y p a ­
dek  w ojny. Z chw ilą je j w ybuchu  
jedynie rząd  będzie m ia ł praw o 
skupow ania i sp rzedaw ania w szel­
k ich  a rtyku łów  żywnościowych.

O pracow ano p lan  ew ak u acy jn y  
L ondynu  i p rzygotow ano t. zw. por- 

_ cje żelazne, k tó re  o trzym a każda 
ew akuow ana osoba. P o rc ja  ta k a  
sk łada  się z czekolady, m leka kon- 
densow anego i konserw y m ięsnej. 
„P o rc ja  żelazna" pozw oli ew akuo­
w anem u p rze trw ać pierw sze 48 go­
dzin, po trzebnych  do przebycia d ro ­
gi, dzielącej miasto' od p u n k tu  p rze ­
znaczenia.

W L ondynie ogłoszono w erb u n ek  
do służby w  C zerw onym  K rzyżu, 
k tó ry  po trzebu je  100.000 p ie lęgn ia­
rek  w  w ieku  od  18-tu do 55 la t.

N a ulicach L ondynu  zjaw iły  się 
czerwone, duże strzały . M ożna je 
zobaczyć co k ilk a  k roków  n a  m u- 
rach  domów, czy nad  w ejściam i do 
sieni. P rzy  s trza łach  napis:

„Tu m asz najb liższy  i na jb ezp ie­
czniejszy schron". — „Nic cię tam  
złego nie dosięgnie".

n d i a
środków  kom unikacji i artyku łów  
żywnościowych.

N arodow a ra d a  h arce rstw a  h o ­
lenderskiego, n a  posiedzeniu  odby ­
ty m  pod przew odnictw em  m ałżonka 
następczyni tronu , księcia  B e rn a r­
da, postanow iła naw iązać k o n ta k t 
z ho lendersk im  Tow. O brony P rz e ­
ciw lotniczej celem  u zy sk an ia  in ­
s truk to rów , k tó rzy  by zaję li się w y ­
chow aniem  ho lendersk ich  harcerzy  
d la  służby ob rony  przeciw lotniczej. 
Jednocześnie postanow iono n a  w y ­
padek  w ojny  w cielić harcerzy - 
ochotników , za up rzedn im  zezw ole­
niem  ich rodziców  lub  opiekunów , 
do służby państw ow ej p rzy  oddzia­
łach  san ita rnych , obrony p rzeciw ­
lotniczej, s traży  pożarnej, policji, 
służby ew akuacy jnej, ochrony w y ­
brzeża itd.

rządzeń  w  Belgii, zn a jd u ją  się sp e ­
cjaliści w ojsk  technicznych, obrony 
przeciw lotniczej, obsługi a r ty le r ii 
fo rtecznej w  N am ur i L iege oraz 
pew na liczba oficerów , m ających  
uzupełnić k ad ry  w spom nianych  j e ­
dnostek. O gólna liczba pow ołanych 
w ynosi około 5.000 ludzi.

n u ją  g ran ice R um unii —  d e k la ra ­
cyj zakom unikow anych  przez po ­
sła W ęgier w B ukareszcie — rząd  
rum uńsk i postanow ił odesłać do 
dom ów  na js ta rsze  roczniki, k tó re  
zostały pow ołane pod broń.

F r a n c j a

Brytania

B e l g i a

R u m u n i a



Zachwyty n ad  armią polską
— P olska sta ła  się m odna — p i­

szą jed n i z za granicy , może naw et 
z  p rzekąsem  dlatego, że nie m a ani 
jednego dnia, ażeby o naszym  p a ń ­
stw ie n ie  było m ow y w  prasie  
św iatow ej.

— P o lska je s t na ustach  E u ro ­
py — skonstatow ać m uszą, chcąc 
czy nie chcąc, bo isto tn ie w ciąż m ó­
wi i pisze o n iezm iern ie w ażnej roli 
m ocarstw ow ej, ja k ą  odgryw a P a ń ­
stw o P olsk ie w  dobie dzisiejszej.

— P o lska arm ia  — i tu  nie da się 
streścić w  jednym  zdaniu  te  w szy­
stk ie  zachw yty, jak ie  rów nież dzień 
w dzień zam ieszcza o naszym  w o j­
sku . p rasa  św iata.

M oże-by sam e ty tu ły  tych a r ty ­
ku łów  dać m ogły syntezę m yśli i r e ­
fleksji i jak ie  arm ia nasza w yw ołu­
j e  u  obcych.

„POTĘŻNA SIŁA ARMII 
POLSKIEJ"

Oto ty tu ł a r ty k u łu  francusk iego  
d z ienn ika  „F igaro" k tó ry  oświadcza, 
że  arm ia  polska stanow i dziś jed n ą
7. najpotężn ie jszych  sił w  Europie.

W obec inform acyj o sile liczeb­
nej i o poszczególnych form acjach  
arm ii polskiej oraz o doskonałym  
Uzbrojeniu, dziennik  podkreśla , że 
dow ództw o arm ii polskiej, w y ­
ksz tałcone w  tw ardych  dośw iadcze­
niach w ojennych, skupione je s t w  
osobie M arszałka Śm igłego-Rydza, 
następcy  i k o n ty n u a to ra  M arszałka 
Piłsudskiego.

M ówiąc o M arszałku śin ig łym - 
R ydzu dziennik  podkreśla , że M ar­
szałek po przejściu  ko le jno  w szy­
stkich stopni n a  polu  w alki, uzy ­
skał stopień  g enera ła  w  34 ro k u  ży­
cia i że M arszałek, znakom ity  w y ­
chow aw ca żołnierza, je s t jednocze­
śnie jednym  z najw ybitniejszycłi. 
dziś m istrzów  sztuk i w ojennej.

„PIĄTA NA ŚWIECIE POTĘGA 
4YOJSKOWA"

P ią tą  z kolei św iatow ą potęgą 
W ojskową nazyw a Polskę n a  ła ­
m ach  angielskiego , D aily Tele- 
g ra p lru "  B. N ew m an, au to r książk i 
„N a row erze przez Polskę".

N ajw iększą siłą w ojskow ą P olsk i 
— zdaniem  N ew m ana — je st znacz­
ny zapas sił ludzkich, zwłaszcza 
m łodzieży. P o lska m ająca 35 m ilio ­
nów ludzi, m oże zm obilizow ać a r ­
mię w iększą aniżeli F ra n c ja  m ająca 
41 m ilion, ludzi, 50 proc. ludności 
Polski liczy bow iem  poniżej 25 lat, 
66 proc. zaś —  poniżej 30 lat.

N ew m an tw ierdzi, że naw et 
N iem cy nie m ogą w ystaw ić obecnie 
w ojska m łodego dużo w ięcej niż 
Polska. W okresie 1920 — 25 p rze ­
ciętna liczba chłopców  urodzonych 
w Polsce by ła  515 tys. rocznie, w  
N iem czech zaś 675 tys. W ciągu 
o sta tn ich  10 la t p rzecię tna  liczba 
chłopców  urodzonych w  Polsce rocz­
nie w ynosiła 511 tys., a  w  N iem ­
czech 595 tys.

P o lska a rm ia  je st w ięc — docho­
dzi do konk luz ji N ew m an — czyn­
nikiem  o w ielk iej doniosłości. A u­
to r podnosi zdolność bo jow ą arm ii 
polskiej i  opisuje w ysiłek  rządu  
polskiego w  ciągu osta tn ich  k ilku  
la t stw orzenia p rzem ysłu  w o jenne­
go i podstaw  działan ia skutecznego 
arm ii.

..JEDNA Z NAJLEPSZYCH  
W EUROPIE"

P ra sa  ru m u ń sk a  w yraża się o 
arm ii polskiej z najw yższym  e n tu ­
zjazm em , nazyw ając ją  „D um ą P o l­
ski".

Z daniem  „T ribuny" —  n a jw ięk ­
szego dziennika w Siedm iogrodzie—

P olska zaw dzięcza swe zw ycięstw a 
dyplom atyczne w  znacznej m ierze 
sile swej arm ii, k tó ra  je s t jedną  z 
najlepszych w  Europie.

D ziennik podk reśla  liczebność i 
w yszkolenie rezerw  polskich, k ła ­
dzie specjalny nacisk  na siłę lo tn ic­
tw a polskiego oraz zw raca uw agę 
na organizacje pół-w ojskow e jak : 
S trzelec, P rzysposobienie W ojsko­
w e i Legia A kadem icka.

„GWARANTKA WOLNOŚCI 
I ŁADU"

E stoński dziennik  „U esti" akcen­
tu je  ro lę M arszałka Śm igłego-R y­
dza, następcy  i k o n ty n u a to ra  idei 
M arszałka P iłsudsk iego  ,pisząc, że 
skupia on dokoła siebie w szystkie 
siły tw órcze n a rodu  polskiego. K rę ­
gosłup tych  sił stanow i arm ia  po l­
ska, g w aran tk a  w olności i ładu.

P o lska op iera swe bezpieczeństw o 
n a  w łasnych  siłach i dlatego konso­
lid u je  się w ew nętrzn ie  i zw iększa 
po tencja ł obronny.

In n e  dzienn ik i om aw iają  p race 
P o lsk i n ad  w zm ożeniem  swej obron­
ności i piszą, że dziś siły polskie za­
rów no n a  lądzie, m orzu ja k  i w  po­
w ie trzu  sto ją  n a  w ysokim  pozio­
mie. P rzem ysł postaw iony  je s t zn a­

komicie, a fab ry k i polskie dorów ­
n u ją  najlepszym  tego rodza ju  fa ­
brykom  zagranicznym .

„ARMIA, KTÓRA ZMUSZA 
DO RESPEKTU"

K orespondenci pism  h o lenders­
kich po d k reśla ją  w ielk i patrio tyzm  
Polaków  i zupełną zgodność opinii 
publicznej z k ie runk iem  polskiej 
po lityk i zagranicznej, a jednocześ­
nie po d k reśla ją  pewność, ja k ą  n a ­
ród  polski ch a rak te ry zu je  w obec­
nej chwili.

Poza tym  uderza ich zupełnie in ­
ny  sposób rozum ow ania Polaków  na 
tem at w ojny, niż u  narodów  zacho­
dnio-europejsk ich . W sw ych spo­
strzeżeniach stw ierdzają, że n iezna­
n a  je s t P olakom  psychoza strachu. 
H istoria  P o lsk i przyzw yczaiła P o ­
laków  do w alki, k tó re j nie uw ażają, 
jak  gdzie indziej, jako  rzecz an o r­
m alną.

W licznych arty k u łach  o Polsce 
naczelne m iejsce za jm uje  w ojsko 
polskie, o k tó rym  w yraża się p ja sa  
h o lenderska z w ielk im  uznaniem . 
P odk reśla  ona dzieło, dokonane 
przez Polskę w  osta tn ich  20 latach, 
stw arzając  arm ię, k tó ra  zm usza do 
respektu .

ODPOWIADA WSZELKIM
WYMOGOM NOWOCZESNYM
N iem iecki o rgan oficjalny  ,,Voel- 

k ischer B eobachter" zam ieścił a r ty ­
k u ł w stępny , om aw iający  polskie 
siły zbrojne, k tó re  p rzedstaw ia  n a ­
stępująco:

A rm ia polska, zorganizow ana 
przez M arszałka P iłsudskiego, zo­
sta ła  rozbudow ana dzięki sta ran iom  
M arszałka Śm igłego-Rydza.

Słow a M arszałka Śm igłego-R ydza 
o dzieciach polskich i ideale żo łn ier­
skim , n ie  pozostały ty lko  sam ą te ­
orią. L iczne organizacje m łodzieży 
obojga płci o trzym ują  w yszkolenie 
w  p raw ie  tysiącu  szkół ludow ych, 
p row adzonych przez wojsko.

P rzem ysł rodzim y zaopatru je  
w ojsko polskie w  b roń  i am unicję 
w  stopniu zupełnie dostatecznym .

Szczególnie należy  podkreślić  zna­
czenie obecnej pożyczki lotniczej.

W ielkie znaczenie posiada in sty ­
tu c ja  tzw. obrony narodow ej. J a k ­
kolw iek  rozbudow a sił zb ro jnych  
trw a, n iem niej odpow iada już dzi­
siaj w szelkim  wym ogom  now oczes­
nym .

D ziennik przy tacza n a  zakończe­
nie szereg danych cyfrow ych, do­
tyczących stanu  polskich sił lądo­
w ych, pow ietrznych  i m orskich.

O wartości armii niemieckiej
W tych  gorących czasach, k iedy  

każdy  nadsłuchu je , czy gdzieś nie 
zaczną g rać arm aty , a w ażą się na 
sa li opinii publicznej różne w a rto ­
ści dyplom atyczne, polityczne i 
w ojskow e.

Gdy się tedy  rozw aża w artośc i a r ­
mii, k tó re  ew en tualn ie  m ogą być 
b ran e  pod rachubę na w ypadek  
w ojny  — tru d n o  m ilczeć o n a jw ięk ­
szej zagadce, ja k ą  do n iedaw na b y ­
ła  a rm ia  Trzeciej Rzeszy, w  o sta t­
nich  la tach  przez H itle ra  w ydobyta 
n iem al z nicości i silnie rozbudo­
wana.

Ja k a  je s t w artość arm ii n iem iec­
kie j, jako  ew en tualnego  p a r tn e ra  w 
rozgryw ce św iatow ej?

N a to  p y tan ie  d a ją  odpowiedź 
dw a p ió ra: fachów o-polityczne w 
„Polsce Z bro jne j"  i polityczne w  
„IK C “.

A utor, k tó ry  się sk ry ł za inicjały 
„R. S.“ zastanaw ia się w  „Polsce 
Z brojnej,, n ad  tym , w  jak im  stop­
niu je s t p rzygotow ana arm ia  n ie ­
m iecka.

Do szkolenia arm ii przystąp iono  
w  Rzeszy n ieoficja ln ie  w  1933 r. P o ­
w szechny obow iązek służby w o j­
skow ej w prow adzono dopiero w  
1935 r.

A zatem  proces w yszkoleniow y 
trw a  zaledw ie od 6 lat.

Na szkolenie ta jem nych  rezerw  
w  różnych „V ereinach“ sprzed 1933 
r., au to r p a trzy  bardzo kry tyczn ie:

„Te zastępy doznały jedyn ie  b a r ­
dzo pow ierzchow nego p rzygo tow a­
n ia  — ja k  n a  po trzeby  żołnierza a r ­
m ii nowoczesnej. Dzisiaj n ie  m ożna 
żołnierza w yszkolić na „a trapach". 
By by ł on pełnow artościow y, m usi 
on poznać g run tow n ie  sw oją broń  
i w szelki sprzęt bojow y, k tó rym  b ę ­
dzie się posługiw ał na w ojnie. D la 
przygotow ania żołnierza n ie  w y sta r­
czą w  dzisiejszej dobie periodyczne, 
k ró tk o trw a łe  zb iórk i i ćwiczenia, 
lecz je s t n iezbędna usilna  praca, co 
najm n ie j w  przeciągu  k ilk u n astu  
m iesięcy.

Toteż n ie  w ierzę w  dostateczne 
przygotow anie żołn ierza n iem iec­

kiego do w ielostronnych  zadań dzi­
siejszego boju".

Za n iedosta teczne uznać należy 
rów nież w yszkolenie dowódców 
w szystk ich  stopni.

„D la opanow ania te j p raw dziw ej 
sz tuk i dow odzenia nie w ystarczą 
rozgryw ki pap ierow e bez oddziałów. 
Tu po trzebna je s t d ługoletn ia, żm u­
dna p raca  doskonalen ia ,o p arta  na 
p rak tycznych  ćw iczeniach z oddzia­
łam i, w ielk im i jednostkam i i zg ru ­
pow aniam i wyższego rzędu".

Te sam e b rak i m uszą m ieć niżsi 
dowódcy. P rzy  obecnej różnorodno­
ści broni, już n a  szczeblu kom panii 
i p lu tonu , dowódca m usi um ieć 
zharm onizow ać działan ie tych bro- 

Do 1933 r. było to  w  Niem czech 
niem ożliw e.

„Proszę spróbow ać w yszkolić do­
brego działonow ego bez a rm a t — 
ja k  to N iem cy zm uszeni byli czynić 
do czasu zrzucenia z siebie m ilita r ­
nych  k a jd an  W ersalu!"

„M yślę, że n ie  popełn im y om yłki, 
tw ierdząc, że pod w zględem  w y ­
szkolenia i p rzygotow ania niższych 
dowódców arm ia  n iem iecka w ykaże 
w  boju  duże b rak i" .

R easum ując swe uw agi, au to r 
stw ierdza, że gdyby n a  w ypadek  
w ojny, arm ia  n iem iecka spo tkała się 
ze zdecydow anym  oporem , p rzygo­
tow anego przeciw nika:

—- „W ystąpią po stron ie  te j arm ii, 
już po n ied ług im  czasie, b rak i w  do­
b rym  zaopatrzeniu , ta k  niezbędnym  
dla pod trzym ania  tego żołnierza. 
B rak i te  nie w p łyną  zapew ne w  spo­
sób dodatn i n a  m orale tej arm ii".

*
R edak to r polityczny „ Ilu stro w a­

nego K u rje ra  Codziennego" (K ra ­
ków ) p. K onrad  W rzos m. i. pisze: 

— Je s t w  N iem czech publiczną 
ta jem nicą , że są w yb itn i g en era ło ­
w ie niem ieccy, k tó rych  zdaniem  n a ­
w et p rzy  obecnych pozornie w ie l­
k ich  przygotow aniach, arm ia  n ie ­
m iecka nie dysponu je środkam i, 
k tó re  pozw alają  n a  w ygran ie  w o j­
ny. Ł atw o je s t w ojnę zacząć, ale 
tru d n o  w ygrać. Do p rze trzym an ia

w ojny  po trzebne są rezerw y, p rze ­
de w szystk im  zaś rezerw y  o ficer­
skie. Otóż m im o w szelkich  pozorów  
N iem cy ich n ie posiadają.

Od pięciu la t p row adzona je st w  
N iem czech akcja, m ająca  n a  celu 
scem entow anie w ojska. G dy w  ro 
ku  1934 arm ia  n iem iecka liczyła 
około 5.000 oficerów , o ty le  obecnie 
w  arm ii m ilionow ej je s t ponad
60.000 oficerów. Jeże li p rzyjm iem y, 
że w  ciągu 5 la t n iem iecki korpus 
oficerski w zrósł 12-kro tn ie, o ile 
w iększy m usi on być podczas w o j­
ny?

I najw ażn iejsza  w ątpliw ość, pod­
noszona przez fachowców : czy w  
tych  w aru n k ach  m ożliw e je s t p o ­
siadanie 100-procentowo w yszkolo­
nych  oficerów?

Z w ojskiem  zw iązany je s t czynnik 
techniczny. P rzy  zajm ow aniu  A u­
strii, Sudetów  i Czechosłow acji 
czynnik techniczny w  arm ii n ie ­
m ieckiej zawiódł, m im o, że k ra je  te  
okupow ano bez w ojny. „N owoczes­
n a  rzeczowość" w  arm ii w ym aga, 
zdaniem  fachowców, p ierw szorzęd­
nej obsługi technicznej i p ierw szo­
rzędnego m ateria łu . Otóż zdaniem  
specjalistów , m im o w szelkich pozo­
rów  arm ii niem ieckiej b ra k  jednego 
i drugiego.



Z b ra ta n ie  k o m b a ta n tó w  w ę g ie r s k ic h  i p o ls k ic h
K u w ęgierskim  tow arzyszom  b ro ­

n i rw ało  się oddaw na serce nasze. 
P rzem aw iało  w szystko za tym , że 
pow inniśm y naw iązać ze sobą jak  
najściślejsze w ęzły: ty siąc le tn ia
p rzy jaźń  obu narodów , w spólnie 
p rze lana  k rew  w  pow stan iach  n a ­
rodow ych P olsk i i W ęgier, w resz­
cie jak  najlepsze koleżeństw o w  L e­
gionach Polskich, do k tó rych  w s tą ­
piło  k ilk u se t W ęgrów -oehotników .

Ja k  długo istn ia ł ty lko  sam  Fi- 
d.ac, nie m ożna w  nim  było spotkać 
się z kom b atan tam i w ęgierskim i, 
k tó rzy  podczas w ojny  św iatow ej 
w alczyli po stron ie  państw  ce n tra l­
nych, jako  obyw atele A ustro-W ę- 
gier.

Tylko piszący te  słow a m ia ł honor 
zetknąć się z „ fron t harcos‘am i“ 
(w ęgiersk im i żo łnierzam i fro n to w y ­
m i) w  ich k ra ju  p rzy  sposobności 
w ycieczki prasow ej n a  jesien i 1935 
roku, a odznaka Zw iązku kom ba­
ta n tó w  w ęgierskich , o trzym ana z 
rą k  prezesa tego zw iązku fe ld m ar­
szałka hr. T akach-T o lvay‘a, należy 
do n jm ilszych  jego  pam iątek .

Gdy zaś pow sta ł CIP, do k tórego  
należeć m ogły pańs tw a z obu stron  
dawnej lin ii bojowej, gdy Węgrzy 
w stąp ili do tej m iędzynarodow ej 
(już n ie  ty lko  m iędzysojuszniczej) 
—od razu  m iędzy naszym i rep rezen ­
ta n tam i w  C IP-ie a p rzedstaw ic ie­
lam i W ęgier nastąp iło  zbliżenie i 
pad ły  zapow iedzi w zajem nych od­
wiedzin.

Zanim  one nastąp iły , przyszedł 
fak t, k tó ry  od razu  spraw ę rozstrzy ­
gnął: uzyskanie w spólnej g ran icy  
w ęgiersko-polskiej. Teraz już m oż­
na było urządzić naw et m an ifesta ­
cję zb ra tan ia  polskich  i w ęgierskich  
kom batan tów  i ta k a  w łaśn ie u ro ­
czystość —  jed n a  n a  tysiąc la t — 
odbyła się w  niedzielę dn. 16 k w ie t­
n ia  br.

N a zaproszenie J. E. h r. Takach- 
T olvay‘a F ed erac ja  PZOO w ysła ła  
na przełęcz użocką specja lną dele­
gację, w  k tó re j sk ład  w chodzili z 
W arszaw y:

1. P u łk . s. s. S k o ro b o h a ty -Jak u ­
bowski, u rzędu jący  w iceprezes F e ­
d erac ji i członek K om endy N aczel­
nej Zw iązku Legionistów  Polskich;

2. m jr. s. s. Ludyga-L askow ski, se­
k re ta rz  g en e ra ln y  F ederacji;

3. m jr. s. s. D unin-W ąsowicz, r e ­
fe ren t prasow y F ed erac ji i red a k to r 
„N arodu i W ojska";

4. por. rez. M. B erger, sek re tarz  
g en era ln y  Z w iązku O ficerów  Rez. i 
zastępca sek re ta rza  gener. F e d e ra ­
cji;

oraz ze Lw owa:
5. m jr. rez. Wł. K rynick i, w ice­

p rezes Z arządu  W ojew ódzkiej F e­
d erac ji i w iceprezes Z arządu  O k rę­
gu ZOR.;

6. por. rez. d r  J. Lubaczew ski, 
za jm u jący  te  sam e stanow iska, co 
m jr. K rynick i;

7. por. rez. J . M ysłakow ski, p rzed ­
staw iciel Z arządu  O kręgu L w ow ­
skiego Zw. Legionistów  Polskich.

D elegacja ta  pow itana została na 
polskiej s tacji g ranicznej w  S ian­
kach  przez dowódcę s tacjonow a­
nej tam  kom panii górskiej kpt. P ru ­
sa n a  czele oficerów  i dowódcę od­
działu K O P-u kpt. P iątkow skiego. 

*
S po tkan ie  z ko m b atan tam i w ę­

g iersk im i m iało nastąp ić w  Użoku 
tam , gdzie się schodzą obie nasze 
ziem ie u stóp cm en tarzyka w o jen ­
nego, założonego na pobojow isku z 
czasów w ielk iej w ojny.

Że zaw zięty m usia ł być ten  bój
0 Użok, św iadczy cyfra  pogrzeba­
nych  tam  w  roku  1914 bohaterów . 
N a cm entarzyku  użockim  spoczyw a­
ją  — ja k  głosi tró jjęzyczna tab lica 
n a  pom niku po rosyjsku, czesku i 
w ęgiersku  w ypisana — 6 oficerów  
rosy jsk ich  i 6 austriack ich , oraz 351 
żołnierzy obu tych  państw . P om nik 
ten  w znieśli Czesi w  roku  1934 w
20-tą rocznicę b itw y  i na 20-lecie 
cm entarzyka, zbudow anego przez 
w ojska rosyjskie.

Od w czesnego ra n k a  zaczęły tam  
napływ ać Polacy, W ęgrzy, Rusini, 
p ragnący  uczestniczyć w  uroczysto­
ści naszego zbra tan ia . Ja k  by  na 
ten  dzień zniesiona została g ran ica  
— przesączały przez n ią  d ługie sze­
reg i ludzi z S ianek, zbiegła się m ie j­
scow a ludność k a rp a to -ru sk a , n ad ­
jeżdżały  sam ochodam i od strony  
w ęgiersk iej ich delegacje i au ta  cię­
żarow e z oddziałam i kom batan tów  
w ęgierskich . P o lska w ystaw iła  kom ­
panię górską i oddział KO P-u.

P rzy jech ał też z U ngw aru  konsul 
polski p. Szczeniowski.

P rezes kom batan tów  w ęgierskich 
hr. T akach-T olvay n ie m ógł przybyć 
sam  z pow odu choroby, zastępow ał 
go w iceprezes te j organizacji, ober- 
superio r połow y ks. M andoky, s ta ­
ruszek  80-letni w  randze pu łkow ni­
ka, czynny jeszcze w  Zw iązku, jako 
n acze ln y  kapelan . Podlega jem u  
całe duchow ieństw o zw iązkow e, zło­
żone z 40 byłych  księży w ojsko­
wych, należących obecnie do „fron t- 
harcos". Księdzu M andoky‘m u to ­
w arzyszyli dw aj inn i w iceprezesi 
zw iązku, p rzyby li specja ln ie  z B u­
dapesztu  n a  czele innych delega­
tów. P rzyw ieźli oni ze sobą sz tan ­
d a r  zw iązkow y i zm obilizow ali p rze­
szło 20 pocztów  sztandarow ych  sw e­
go zw iązku z całego k ra ju , w raz z 
o rk iestrą  kom batancką.

Tu d la  o rien tac ji dodać należy, że 
Zw iązek w ęgiersk ich  żołnierzy fro n ­
tow ych  („From tharcos Szóvetseg“) 
je s t jedną  z dwóch istn iejących  na 
W ęgrzech organizacji b. w ojsko­
w ych (d ru g ą  je s t N arodow y Z w ią­
zek inw alidów ) i sku tk iem  tego 
je st liczebnie bardzo silny.

Do Zw iązku „F ron tharcos" n a le ­
żeć m ogą ty lko  ci b. w ojskow i, k tó ­
rzy  m a ją  jedno  z odznaczeń bojo­
w ych: m edal w olności, albo krzyż 
oficerski z m ieczem , albo w reszcie 
krzyż K aro la  („K arls-T ruppen - 
k reu tz"), nadaw any  ty lko  tym , k tó ­
rzy  służyli w  oddziałach liniow ych
1 by li co najm n ie j trzy  m iesiące w  
ogniu.

P rzy  ślicznej pogodzie rozpoczę­
ła  się uroczystość przeglądem  od­
działów  polskich i w ęgiersk ich  u s ta ­
w ionych naprzeciw  siebie po obu 
stronach  szosy. Ś rodkiem  je j p rze­
szli szefowie obu delegacyj: ks. 
M andoky i pułk . Skorobohaty , do­
konu jąc  tego przeglądu.

N astępn ie udaliśm y  się przed  o ł­
ta rz  połowy, k tó ry  otoczyli kom ba­
tanci w ęgierscy  i ludność m iejsco­
wa. N a w ielk ie  b łon ia rozlegające 
się u stóp cm entarzyka, o k tórego 
ty ły  op iera ł się o łtarz połowy, przy- 
m aszerow ały  nasze oddziały, po l­
skie i w ęgierskie, w yciągając się 
do o łta rza  długim  frontem .

Zanim  rozpoczęło się nabożeń­
stwo, w prow adzono uroczyście w ę­
g iersk i sz tan d ar zw iązkow y przed  
o łtarz i złożono w ieniec od W ęgrów 
u stóp pom nika na cm entarzyku.

P ierw szy  przem ów ił ks. obersu- 
p erio r w języku w ęgierskim , a po

nim  dłuższą m ow ę rów nież w  tym  
sam ym  języku, często p rze ryw aną  
okrzykam i „E ljen !“, w ygłosił poseł 
do p arlam en tu  w ęgierskiego M art- 
sekenyi, w iceprez. Z w iązku , F ro n t­
harcos". Skolei p rzem aw iał u rzę ­
du jący  w iceprezes K ertesz, k tó ry  
m ow ą sw ą zakończył w ręczeniem  
pułk. S korobohatem u dla k o m b a tan ­
tów  polskich sz tandar pam iątkow y 
o barw ach  narodow ych w ęgierskich  
z p iękn ie w yhaftow anym  herbem  
kró lestw a W ęgier.

(P rzem ów ień  tych, k tó rych  te k ­
stu  polskiego n ie o trzym aliśm y jesz­
cze z B udapesztu, nie m ożem y podać 
w  dzisiejszym  num erze, n ie  om iesz­
kam y jed n ak  tego uczynić, gdy ty l­
ko zostaną nadesłane).

W tym  m iejscu  przyszła kolej na 
przem ów ienie polskie, k tó re  w yg ło ­
sił pu łk . S ko roboha ty -Jakubow sk i 
w  następu jących  słow ach:

„Koledzy!
Zebraliśmy się tutaj, na wspólnej 

naszej granicy, oczekiwanej od tylu  
lat.

Więzy przyjaźni, które odnawia­
m y teraz, zadzierzgnęliśmy już w  
zaraniu naszych dziejów.

Jeden z największych budowni­
czych Państwa Polskiego, Bolesław  
Chrobry pojął za żonę córkę W a­
szego Monarchy Gezy, a syn Patro­
na W ęgier św. Stefana m iał za żonę 
córkę naszego Mieszka II.

Jakże piękna jest legenda o K in­
dze, córce króla węgierskiego Beli 
IV, która zostając żoną naszego kró­
la Bolesława W stydliwego, wniosła  
mu skarby W ieliczki i Bochni w  
wianie.

Związki m ałżeńskie pomiędzy do­
mami panującymi Polski i W ęgier 
później jeszcze często się ponawiały. 
W ielkie imiona Jadwigi i Stefana  
Batorego, którziy w nieśli na tron 
Polski krew węgierską, przesły do 
nieśm iertelności.

Także i na innych polach pisały 
się wspólne dzieje Polski i Węgier. 
W XVI i XVII w ieku nasz U niw er­
sytet Jagielloński liczył wśród słu ­
chaczy około 3.000 W ęgrów. P ierw ­
sze księgi, drukowane w  języku w ę­
gierskim, w yszły z drukarń kra­
kowskich.

Przyszły na nas i na Was czasy 
ciężkie. A leśm y zawsze m ieli dla 
siebie nawzajem  serce współczują­
ce i pomocną dłoń. Pomagaliśmy 
sobie wzajem nie w naszych powsta­
niach narodowych, a sym bolem  tych 
wspólnych bojów pozostanie na w ie­
ki w ielkie im ię generała Józefa 
Bema.

Gdyśmy wreszcie podjęli ostat­
nią naszą walkę wyzwoleńczą, nie 
zabrakło w  naszych szeregach W ę­
grów, legionistów  polskich.

Przyszedł rok 1920, kiedy świeżo  
zdobyta niepodległość Polski, za­
atakowana przez hordy bolszew ic­
kie, w isiała na włosku. Stanowi­
ska waszego w sprawie pomocy 
zbrojnej dla Polski nie zapomnimy 
nigdy.

Tak oto na przestrzen i całego n ie­
mal tysiąclecia sp la ta ją  się dzieje 
orężne naszych narodów i leje Się 
obficie krew polska i węgierska za 
wolność naszą i waszą, kładąc n i­
czym nietlającą się złamać pieczęć 
na wieczystej naszej przyjaźni.

Nasz w ielki Wódz, nieśm iertelny  
Marszałek Józef Piłsudski, którego 
każde słowo jest dla nas testam en­
tem, opisując swoje pierwsze boje 
wspomina także i o Was koledzy 
węgierscy, z którymi się zetknął

podczas walk legionowych na Pod­
halu w zimie 1914 roku.

— „Specjalnie przyzwoitymi byli 
Węgrzy" — pisze w tych wspom nie­
niach swoich.

— „Węgrzy byli dla m nie przy- 
jem nym i kolegami" — m ówi dalej.

— „Generał Nagy dotrzymał sło­
wa"... „ rotmistrz ITlas. dobrodusz­
ny Węgier, nie w ym aw iał z powo­
du serdecznych wspomnień z cza­
sów 1848 roku inaczej nazwisk B e­
ma i Dem bińskiego, jak  z wojsko­
wym  ukłonem".

Takich oto Węgrów serdecznych 
przyjaciół i dobrych towarzyszów  
broni przekazał nam w tradycji p i­
sanej nasz W ielki Marszałek. Ta­
kich Was sam ych pamiętamy we 
wspom nieniach osobistych z czasów  
w ielkiej wojny.

Dziś po latach 25 schodzą się zno­
wu nasze drogi. Pękły nareszcie 
granice, które nas dzieliły i odda­
lały od siebie. Jesteśm y znów, jak 
od wieków, sąsiadami i to sąsiadami 
dobrymi, szczerymi bez żadnych 
ukrytych celów.

My polscy kombatanci, którzy 
mamy tę ambicję, aby na każdym  
polu życia obywatelskiego być za­
wsze w  pierwszym  szeregu — zet­
kniemy się jeszcze nieraz z komba­
tantami węgierskim i w naszym do­
brym, na serdecznej i odwiecznej 
przyjaźni opartym, życiu sąsiedz­
kim, aby wiernie służyć każdy u 
siebie swojem u Państwu, a wszyscy  
razem dobru i szczęściu naszych obu 
krajów.

A gdyby zaszła potrzeba i ode­
zw ał się znów tak dobrze nam zna­
ny głos trąbki do apelu—nie zbrak­
nie z pewnością po tej i tamtej stro­
nie naszych wspólnych Karpat ani 
jednego kombatanta, który by nie  
stanął na ten apel, jak to było przez 
cały nasz wspólny tysiąc lat h i­
storii Polski i Węgier.

Złączone na zawsze przyjaźnią 
Polska i Węgry niech żyją!".

Serdeczny uścisk dłoni, jak i szef 
delegacji polskiej zam ienił po tych  
słow ach z przedstaw icie lam i czoło­
w ym i kom batan tów  w ęgierskich, 
b y ł przypieczętow aniem  naszego 
zbratan ia .

R ew anżując się za d ar od nich 
przed  'Chwilą o trzym any, płk. S ko­
robohaty  w ręczył następn ie  w ice­
prezesow i K erteszow i sz tandar p a ­
m ią tkow y o barw ach  polskich, przy­
w ieziony przez naszą delegację.

W tym  punkcie p rog ram u  n a s tą ­
piło złożenie przez płk. S koroboha- 
tego i m jr. L udygę-L askow skiego 
w ieńca laurow ego z wstęgą, zaw ie­
ra jącą  jedno  ty lko  słowo nap isu  
„PO LSK A ", u stóp pom nika pole­
głych.

Podczas te j cerem onii o rk ie s tra  
g ra ła  polski hym n narodow y

Mowę szefa delegacji polskiej 
p rze tłum aczy ł następn ie  jeden  z  
W ęgrów, w yw ołu jąc co chw ila en ­
tuzjazm  u zgrom adzonych kom ba­
tan tów  i okrzyki na cześć Polski.

M iłą n iespodzianką było  w y stą ­
pienie prezesa g rupy  „Frontharcos** 
z U ngw aru, adw okata d r Jaczkov it- 
sa, k tó ry  w ygłosił po polsku n as tę ­
pu jące  słowa:

Koledzy!
19 marca bieżącego roku na tym  

samym m iejscu uroczyście w yw ie­
siliśm y sztandar węgierskich kom ­
batantów. W dniu dzisiejszym Zwią­
zek W ęgierskich Kombatantów ofia­
rował bratnim polskim kolegom  
sw ój sztandar. Korzystając z tej 
okazji, niech mi będzie wolno dla.



KRONIKA FIDAC-u i CIP-uupam iętn ien ia chw ili dzisiejszego 
b ra te rsk ieg o  uścisku dłoni w  im ie­
niu  nadg rupy  ungw arsk ie j udeko ­
row ać ten  sztandar w ęgierska w stę ­
gą narodow ą.

Teraz n a  odm ianę słów tych nie 
rozum ieli W ęgrzy, sam a jednak  
czynność, dokonana w  owej chw ili 
przez d r Jaczkow itsa, k tó ry  do d rze­
w a  sz tandaru , nam  ofiarow anego, 
p rzyp ią ł trzy  w span iałe  w stęg i z 
odpow iednim i napisam i, w y tłu m a­
czyła dobitn ie zebranym , co było po 
po lsku  w ypow iedziane.

Jeszcze jeden  nieoczekiw any m o­
m ent, nap raw dę niezw ykły.

Do delegacji naszej p rzystąp ił 
rzym sko-kato lick i proboszcz z Ung- 
w aru  ks. K ondratow icz (oodobno 
k rew n y  naszego Syrokom li-K ondra- 
tow icza) i w języku  słow ackim , k tó ­
ry  wszyscy już rozum ieli, ośw iad­
czył, że w ręcza Polakom  2 księgi 
cerk iew ne z prośbą o przekazanie 
ich w łaścicielom . K sięgi te  im szały  
w  języku  starosłow iańsk im i ocalały 
z najazdu  M oskali podczas w ielk iej 
w o jn y  n a  jakąś m iejscow ość w ie j­
ską nad  Ikw ą, gdzie cerk iew  zosta­
ła  kom pletn ie rozbita, a m a ją tek  jej 
zrabow any. Tylko te dw ie księgi, 
odbił wówczas oddział w ęgierski, w 
k tó rym  ks K ondratow icz służył. 
P rzez la t z górą 20 przechow yw ano 
.je w  m ieście Seged u  k ap itan a  
S zen tm arto m y ‘ego k tó ry  obecnie 
na w iadom ość, że p rzy jeżdżają  pol­
scy kom batanci, zw raca je  i prosi, 
by  oddano księgi tym  parafiom , 
k tó ry m  je  zrabow ano.

U roczystość zakończyła defilada 
oddziałów  przed  szefam i obu dele- 
gacyj i kom endan tem  garnizonu w ę­
gierskiego z U ngw aru. św ie tn ie  za­
prezen tow ali się nasi strzelcy  pod­
halańscy. O ryg inaln ie w yg lądali 
kom batanci w ęgierscy, pochodzący 
ze starszego już pokolenia, z k tó ­
rych  każdy  m ia ł p lecak  na plecach 
i dużą m an ierkę przy  pasie. U m un­
durow anie  m ieli jedno lite : b luza k o ­
lo ru  k h ak i z grubego m a te ria łu  z 
o tw arty m  kołn ierzem  i k raw atem , 
oraz tego sam ego ko lo ru  hełm  f il­
cowy. Mimo, że by li to  już ludzie 
niem łodzi, trzy m ali się dobrze i 
m aszerow ali spraw nie — wiadom o, 
•stara w iara

K orzysta jąc z p ięknej pogody i 
uprzejm ości konsu la Sznzeniow- 
skiego, k tó ry  nam  użyczył swego 
auta, urządziliśm y wycieczko do od­
dalonego od gran icy  c 80 km. Un- 
'gvaru, b. stolicy b. Rusi P o d k arp ac­
kiej.

Po drodze w e w si Fanyw esw ólgy 
zw rócił nasza uw agę cm entarz w o­
jen n y : ,,V oiensky valecny  h rb itov  
Żam ovy D ilek“ — ja k  w idać ze słów 
tych, w zniesiony przez Czechów — 
a n a  nim  w śród b ra tn ich  m o­
gił i n iezliczonych bezim iennych 
krzyżyków  jeden  pom nik  z tab licą  
polską, na k tó re j cz y ta m y  

Jan Marcjan W eytko 
ppłk. 91 dźwińskiego pułku 

ur 1864 — zginął 
25 marca 1915 

pod Nową Służycą
G dzie też w ielka  w o jna  k rw aw ą 

sw ą ręk ą  n ie rozsypała kości b oha­
te ró w  polskich?...

I ten  też nasz rodak, choć w  ob­
cym m undurze, m usia ł aż tu  zajść 
ze sw ym  pułkiem , aby n a  obcej zie­
m i znaleźć śm ierć chw alebna.

Grób ś. p. ppłk. W eytki, u trzy m a­
ny  s ta ran n ie  i św ieże k w ia ty  na 
nim, św iadczą o pietyzm ie, jak im  
W ęgrzy o taczają pam ięć poległych 
/Polaków.

Wł. D.-W.

PRZEMOC W STOSUNKACH 
MIĘDZYNARODOW YCH

D nia 29 m arca  br. na nadzw yczaj­
nym  posiedzeniu R ady Z arządzają­
cej FID A C ‘u  delegaci Belgii, St. Z je ­
dnoczonych A. P., F rancji, W. B ry ­
tanii, G recji, Polski, P ortugalii, R u­
m unii, Czechosłowacji i Jugosław ii 
pow zięli jednom yśln ie następu jącą  
uchw ałę:

„Gorzko dośw iadczona i głęboko 
rozczarow ana F ederac ja  M iędzyso­
jusznicza B. K om batantów , p rzeko­
n a ła  się na podstaw ie osta tn ich  w y ­
darzeń, że rząd  niem iecki zdecydo­
w any  je s t prow adzić dalej politykę 
przem ocy, nie zdaijąc sobie spraw y 
z p rzy ję tych  n a  siebie zobowiązań, 
naw et najbardzie j uroczystych.

P rzy  całym  uznaniu , jak ie  m a dla 
kom batan tów  n iem ieckich—FIDAC 
potęp ia stosow anie przem ocy, p rze­
ciw staw iającej się praw u.

W następstw ie tego FIDA C w zy­
w a w szystk ich  b. sojuszniczych 
kom batan tów  d la  zadokum entow a­
n ia swego pełnego  poparcia d la  
środków , jak ie  zoistaną przedw zięte 
przez rządy  odnośnych  k ra jó w  — 
w celu  przeciw staw ien ia się na 
przyszłość w szelkim  usiłow aniom  
podbojów  państw  n iepodległych i 
ich obszarów, p rzy  użyciu przem o­
cy.

SEKCJA WŁOSKA 
WYSTĘPUJE Z FIDAC‘u

N arodow a S ekcja  w łoska p rzesła ­
ła  n a  ręce prezesa F idac‘u  n as tęp u ­
jącą  uchw ałę, pow ziętą przez siebie 
na  posiedzeniu w  dn iu  25 m arca 
1939 roku.

„S ekcja W łoska, pow ołując sie  
na  dek larac ję  swą, zgłoszoną jeszcze 
w  dn iu  15 czerw ca 1938 r., o w strzy ­
m an iu  się jej od p rac  R ady Z arzą­
dzającej i K om isyj F ID A C ‘u;

zważyw szy, że n a  p rzestrzen i ro ­
k u  ogólna sy tuac ja  n ie  w y jaśn iła  się 
i M iędzdysojusznicza F ed erac ja  b. 
K om batantów , obw ieszczając sw ą 
p racę d la  sp raw y  pokoju, p o d trzy ­
m uje  i trw a  n ad a l p rzy  zachow yw a­
n iu  nazw , s ta tu tów , rozróżnień  i 
podziałów  z czasów w o jn y  św ia to ­
w ej postanaw ia: w ycofać się o sta ­
tecznie z FID A C ‘u, w y ra ża jąc  n a ­
dzieję, że o rganizacja, u tw orzona 
w  celu skup ien ia  b. kom batan tów  
w szystk ich  k ra jó w  będzie m ogła 
rozw ijać się p rzeciw  jak im kolw iek  
usiłow aniom  specja lnym  i ponad 
sy tuacje  i nastaw ien ie  um ysłów , 
p rzen ika jące  obecnie h istorie .

D ek la rac ja  Sekcji w łoskiej, o k tó ­
re j pow yżej m owa, brzm i n as tęp u ­
jąco:

D ek la rac ja  w łoska, pow ołując się 
n a  to, że FIDAC m iał m ieć zawsze 
za sw ój cel ostateczny zw iązek 
w szystk ich  kom batan tów  w ielk iej 
w o jny  i że sam  dał in ic ja tyw ę u s ta ­
now ienia CIP (S ta ły  K om ite t M ię­
dzynarodow y) w  celu urzeczyw ist­
n ien ia  zam ierzonego przez siebie 
celu poprze najróżn iejsze sposoby — 
zaw iadam ia,

że w  ślad  za postanow ieniem  S e­
kcji F rancusk ie j w ystąp ien ia  z 
C IP ‘u, zastrzega sobie decyzję, bądź 
w ystąp ien ia  bądź pozostania w  FI 
D A Ć u  i że w  m iędzyczasie pow ­
strzym uje się ona od p rac w  Radzie 
Z arządzającej i K om isjach FID A C ‘u.

LEGION BRYTYJSKI ZAWIESZA 
SWÓJ UDZIAŁ W CIP ie

W dniu  25 m arca  1939 r. Sir. F ra n ­
cis F e th e rsto n  Godley, prezes B ry ­
ty jsk iego  Legionu, nadesła ł n a  r ę ­
ce J. K. W. Ks. de Saxe C oburg- 
Gotha, przew odniczącego C IP ‘u po ­
niżej podane pismo, k tórego  odpis 
p rzesłał nas tępn ie  do w iadom ości 
w szystk im  członkom  R ady Z arzą­
dzającej C IP ‘u:

„W. K. Wysokość!
W ydarzen ia osta tn ich  tygodni 

w zbudziły  najg łębszą urazę w  ca­
łym  narodzie W. B ry tan ii, a  tym  
sam ym  i w  je j b. K om batan tach .

Legion B ry ty jsk i m ając d la  b. 
kom batan tów  n iem ieckich  uznanie 
i p rzyjaźń, n ie  m oże u sp raw ied li­
w ić stosow ania przem ocy będącej 
w  sprzeczności ze słusznością.

K om ite t S ta ły  M iędzynarodow y 
■ został u tw orzony  d la  p racy  n a  ko ­

rzyść pokojow ego zjednan ia  i u re ­
gulow ania trudności m iędzynaro- 
wych, a w ydaje  się, że po jednanie 
to  okazuje się bardzo k ruche  w  o- 
becnych okolicznościach.

M am  przeto  zaszczyt zawiadom ić, 
że Legion B ry ty jsk i nie będzie n a ­
dal rep rezen tow any  n a  zebran iach  
C IP -u  i to  n a  przeciąg czasu n ieo­
kreślony.

KOMISJA BRYTYJSKA W ITALII

K ról W iktor E m anuel III  p rzy ją ł 
n a  aud iencji lo rda  C avan, g en e ra l­
ni aj ora sir F ab iana  W are, gen. sir 
G eorge M acLonough oraz delega­
tów  K om isji Im peria lnej G robów  
W ojennych, p rzyby łych  do Ita lii w  
celu odw iedzenia w ojennych cm en­
ta rzy  b ry ty jsk ich .

Goście u d ali się do S an  Rossoro, 
le tn ie j rezydencji k ró lew skiej, koło 
Pizy, gdzie M arszałek  Caviglia, 
daw ny  tow arzysz b ron i lo rda Ca- 
van  p rzedstaw ił ich królow i. JK M

ARMIA W ATYKAŃSKA

P aństw o W atykańskie posiada a r­
mię, k tó ra  sk łada się z 4 „ko rpu ­
sów". m ianow icie z gw ard ii szw aj­
carskiej, szlacheckiej, pałacow ej i 
karab in ierów .

G w ard ia szw ajcarska została u s ta ­
now ioną przez P apieża S yk tusa  IV. 
Ju liu sz  II  podniósł je j stan  liczeb­
ny  do 400 ludzi. Ż ołnierze te j g w ar­
dii r e k ru tu ją  się z m iejscow ej lu d ­
ności. Czas służby trw a w  zasa­
dzie 3 lata. P rzew ażn ie gw ardziści 
pochodzą z tych sam ych rodzin, k tó ­
re  już od w ieków  dostarczają r e ­
kru tów . P e łn ią  oni straż przy  b ra ­
m ach W atykanu . B łękitno-ezerw o- 
no-zło te m u n d u ry  gw ardzistów  zo­
sta ły  zapro jek tow ane 400 la t tem u  
przez M ichała A nioła. D aw niej 
g w ard ia  p row adziła  reg u la rn e  w o j­
ny.

G w ard ia szlachecka liczy 40 człon­
ków  i sk łada się w yłącznie z człon­
ków  ary s to k rac ji rzym skiej, książąt, 
h rab iów  itd. Z adaniem  je j je s t czu­
w anie n ad  ap a rtam en tam i Ojca 
Świętego. G w ard ię tę  pow ołał do 
życia P apież P iu s V II w  1801 roku.

400 żołnierzy  gw ard ii pałacow ej 
pow ołano do służby w  roku  1850 za 
P apieża P iu sa  IX.

K arab in ierzy  p e łn ią  funkcję  p o li­
cyjne poza obrębem  pałaców  w a­
tykańsk ich . G dy zaproponow ano
Papieżow i w yposażenie arm ii w  6 
karab in ó w  m aszynow ych, Papież 
odm ów ił p rzy jęcia  tego daru .

MEDAL BUŁGARSKI DLA ŻOŁ­
NIERZY B. ARMII NIEMIECKIEJ 

I AUSTRO-WĘGIERSKIEJ

Żołnierze b. arm ii niem ieckiej i 
austro -w ęg iersk ie j, k tó rzy  b ra li 
udzia ł w  w ojnie św iatow ej r. 1914—- 
18, m a ją  p raw o do o trzym ania  b u ł­
garskiego m edalu  w ojennego.

K ró l i K ró low a H elena zaprosili 
gości b ry ty jsk ich  na herba tę .

D elegacja ta  następn ie  w zięła 
udział w  kom isji m ieszanej b ry ty j-  
sko-ita lsk ie j, k tó ra  obradow ała w  
obecności h r. de P erth , am basadora 
W. B ry tan ii w  Rzymie.

Członkow ie delegacji zw iedzili 5 
cm entarzy  angielskich  położonych 
n a  w yżynie d ‘Asiago. Spoczyw a tam  
3.364 żołnierzy  rozpoznanych i  57 
n ierozpoznanych. Goście złożyli 
rów nież w ieńce i na cm entarzu  
włoskim , n a  k tó ry m  pochow ano 91 
poległych b ry ty jsk ich .

W ciągu podróży goście by li se r­
decznie podejm ow ani przez ludność 
w ieśniaczą, w  chw ilach zaś poby tu  
n a  cm entarzach, przez p rzedstaw i­
cieli m iejscow ych w ładz Z w. In w a­
lidów  W łoskich i M łodzież F aszy­
stow ską.

W M onte Belluno, zw iedzili A ng li­
cy V illa de Franzuollo , m iejsce 
g łów nej k w a te ry  lo rda C aw an z 
czasów w ielk iej w ojny.

Inform acyj w  te j sp raw ie  udziela
poselstw o bu łg arsk ie  w  W arszawie.

SŁUŻBA POMOCNICZA 
W FINLANDII,

Rząd fińsk i w niósł pod obrady  
izb ustaw odaw czych p ro jek t o obo­
w iązkow ej służbie pom ocniczej n a  
w ypadek  w ojny. U staw a ta  p rzew i­
duje, że wszyscy m ężczyźni, k tórzy  
n ie będą pow ołani do czynnej służ­
by  w ojskow ej w  w ieku  od la t 18—60 
oraz kobiety  w  w ieku  od la t 21—60 
m ogą być w  razie w o jny  pow ołani 
do służby pom ocniczej,

U staw a ta  m a na celu um ożliw ie­
n ie sporządzenia p ro jek tu  zo rgan i­
zow ania całego życia n arodu  na w y ­
padek  w ojny  i dostosow ania go do 
po trzeb  obrony narodow ej.

Ponad to  w niesiony został p ro jek t 
d rug iej ustaw y, m ocą, k tó re j w szy­
stk ie  w ażniejsze zak łady  przem ysło­
w e w ezw ane będą do poczynienia 
n ienarusza lnych  zapasów  m a te r ia ­
łów  pędnych  i opałow ych, k tó re  s ta ­
now iłyby  n a  w ypadek  w o jny  że­
lazną rezerw ę.

NOWE MUNDURY W WOJSKU  
AMERYKAŃSKIM

W  jednym  z garnizonów  fo rtu  G e­
orge (M ary land) w prow adzony zo­
sta ł po raz p ierw szy  w  w ojsku  am e­
rykańsk im  now y typ  m unduru , 
k tó ry  otrzym ać m a ją  w kró tce  w szy­
stk ie  oddziały am erykańsk ich  sił 
zbrojnych.

D otychczasow e m u n d u ry  ko lo ru  
oliwkowego, z k ró tk im i spodniam i 
i ow ijaczam i, będą całkow icie za­
stąpione przez m u n d u ry  o kolorze 
szaro-niebieskim . Do tego m u n d u ­
ru  obow iązyw ać będą  poza służbą 
długie spodnie. M undur połow y 
p rzew idu je  długie spodnie, sp ięte 
p rzy  kostce.

T y l k a  T . f .  1 4 . -

wpłacasz gotówką aa dosko­
nały a p a r a t  m i n i a t u r o w y

“K odak* R e l i n u l
inast. f. 3,5 m i |.  Compnr Rapid do ‘ /so o  s - 36 zdjęć 
2 4  X 36 mm — n i  nowych, niezw ykłych błonach

"Kodak11
Panatomic-X
wysoka czułość, najdrobniejsze ziarno

Z OBCYCH WOJSK



Na różnych odcinkach Federacji PZOO
Odznaczenia orderem Legii Honor.

Prezes F ederacji PZO O , gen. dr. 
R om an G órecki p rzy ją ł 19 k w ie­
tn ia  b. r. am basadora  F ran c ji p. L e­
ona Noela, k tó ry  w ręczył m u  
gw iazdę w ielk iego  oficera o rderu  
Legii H onorow ej, nadanego, m u 
przez p rezyden ta  rep u b lik i fra n cu ­
skiej.

W następnych  dniach  p. am basa­
dor w ręczył k rzyże tego o rd eru  n a ­
stępu jącym  odznaczonym  przez 
F ran c ję  działaczom  F ederacji:

K rzyż K om andorsk i — gen. Cze­
sław ow i Jarnuszkiew iczow i, K o­

m endantow i G łów nem u F ederacji 
i ZR.

K rzyż oficerski — m jr.' s. s. Ja n o ­
w i L udydze-L askow skiem u, pu łk o ­
w nikom : W. P odgórsk iem u i St.
W eckiem u oraz p. St. W ojnar-B y- 
czyńskiem u.

K rzyż kaw alersk i płk. dypl. s. s. 
R. Jag ie lsk iem u z kom endy głów ­
nej F ederacji.

P onad to  p. am basador dekorow ał 
k rzyżem  kaw alersk im  legii honoro­
w ej pp.: m jr. m ar. Ja n a  G rey ‘a 
oraz K. F relicha, by łych  żołnierzy 
arm ii polskiej w e F rancji.

Zaniechać kosztownych obchodów
P rezyd ium  Z arządu  G łównego 

F ed erac ji P. Z. O. O. n a  posiedzeniu 
w  dniu  25 k w ie tn ia  1939 r. pow zięło 
uchw ałę następu jącą :

„W zw iązku z ogólnym  położe­
n iem  w ew nętrznym  k ra ju  oraz n a ­
prężen iem  politycznym  w  świecie, 
Z arząd  G łów ny F ed erac ji P. Z. O. O. 
w zyw a zarządy  w szystk ich  zw iąz­
ków  sfederow anych, oraz zarządy

w ojew ódzkie i okręgow e F ederacji 
P. Z. O. O. do zan iechania w szelkich 
zjazdów  i obchodów rep rez en ta cy j­
nych, ograniczając zjazdy jedyn ie 
do w ym agań  norm alnego  życia o r­
ganizacyjnego i p rzekazyw ania 
w szelkich  kw ot przeznaczonych na 
ten  cel n a  F undusz O brony N arodo­
w ej".

Usunięte nieporozumienie
w  sto su n k a ch  z k o m b a ta n ta m i fran cu sk im i

W  spraw ozdan iu  z posiedzenia 
Z arządu  G łów nego Federacji, za­
m ieszczonym  w osta tn im  num erze 
„N arodu  i W ojska", w  n astępu jący  
sposób streśc iliśm y  ustęp  przem ó­
w ien ia gen. G óreckiego o sto sun ­
k ach  z kom batan tam i z zagranicy, 
odnoszący się do Francuzów :

W e F ran c ji b ra k  było zrozum ie­
n ia  d la  sp raw  Polski. W kom ba­
tanck im  czasopiśm ie „U nion F ede- 
ra le "  R ene C assin pozw olił sobie 
pisać o konieczności rozb io ru  P o l­
ski. W listopadzie 1938 r. w  P a ry ­
żu nie dopuszczano kom batan tów  
polskich  do uroczystości p rzy  G ro­
bie N ieznanego Żołnierza.

W obec po jaw ien ia  się tego n ie ­
słychanego a r ty k u łu  gen. G órecki 
zaprosił p. C outuron, p rezesa Zw. 
K om batan tów  F rancusk ich  w  P o l­
sce, pokazując m u  tę publikację. 
B ył zrozpaczony. N atychm iast w y ­
s ła ł p ism a do prezesa U. F. p. H en- 
r i P icho t‘a  i do prezesa okręgu  
T rosly -B reu il i p rzysła ł nam  do 
w iadom ości treść  w ysłanych  przez 
siebie listów .

O becnie p. C outuron  nadesła ł do 
sek re ta rza  generalnego  F ederacji 
następu jące  pism a:

W  odpow iedzi n a  mój lis t z dnia 
30 stycznia 1939 r., sk ierow any  do 
H enri P ich o t‘a, k tórego  kopię już 
P an u  przesłałem  — przesy łam  do­
p iero  dzisiaj odpis pism a, k tó re  ko ­
lega C assin p rzesła ł prezesow i U. 
F. i w  k tó rym  pisze następująco: 

„Mój D rogi P ichot!
U bolew am  z pow odu lis tu  kolegi 

naszego C outuron, p rezesa kom ba­
tan tó w  F rancusk ich  w  Polsce, do­
tyczącego a rty k u łu , k tó ry  w  dn iu  
20 g ru d n ia  1938 r. um ieściłem  w  
„C ah ier de l ‘U. F .“.

U bolew am  ty m  bardziej, że a r ty ­
k u ł te n  m ógł być pow odem  p rzy ­
k ry ch  w yników  w  p ew nych  środo­
w iskach  polskich, lecz postaram  się 
m ożliw ie jasno  w ytłum aczyć n a ­
szym  K olegom  F rancusk im  w  P o l­
sce, d la  k tó ry ch  żyw ię najg łębszy 
szacunek.

P rzede w szystk im  jedno  przypo-

P. S. Jeże li p isałem  o rzeczach n ie ­
dokładnych  w  m ych a rty k u łach  je ­
stem  gotów  dać sprostow anie, lecz

m am  nadzieję, że m ów iłem  ty lko  a  
rzeczach, k tó re  dobrze poznałem, 
i osobiście przeżyłem ".

Sprostowanie niedociągnięć
przy n a d a w a n iu  o d z n a c z e ń  n ie p o d le g ło śc io w y c h

m nienie: jestem  bardzo zdecydow a 
nym  krzew icielem  sojuszu fra n cu ­
sko -  polskiego. Zbyteczne je st w b i­
jać ludziom  w  uszy o usługach, ja ­
k ie m iałem  możność oddać spraw ie 
tego sojuszu aż do r. 1932 w  G ene­
wie, ja k  i w  ogóle w e w szystkich  
okolicznościach.

P odkreśla jąc  zawsze jasno ko rzy ­
ści d la  dw u k ra jó w  F ra n c ji i P o l­
ski p łynące z u trzym yw an ia  m ię­
dzy n im i więzów, sądziłem , że nie 
m am  obow iązku godzić się ze 
w szystk im i błędam i, jak ie  by ły  po­
pełn iane z jednej czy z d rug iej 
strony , bądź jak ie  m ogły by być po­
pełniane.

G dybym  gan ił jednostronn ie  po­
lity k ę  rzą d u  polskiego od 1934 ro ­
k u  —  uw agi kolegi C outuron  m o­
gły by być słuszne — ale ta k  nie 
jest. U w ażam  się za dosyć su row e­
go w  sądach d la  tych  we F rancji, 
k tó rzy  niezasłużenie zapom inają o 
pew nych  doniosłych aktach , doko­
nanych  przez Polskę, zw łaszcza o 
postaw ie R ządu Polskiego w  dniu  
7 m arca  1936 r.

Być może, że opór przeciw ko sza­
lonej teorii, aby  F ra n c ja  ograniczy­
ła  sw ą p o lity k ę  zagran iczną ty lko  
do Z achodu by ł w  osta tn im  p rze­
m ów ieniu  Jerzego B onnet‘a, ta k  róż­
nym  od p łaczliw ych nacze lnych  a r ­
tyku łów  „Tem ps‘a“. Jeżeli C laude, 
jako  prezes S ekcji F rancusk ie j 
F ID A C ‘u, p rze ją ł się sk a rg ą  gen. 
Góreckiego, gotów  jestem  podać 
zestaw ienie m ych artyku łów , w  
k tó ry ch  dom agałem  się u trzym an ia  
sojuszu francusko  - polskiego i za­
p rzestan ia  n iepew nych  posunięć, 
przeznaczonych d la  zacieśnienia go, 
a będzie m ożna przekonać się czy 
by łem  w  sprzeczności z, nakazem  
chwili.

N asi koledzy F rancuscy  m ogą 
stw ierdzić, że w  U nii F edera lnej 
n ik t nie je s t sk łonnym  do zan iedby­
w an ia  solidarności francusko  -  pol­
skiej i by łbym  w dzięczny P a n u  za 
przekazanie ty c h  m oich słów  nasze­
m u koledze C outuron.

O ddany Ci (— ) R ene Cassin.

Na posiedzeniu z dn ia 4 k w ie t­
n ia  br. Z arząd  G łów ny F ederacji 
pow ziął nas tępu jącą  uchw ałę:

W zw iązku z nadaw aniem  odzna­
czeń K rzyża i M edalu N iepodległo­
ści, poszczególne zw iązki w chodzą­
ce w  skład  F ed erac ji P. Z. O. O., a 
uw ażające, iż ich członkow ie zosta­
li pokrzyw dzeni — p rzedstaw iły  
d rogą u stn ą  i w  form ie m em oria­
łów  uw agi sw e najw yższym  czyn­
n ikom  w  P aństw ie  oraz K om ite tow i 
K rzyża i M edalu Niepodległości.

N iezależnie od tego P rezyd ium  
F ed erac ji odbyło w  ostatnich cza­
sach konferencję  z P rzew odniczą­
cym K om ite tu  K rzyża i M edalu N ie­
podległości, ś. p. płk. W alerym  
S ław kiem  oraz p. m in. Jęd rzejew i- 
czem, om aw iając w szechstronnie 
całość zagadnienia, zw iązanego z n a ­
daw an iem  odznaczeń n iepodleg ło­
ściowych.

Z arząd  G łów ny F ed erac ji P. Z. 
O. O. nie uw aża za odpow iednie i 
zgodne z pojęciem  honoru  żo łn ier­
skiego w szelkiego rodzaju  „ s ta ra ­
n ia" się o odznaczenia. N ie m iało 
to  m iejsca an i p rzy  odznaczeniu o r­
derem  V irtu ti M ilitari, an i K rzyżem  
W alecznych.

N ie m niej w ychodząc z założenia, 
że n iek tó re  m om enty  podnoszone w  
m em oriałach  zasług iw ały  n a  g łęb ­
sze ich rozw ażenie oraz, że delega­
cje poszczególnych zw iązków  p rzy ­
ję te  by ły  n a  aud iencjach  przez n a j­
wyższe czynniki państw ow e — Za­
rząd  G łów ny F ed erac ji P. Z. O. O. 
uczynił ze swej stro n y  w szystko, co 
było w jego możności, p rzedstaw i­
w szy sw oje uw agi kom peten tnym  
czynnikom  i K om itetow i K rzyża 
i M edalu N iepodległości, złożone­
m u z osób, k tó re  m a ją  w szelkie p ra ­
w a do w łaściw ej oceny daw nej n a ­
szej p racy  przy  zdobyw aniu  niepo­
dległości.

Zarząd G łów ny F ed erac ji P. Z. 
O. O. uw aża, iż sp raw a ta  znana 
je st obecnie tym  czynnikom , k tó re  
m ogły by w ydać zarządzenia, m a ją ­
ce na celu sprostow anie n iedocią­
gnięć, k tó re  ew en tualn ie  m ogły po ­
w stać, zw ażyw szy ogrom  m a teria łu  
nadesłanego  do K om ite tu  K rzyża i 
M edalu N iepodległości.

Z arząd  G łów ny F ed erac ji P. Z. O. 
O. czuwa nad  tą  sp raw ą i w  odpo­
w iedniej chw ili nie om ieszka zaw ia­
dom ić za in teresow ane związki.

Pomoc dla niepodległościowców
D elegaja wr składzie: płk. Py tel, 

prezes Zw iązku K aniow czyków  i 
Żeligow czyków , mec. I. R adlicki, 
prezes Zw iązku Legionistów  P o ls­
kich  i K. D ublasiew icz, p rezes 
Z w iązku  Peow iaków , w y b ra n a  n a  
k o n feren c ji 10 O rganizacji N iepo­
dległościow ych w  dn. 10 m arca r. b. 
p rzed łożyła prezesow i Z arządu  G łó­
w nego F ed erac ji P. Z. O. O. gen. 
G óreckiem u n as tęp u jącą  rezolucję:

1. P rosim y  zw rócić się do W ładz 
P aństw ow ych  aby w  dziele opieki 
i pom ocy b. uczestn ikom  w alk  o 
N iepodległość rów norzędnie t r a k ­
tow ały  w szystk ie zw iązki b. ucze­
stn ików  w alk  o N iepodległość.

2. W ychodząc z pow yższych za­
łożeń, ko n feren c ja  uw aża, że dział 
opieki i pom ocy d la b. uczestn ików  
w alk  o N iepodległość należy  scen­
tralizow ać w  jednej kom órce o rg a­
n izacy jnej, k tó ra  w in n a  posiadać 
up raw n ien ia  in sty tu c ji wyższej u ży ­
teczności publicznej.

3. P ow ołaną do  te j ro li w in n a  być 
S ekcja S połeczno-K ultu ralna  F ed e­
rac ji P olskich  Zw iązków  O brońców  
Ojczyzny.

W zyw a się w szystk ie b ra tn ie  
Z w iązki b. uczestn ików  w alk  o N ie­
podległość do naw iązan ia  ja k  n a j­
ściślejszej w spółpracy  w  dziedzinie 
opieki społecznej z S ekcją  Społecz­
n o -K u ltu ra ln ą  F ed erac ji P. Z. O. O.

K onfe rencja  zw raca się z p rośbą 
do Z arządu  G łów nego F ed erac ji P. 
Z. O. O. o najśp ieszn ie jsze sporzą­
dzenie k a rto te k i w szystk ich  b. ucze­
stn ików  w alk  o Niepodległość.

4. K onfe rencja  zw raca się z p ro ś­
b ą  do Z arządu  G łów nego F ed erac ji 
P. Z. O. O. o dalszą u siln ą  opiekę 
nad  b. uczestn ikam i w alk  o N iepo­
dległość za pośrednictw em  Sekcji 
S po łeczno-K ultu ra lne j: a) n iezdol­
nym i do pracy, b) w ykolejonym i

życiowo, c) siero tam i i dziećmi, d ) 
w ym agającym i pom ocy i popraw y 
bytu.

6. K onferencja  w yraża podzięko­
w anie d la  p. P re m ie ra  S ław o j- 
Składkow skiego jako  O piekuna 
G łów nego b. uczestn ików  w alk  o 
Niepodległość. K onferencja  w yraża 
uznanie d la  pan i płk. Zagórskiej za  
p e łną  pośw ięcenia opiekę w  dziale 
kolonii le tn ich  d la dzieci, oraz za 
pom oc w  św ietlicach d la  b. uczest­
ników  w alk  o Niepodległość.

6. K onferencja  stw ierdza koniecz­
ność now elizacji u staw y  z dn ia  2 
lipca 1937 r. o zo trudn ien iu  i zaopa­
trzen iu  b. uczestników  w alk  o N ie­
podległość w  k ie ru n k u  w y d a tn ie j­
szego stosow ania sankcji k a rn y ch  
na  pracodaw ców  w ychylaj ącyh się 
od ustaw ow ych obow iązków  z a tru ­
dnien ia bezrobotnych  b. uczestn i­
ków  w alk  o N iepodległość, oraz źle 
trak tu jąc y ch  tychże w  pracy.

7. K onferencja  w zyw a p racodaw ­
ców do p rzestrzegan ia przepisów  
ustaw y, zapew niających  p racę d la 
b. uczestn ików  w alk  o N iepodle­
głość, przyczym  zw raca się do n ich  
z w ezw aniem  o szczególną troskę 
d la pracow ników  b. uczestn ików  
w alk  o Niepodległość, k tó rych  n ie ­
w ątp liw ie  ożyw ia chęć rze te lne j 
p raęy  i zdobycia godziwego zarobku.

8. K onferencja  podnosi, że dzień 
Z biórk i w  dniach  9— 10— 11 lis to p a­
da w in ien  stać się dn iem  niesien ia 
pom ocy finansow ej w szystk im  b ę­
dącym  w  po trzeb ie obyw atelom , 
k tó rzy  swe zdrow ie i życie n ieśli w  
k rw aw ej ofierze d la  zdobycia i 
ug ru n to w an ia  N iepodległości P a ń ­
stw a Polskiego.

P an  g en e ra ł G órecki ośw iadczył 
te j delegacji, że do rea lizacji pow yż­
szej rezo lucji ustosunkow uje się ja k  
najp rzychy ln ie j.



Obrońcy Ojczyzny silni, zwarci, gotowi
Zarządy Powiatowe Federacji

REMBERTÓW
Zarząd  P ow iatow y F ed erac ji w 

R em bertow ie w ysła ł do P. M arszał­
k a  Śm igłego-R ydza nas tępu jącą  de­
peszę:

P an ie  M arszałku!
Byli uczestnicy w alk  o n iepod le­

głość i u trw alen ie  g ran ic  Rzeczy­
pospolitej Polskiej, oraz wszyscy 
pozostali zrzeszeni w  Pow iatow ej 
F ed erac ji P. Z. O. O. w  R em berto ­
w ie, m elud jem y  Ci posłusznie, N a­
czelny W odzu, że czekam y n a  roz­
kaz Twój gotow i i pow ażni do od­
dan ia  w każdej chw ili w szystkich 
sił swoich, m ienia i życia.

TOMASZÓW MAZ.
Z arząd  P ow ia tow y  F ederacji w 

Tom aszow ie Maz. w espół ze Zw iąz­
k iem  M łodej W si zorganizow ał 16 
k w ie tn ia  br. m an ifestację  p a trio ­
tyczną, w  k tó re j w zięty  udział 
zw iązki sfederow ane, oraz o rgan i­
zacje pół w ojskow e p rzy  Tom aszow ­
skiej F abryce Sztucznego Je d w a ­
biu. Z Łodzi p rzy b y ł prezes Zw. 
podoficer rez. R. K ubalak .

Po nabożeństw ie n a  P lacu  K o­
ściuszki wygłoszono do zgrom adzo­
nych  szereg  przem ów ień. M ówcy 
w skazyw ali n a  konieczność sk u p ie­
n ia się całego n aro d u  w  okół sz tan ­
darów  naszej ąrm ii narodow ej zdol­
ne j do w alk i orężnej z każdym  n a ­
jeźdźca.

PABIANICE
Z ebran i dn ia  10 k w ie tn ia  n a  p le ­

n a rn y m  posiedzeniu  członków  Z a ­
rzą d u  Pow iatow ego F ed erac ji PZ 
OO w  P ab ian icach  stw ierdzają:

Europa, a  z n ią  cały cyw ilizow a­
ny  św ia t znalazł się w  obliczu n ie ­
słychanych  w ydarzeń  dziejow ych. 
U zbro jony  św iat germ ański rozpo­
czął w ojskow y m arsz an  wschód 
w brew  (n iejednokrotnym  p rzy rze­
czeniom  i słowom, daw anym  przez

A dolfa H itera , głowę państw a n ie ­
m ieckiego, N iem cy w kroczyły  n a  
drogę w skazaną w  licznych b u t­
nych  przem ow ach ich ostatniego 
cesarza W ilhem a II, gdzie działa 
ty lko  siła, bezw zględność i chęć 
zaboru  cudzych ziem.

Jiaik w  ro k u  1914, ta k  i dziś św iat 
p rzesła ł w ierzyć tem u, co p rzy rze­
k a ją  N iem cy.

P o lska dziś stanow i je d y n ą  s il­
ną barierę , będącą przeszkodą w  
germ ańskim  pochodzie n a  wschód. 
W tych  histo rycznych  przełom o­
w ych chw ilach, m y byli wojskowi, 
będący w  narodzie sz turm ow ym i 
oddziałm i, uczestnicy w ielk iej w o j­
ny i w o jny  polsko'-bolszew ickiej 
w yrażam y gotowość do w alk i z n a ­
jeźdźcą oddajem y się do dyspozycji 
Naczelnego W odza M arszałka Śm i­
głego Rydza i czekam y n a  Jego 
dalsze rozkazy.

RADOM
D nia 22 ub. m. odbyto  się w  R a­

dom iu w alne zebran ie P ow iatow ej 
Federacji, k tó rem u  przew odniczy ł 
b. poseł m gr. K asprzykow ski.

Ze spraw ozdania z działalności 
w yn ika  m. in. że cała akc ja  radom ­
ska n a  rzecz Zaolzia by ła  zo rgan i­
zow ana w  sw oim  czasie w  in ic ja ­
tyw y  F ederacji. P onad  1.000 człon­
ków  F ed erac ji szkoli się wojskowo. 
F ed erac ja  b ierze udział w  akcji 
Pom ocy Z im ow ej i  w  innych  a k ­
cjach.

N a zeb ran iu  p rzem aw iali m. in. 
dow ódca m iejscow ego p u łk u  i w i- 
cesta rosta  dr. B ielaw ka. W w yn iku  
w yborów  now ych w ładz F ederacji 
w eszli jako  prezes re je n t N ow acho- 
wicz, jak o  w iceprezesi m jr. K ow al­
ski i M ucha, a j ako_ członkow ie pp. 
P łaskociński, adw . Św iątkow ski, p. 
L om ardzki i Zychow icz. P od  ko ­
n iec zeb ran ia  zredagow ano depe­
sze hołdownicze.

Związki Sfederowane
LEGIONIŚCI I PEOWIACY 

CZĘSTOCHOWA
N a zebran iu  Z w iązku  Legionis­

tów  Polsk. i Zw;. P eow iaków  w  
Częstochow ie po  w y słu ch an iu  p rze ­
m ów ień p rezesa  obu O ddziałów  pp. 
K obyłeckiego i D ąbrow skiego u- 
chw alono w ysłać do M arszałka 
Śm igłego-R ydza nas tęp u jącą  depe­
szę:

Członkowie Z w iązku Legionistów  
P olsk ich  i Zw iązku P eow iaków  w  
Częstochow ie zebran i w  dn iu  15 
k w ie tn ia  1939 ro k u  n a  w spólnym  
zeb ran iu  in fo rm acy jnym  ślą Ci W o­
dzu  N arodu  sw ą pełną żo łn ierską 
gotowość do najcięższych i najw ię. 
kszych o fia r d la  P ań stw a przez od­
danie n ie ty lko  całego m ien ia  swego 
lecz tak że  gdy rozkażesz P an ie  M ar­
szałku to  i życia swojego.

LEGIONISTKI
W dn iu  29 m arca br. Zw iązek Le- 

gn ion is tek  Polsk ich  O ddział W ar­
szaw ski zw ołał sw e członkinie na 
nadzw yczajne zebranie, n a  k tó rym  
uchw alono nas tęp u jącą  rezolucję:

„L egionistk i P o lsk ie b. O chotni­
czej Legii K obiet ś lu b u ją  w ypełnić 
swój żo łn iersk i obow iązek n a  k a ż ­
dym  w yznaczonym  sobie p o ste ru n ­
ku".

N a Pożyczkę O brony P rzec iw lo t­
niczej zadeklarow ano z funduszów  
Z w iązku 700 zł. —  oraz pow zięto 
Uchwałę, m ocą k tó re j w szystk ie 
członkinie w ezm ą udzia ł w  su b ­
sk ry p cji te j pożyczki.

SYBIRACY
K ró tk i żo łn iersk i apel p rzebrzm ia ł 

po  całej Polsce:
D ozbroim y i rozbudu jem y ..czoło­

wy hu fiec  sity zb ro jne j, n a ju k o ­
chańsze dziecko całego społeczeń­
stw a Polskiego: lo tn ictw o w ojsko­
we"! Z adan ie  p ilne i zaszczytne. 
C h lubny obow iązek honoru  i nakaz 
serca. I  pokazanie św ia tu  całem u, 
że jesteśm y gotowi! S praw dzianem  
W artości nas S yb iraków  b y ła  zaw ­
sze i je s t służba Ojczyźnie, po lega­
jąca  nie na słow ach, ale n a  czynie.

W te j m yśli polecam y:
1) Zw iązek S yb iraków  weźm ie jak  

najczynniejszy  udzia ł w  akcji 
p ropagandy  za Pożyczką L o tn i­
czą.

2) K ażdy z członków  n aw e t n a j­
b iedniejszy  m a obow iązek su b ­
skrybow ania pożyczki choćby w  
najm nie jsze j wysokości. N iko­
m u nie w olno się uchylić!

Silni! Zw arci! Gotowi!

OCHOTNICY TCZEW
D nia 16 k w ie tn ia  odbyło się ze­

b ran ie  organizacyjne b. O chotników  
Ar. P. w  Tczewie, w  m iejscow ości 
L ignow y Szlacheckie. P rzeszło 100 
ochotników  zapełniło  salę szkolną. 
N a zebran ie p rzyby li pp. S tam irow - 
ska i prezes F ed erac ji PZOO m jr. 
dr. Z w ierzański.

P rezes K raw czyński om ów ił cel 
o rganizow ania b. ochotników , po­
dając  do w iadom ości poszczególne 
p a ra g ra fy  s ta tu tu  i p ro jek t ustaw y
0 K rzy żu  i M edalu Ochotniczym , 
oraz sp raw y  dotyczące należen ia do 
Z w iązku  i w ery fik ac ji członków.

N astępn ie postanow iono założyć 
sekcję w  L ignow ach Szl., d ru g ą  se­
kcję n a  W alichnow y i niziny. Jako  
k ierow ników  sekcji w ybrano : w
Lingow ach p. P lutow skiego, a w  
W alichnow ach p. Szulca.

Skolei zab ra ł głos p. m jr. dr. 
Zw ierzański, om aw iając sy tuację  
polityczną za granicą., p. S tam irow - 
ska  — p rzy rzekał opiekę nad  sek­
cją  b. ochotników  w  Lignow ach.

U chw alono w ysłać do N aczelne­
go W odza te leg ram  następu jący : 

N a zeb ran iu  organizacy jnym  b. 
O chotników  A rm ii Polskiej z w io­
sek  Lignow y, W alichnow y, R udna
1 G ręblina , pow. tczew skiego zeb ra­
n i ochotnicy m eld u ją  Ci posłusznie 
P an ie  M arszałku, gotowość schw y­
cenia za b ro ń  i oddania ostatn iej 
k ro p li k rw i w  obronie całości i n ie ­
podległości naszej ukochanej O j­
czyzny.

OCHOTNICY — CHRZANÓW
B. O chotnicy A rm ii P olskie j z la t 

1918— 1920 zrzeszeni w  Z w iązku  b.

O chotników  A. P. O ddziału C hrza­
nów ,w  liczbie 125 członków  złożyli: 
na Pożyczkę Lotniczą kw otę zł. 
15.980, n a  zakupien ie sam olotu po­
ścigowego „Z. O. W .“ zł. 150, Zarząd 
O ddziału subskrybow ał Pożyczkę 
L otniczą zł. 100, Z arząd  O ddziału 
w płacił na „F. O. N.“ zł. 50.

OFICEROWIE W ST. SP.

O kręg I. M azowiecki Zw. O fice­
rów  WP. st. sp. w ydał następu jącą  
odezwę:

Koledzy!
Pow aga przeżyw anych m ięd zy n a­

rodow ych m om entów  dziejowych, 
w  k tó rych  i nasza O jczyzna b ierze 
żyw y udział, w ym aga skupien ia 
w szystkich sił w  N arodzie: m orał 
nych i m a te ria ln y ch  w okół osoby 
N aczelnego W odza i naszej b o h a te r ­
skiej A rm ii. W depeszach w ysła­
nych przez Z arząd  O kręgu do N a ­
czelnego W odza M arszałka Śm igłe­

go-Rydza i P an a  M in istra  S praw  
W ojskow ych oddaliśm y bez zastrze­
żeń sw oje życie i m ienie do Ich  dy ­
spozycji.

O bow iązek m oralny  spełnieliśm y.
P ow staje  obow iązek m ateria lny . 

P aństw o  zw róciło się z apelem  do 
społeczeństw a aby dozbroić P olskę 
w  pow ietrzu . Czyż m oże zabraknąć 
tu  tych, k tó rzy  w alcząc o u sta len ie  
granic, p rze lew ając k rew  n a  polach 
b itew  w  obronie i o ug run tow an ie  
N iepodległości Ojczyzny, dowiedli, 
że nic d la  Niej n ieposkąpią, że nie 
dla Niej nie je s t zamało. Nie. Tu 
zab raknąć O ficerów  s. s. n ie  może.

W zyw am y W as Koledzy, aby  k aż­
dy w  m iarę  sw ych m ożliw ości p rzy ­
czynił się do dozbro jen ia P o lsk i w  
pow ietrzu. A  dać ja k  najw ięcej i 
prędko  niech będzie p unk tem  h o ­
no ru  każdego oficera s. s.

Silni. Zw arci. Gotowi!
N iech żyje A rm ia i je j Wódz N a­

czelny M arszałek  Śm igły-Rydz!

Kombatanci francuscy w Polsce
Stow arzyszenie B yłych K om ba­

tan tó w  i R ezerw istów  A rm ii F ra n ­
cuskiej P rzebyw ających  w  Polsce 
rozesłało nas tępu jący  okólnik  do 
w szystk ich  swoich członków:

D rogi Kolego,
W ciężkich okolicznościach, jakib  

przechodzi P o lska i w szystk ie p a ń ­
stw a, k tó ry m  idzie o ich wolność i 
niepodległość — sądzę, że pow inn iś­
m y zam anifestow ać w  inny  sposób, 
niż ty lko  słow em  nasze uczucia i 
przyw iązanie d la  k ra ju , k tó ry  nam  
daje  nie ty lko  sz lachetną gościn­
ność, lecz z k tó rym  łączą nas w ęzły  
najżyw szej p rzy jaźn i i w spom nień 
dzięki k tó rym  zazębia się h isto ria  
naszych dw u krajów .

A by staw ić czoło n iebezpieczeń 
stw u, jak ie  je j grozi, P o lska m u s’

być silna i dobrze uzbrojona. P od ­
pisu jm y więc Pożyczkę O brony 
P rzeciw lo tn iczej.

Z b iera jm y w ięc sum y n a  F undusz 
O brony N arodow ej, poniew aż je j 
sp raw a je s t naszą i pom óc Polsce 
znaczy to samo, co pomóc F rancji.

Prześw iadczony, że w ezw anie m o­
je znajdzie odzew i że odpow iecie 
nań  z entuzjazm em , p rzesy łając ja k  
najspieszniej w asze zgłoszenia o fiar 
do S k arb n ik a  naszego S tow arzysze­
n ia  V ern ie r (W arszaw a, U rsynów  
ska 38, M okotów  12) dziękuję K ole­
gom zgóry i proszę w ierzyć w  m oje 
uczucia serdecznej przyjaźni.

P rezes (— ) G. Couturon 
P. S. Sum y w  ten  sposób zebrane 

zostaną w ręczone M arszałkow i śm i- 
głem u-Rydzow i.

Weterani Armii Polskiej z Ameryki
Zarząd  G łów ny S tow arzyszenia 

W eteranów  A rm ii Polskiej w  A m e­
ryce nadesła ł n a  ręce gen. G órec­
kiego nas tępu jące  pism o:

Zgodnie z rezo lucją  Z arządu  G łó ­
w nego S. W. A. P., kop ie  k tó re j 
przy  n in ie jszym  załączam , p rzesy­
łam  w załączeniu na ręce JW P ana 
P rezesa jeden  Bond R. P. N r. M 895 
w artości doi. 1.050.00 z kuponam i 
jako  k o n try b u cja  nasza n a  F undusz 
O brony N arodow ej z p rośbą o ła ­
skaw e doręczenie w  naszym  im ie­
n iu  P an u  P rezyden tow i M ościckie­
m u lub też P an u  M arszałkow i E. 
Śm igłowi-Rydzowi.

B ędąc sam i pon iekąd  „żeb raka - 
m i" w im ieniu  naszych kolegów -in  
w alidów  n ie stać nas n a  w iększą 
dan inę je d n ak  w ierzę, że ape l nasz 
do p laców ek n ie będzie m artw y  i 
skoro ty lko  o trzym am y d a tk i p rze ­
ślem y je  n a  ręce P an a  Prezesa.

Jednocześnie załączam  kopię o sta­
tniego naszego okólnika, w edług  
polecenia w  liście z dn ia 17-go lu ­
tego r. b.

Łącząc w yrazy  głębokiego sza­
cunku  i pow ażania k reślę  się na- 
czym Cześć!

L. L. Krzyżak,
a d ju ta n t gen era ln y  S. W. A. P.

Rezolucja
Z arząd  G łów ny S tow arzyszenia 

W eteranów  A ram ii P olskie j w  A- 
m eryce, zgrom adzony n a  posiedze­
n iu  nadzw yczajnym  w  dn iu  3-go 
kw ie tn ia  1939 r., zw ołanym  w  zw iąz­
k u  z a la rm u jący m i w iadom ościam i 
z E uropy, n ien iejszym  uchw ala  i 
poleca placów kom  S. W. A. P., K o r­
pusom  Pom ocniczym  i Zw iązkow i 
P rzy jac ió ł W eteranów  A rm ii P o l­
skiej co następu je:

Zw ażywszy, że całość i n ie n a ru ­
szalność P o lsk i w  stosunkach  obec­
nych  je s t w  niebezpieczeństw ie.

Że w rodzona zaborczość N iem iec 
i postępow anie ich w odza n ie daje  
g w aran c ji n ienaruszalności g ran ic  
Polski,

Że sen tym en t N arodu  Polskiego 
był, je s t i będzie w brew  w szelkim  
posunięciom  dyplom atycznym  n ie ­
dow ierzająco spoglądał n a  przyjaźń,

Że Rząd P olsk i o tw arcie w yraził

gotowość w alk i z N iem cam i w  o- 
b ron ie m ien ia i g ran ic  Polski.

U chw alam y sum ę doi. 1,000.00 
na  F undusz O brony  N arodo­
w ej, k tó rą  to sum ę natychm iast 
w ysyłam y na ręce F ed erac ji P o l­
skich Zw iązków  Obrońców  O jczy­
zny, apelu jąc jednocześnie do 
w szystkich Okręgów, P laców ek, 
K orpusów  Pom ocniczych i K ółek 
Zw iązku P rzy jac ió ł W eteranów  do 
uchw alen ia  pew nych sum  w  m iarę  
m ożności i natychm iastow ego p rze­
słan ia n a  ręce A d iu tan ta  G en e ra l­
nego L. L. K rzyżaka, 56 St. M arks 
PI. N ew  York, N. Y.

W swoim  czasie zgłosiliśm y goto­
wość do pośw ięcenia życia, cóż zna­
czy grosz w  stosunku  do w cześn iej­
szej naszej ofiarności. Dzisiaj za­
chodzi po trzeba — dzisiaj trzeba  
dać — nie odw lekać do ju tra !

N iech ży je W olna, N iepodległa 
Polska!

Cześć!
Za Zarząd Główny  
Stow. W eteranów Armii 
Polskiej w Ameryce.

N ew  York, N. Y.
Dn. 3-go IV-1939 r.
L. C. K ajko, K om endan t 
J a n  Dec, P odkom endan t 1-szy 
S. F. W ojtusik, P odkom endan t 2-gi 
L. L. K rzyżak, A d iu tan t G enera lny  
A. Zakiew icz, O ficer K asow y 
Dr. J. J. M ichalski, L ekarz  N aczelny
I. M ichalska, P rezeska  K orp. Pomoc. 
T. Rak, W ice-P rezeska K. P. 
S .G ruchacz, Sekr. Gen. K. P.
M. Brzozow ska, D y rek to rka
L. W ilk, D y rek to rk a
Ks. A. W ojcieszczuk, K apelan

D yrekcja : A. C zarnota, M. D rzy­
zga, J . K iela, J . K linek, F. K osiński,
S. Szczygieł, S. W ęglarski, S. J. 
W iik, J. Z ieliński.

OD REDAKCJI

Jeszcze i w  tym numerze za­
brakło nam miejsca na sprawoz­
dania z ruchu organizacyjnego. 
Poświęcimy im znaczniejszą, niż 
zwykle, część następnego nume­
ru „Narodu i Wojska".



2-lygodniowa kronika wydarzeń

pod kierownictwem „K lubu szaradzistów” 
w W arszawie

KONIKÓWKA

jest lu za co go

jak ten e dzi łu

od ten pem is za

lecz mi co ni stro

Nie go ni, łudź tą

Ruchem  kon ika szachowego n a le ­
ży odczytać rozw iązania dw uw ier­
szowe (początek w  k ra tc e  z sy labą 
podkreśloną).

SZARADA WSPOMNIENIE 
POLSKIE ORŁY

W prom ienistym  słońcu b lasku  
druga-pierwsza dal się m ieni, 
a w  jesiennym  ty m  obrazku 
coś w y łan ia  się z przestrzeni...

Jak iś  p u nkcik  rośn ie — rośnie — 
czy czwór czasem w zrok n ie m yli? 
Lecz nie!... K rzycz-że — krzycz

radośnie: 
Całość! Pierwsi-drudzy mili!...
A k to  pierw szy?... A k to  drugi?... 
Po lsk ie Orły! o m ój Boże!... 
S am olotu  już cień długi, 
n a  lo tn isku  ziem ię orze!...
A k to  trzy-czwór-pięć?... Kto

pierw szy? 
Bajan! B ajan  je s t u  m ety!... 
w ięc radości, szał najszczerszy 
nas ogarnia!... Rety!... Rety!...

D ajcie kw iatów  — daicie w ina! 
Oby pięć-sześć w zdrow iu,

w  chwale!... 
N iech z nas n ik t n ie  zapom ina, 
że zdobyli la u r  zuchwale!...

D la u ła tw ien ia  podaj enw  sy laby  
szukanych w yrazów : cię, li na, si, 
zwy, ży).

J. Ursel-W onschowa

PRZEBUDZENIE PORANKA
P ow stał różow y ran ek  w ypoczęty, 
słońce sw ą tarczę w ydobyło  z m orza, 
szarpie całuny  ciem ności n a  strzępy 
złocąc w  b arw  tęczy ziem ię

i przestw orza!

P rzed  aw angardą  złocistych
prom ieni

wspakpięć-wspakszósty znika z łąk,
m oczarów, 

noc się schroniła  do leśnych
podziem i, 

k toś wtór-sześć-siódm ych stadko
spłoszył z ja ru .

W ita ten  trzeci-czwarty wspakraz-
-siódmy

pieśn ią pochw alną — dziękczynna
przyroda.

W ietrzyk  się zbudził, po ruszy ł staw
cudny,

m arszczy się, dąsa rozespana woda...

A na zachodzie o barw ie  wtór-
-czwai-tej,

zbite w  grom adkę obłoki się czają... 
U rok i piękno!.. J a k  z b a jk i w y d arta  
ta  pięć-wspakpierwsza, ta

cząsteczka raju! 
„Rex“

EKIWOKI
I

N a drzew ach i k rzew ach  k w ia ty
zw iastu je,

Z m ąk i usm ażon w yborn ie  sm akuje.
II

Odziewa pięknie panie i  panów,
Źle, gdy go nie ma wśród forte­

pianów. 
„Senior"

Za rozwiązanie zadań (najmniej 
dwóch) z numeru niniejszego Re­
dakcja przeznacza dw ie nagrody 
książkowe (najnowsze w ydaw nic­
tw a).

Termin nadsyłania rozwiązań pod 
adresem Redakcji z dopiskiem  
„Rozrywki Umysłowe" do dnia 10 
maja b. r.

L. K.

— Na otw arcie paw ilonu  po lsk ie­
go na w ystaw ie now ojorskiej odpły­
nęła z G dyn i n a  s ta tk u  „B atory" de­
legacja polska, na k tó re j czele stoi 
m in iste r p rzem ysłu  i han d lu  p. Ro­
m an, oraz w icem inister kom unikacji 
inż. Bobkowski. O tw arcie paw ilo­
n u  polskiego nas tąp i w  dn iu  3 m aja.

— Na lin ii kolejow ej Ś ląsk—B ał­
ty k  o tw arto  d la  ruchu  now ą 55-kilo- 
m etrow ą odnogę kolejow ą S iem ko­
wice—Częstochowa, sk racając p rze­
jazd  z Z agłębia do G dyni o 25 km .

N a uroczystość tę  p rzy b y ł f ra n ­
cuski m in iste r robót publicznych p. 
Monzie, k tó rem u  tow arzyszył am ba­
sador Noel. Ze stro n y  polskiej był 
obecny m in iste r U lrich  z w icem ini­
strem  P iaseckim . MSZ rep rezen to ­
w ał min. A rciszewski.

— Do W arszaw y p rzyby ł b m in i­
s te r sp raw  w ew nętrznych  W ęgier p. 
de Kozma, prezes w ęgierskiej A gen­
cji Telegraficznej, celem  w ygłosze­
n ia odczytu o znaczeniu w spólnej 
g ranicy  polsko-w ęgierskiej. P o b y t 
m in is tra  Kozm y w chodzi w  p ro ­
gram  „tygodnia w ęgierskiego", zor­
ganizow anego przez Tow arzystw o 
polsko-w ęgierskie im. Petoefiego.

— W K atow icach odbyła sie ol­
b rzym ia m an ifestacjja  10.000 m e ta ­
lowców, zorganizow anych w  ZPZZ. 
Po nabożeństw ie poświęcono dw a 
sz tandary  organizacyjne, poczym 
przem aw iał szef OZN gen. S kw ar- 
czyński i w ojew oda G rażyński, a n a

Na zaproszenie M arszałka Śm i­
głego-R ydza p rzyby ł do Polski n a ­
czelny wódz arnd i estońskiej, gen. 
L aidoner, p rzy jm ow any  u  nas przez 
najw yższe czynniki państw ow e.

Gen. L aidoner b y ł n a  specjalnej 
aud iencji u P an a  P rezy d en ta  RP„ 
k tó ry  go następn ie  za trzym ał na 
śn iadan iu—podejm ow any by ł przez 
M arszałka .Śmigłego-Rydza obia­
dem  — złożył w izytę P. P rem ierow i 
i m in istrow i spraw  zagr.

W  ciągu tego kilkudniow ego po ­
by tu  w  Polsce naczelny wódz E stoń­
czyków  b y ł także w  K rakow ie, 
gdzie złożył hołd  u  tru m n y  W ielkie­
go M arszałka, oraz zw iedził Sowi- 
niec, baw ił też na te ren ie  COP-u.

W rażenia sw oje p rzedstaw ił gen. 
L aidoner w  ośw iadczeniu dla p ra ­
sy, w  k tó rym  m. in. czytam y:

„To, co w idziałem  w  Stalowej 
Woli i w  Rzeszowie przedstawia 
w ielkie dzieło, którego zdołano do­
konać w  nadzwyczaj krótkim cza­
sie i z dokładną planowością Stalo­
wa Wola nie jest tylko projektem, 
lecz jest rezultatem  już osiągnię­
tym: broń, odpowiedni sprzęt w o­
jenny. Maszyny są w ytwarzane i to 
nie w  pojecłyńczych okazach, lecz w  
wielkich seriach.

Zaopatrzenie w ojska polskiego 
przez w łasny przemysł jest zapew ­
nione.

Co m nie najwięcej uderzyło w 
Polsce, to niewzruszone zdecydowa­
nie i niezmienna wola kierowni­
czych czynników prowadzenia n ie­
zależnej polityki polskiej i goto­
wość do obrony przeciw w szelkiej

pl. W olności sen. Toimaskiewicz i 
m arszałek  sejm u śląskiego Grzesik.

— Do po rtu  w ojennego w  G dy­
ni — w p łynął now y okręt podw od­
ny —■ „Sęp", zbudow any w  stoczni 
ho lendersk ie j. „Sęp" je st s iostrza­
nym  okrętem  „O rła", k tó ry  w cielo­
ny był polskiej m a ry n a rk i w o jen ­
nej w  lu tym  br.

— W W ilnie rozstrzygnięto  kon­
ku rs n a  budow ę pom nika M arszał­
k a  P iłsudskiego: Z 54 nadesłanych  
p ro jek tów  sąd konkursow y postano­
w ił zakupić za 5.000 zł i 3.000 zł dw a 
p ro jek ty  p. Ja n in y  R eichert we 
Lw owie i p. St. Popław skiego we 
Lwowie. N ie zakw alifikow ano je d ­
nak  p ro jek tu  do w ykonania, w y ra ­
żając opinię, że opracow anie osta­
tecznego p ro jek tu  n a  pom nik  w in ­
no nastąp ić w  drodze zam ów ienia 
p rac u k ilk u  n arty stó w  rzeźbiarzy.

— W K ielcach odbyło się pod 
przew odnictw em  woj. d r  Dziadosza 
zebran ie obyw atelskie, na k tó rym  
powołano' kom itet budow y bu rsy  dla 
„M łodych P iłsudczyków " im. płk. 
W alerego S ław ka. Z adaniem  kom i­
te tu  będzie w ybudow anie, u rządze­
nie i p row adzenie bursy , w  k tó rej 
uczniow ie k ie leckich  szkół średnich  
w ychow yw ani będą w  duchu  ideo­
logii W ielkiego M arszałka.

— W szeregu  wsi n a  P olesiu  w  
paw. brzesk im  b ra k  rą k  do pracy  
i p rzy  w iosennych robotach w  polu, 
a całe gospodarstw o nie posiada do-

agresji zbrojnej, skądkolwiek by 
ona zagrażała.

Mam wrażenie, że w łaśnie na sku­
tek takiego nastawienia w  tych cza­
sach naprężenia panuje w  Polsce 
nastrój kom pletnego spokoju".

Z apy tany  o n as tro je  panu jące  w 
Estonii i stanow isko tego k ra ju  w o­
bec ak tu a ln e j sy tuacji politycznej 
w  św iecie gen. L aidoner ośw iadczył 
co n a s tęp u je -

„Stwierdzić mogę, iż panuje u nas 
zupełny spokoj. Trzeba jednak prze­
widywać wypadki. Mamy nadzieję, 
iż pokój będzie utrzymany, ale trze­
ba być gotowym  do bronienia go z 
bronią w  ręku.

Toteż jesteśm y gotowi. Jeśliby  
ktokolwiek m iał zakusy na nasz 
kraj, odpowiemy mu z bronią w  rę­

ku. Jest to nasza niezłom na decy­
zja. N ie ma dla nas wyboru"

F in land ia  i Ł otw a za jm u ją  w  po ­
wyżej p rzedstaw ionej sp raw ie  id en ­
tyczne stanow isko.

Co do w ęzłów  um ow nych, to Esto­
n ia posiada sojusz ty lko  z ł  otwą. 
P odstaw ą stosunków  z R osją pozo­
sta je  t r a k ta t  pokoju  i p a k t o n ie a ­
gresji.

W praw dzie E ston ia jako  k ra j n ie ­
w ielk i n ie  m oże sobie pozwolić na 
budow ę flo ty  w ojennej w  sensie 
m ocarstw ow ym , jednakże dba ona 
rów nież o obronę sw ych w ybrzeży. 
O statn io  zam ów iła n aw e t łodzie 
podw odne.

Sw e po trzeby  w  zakresie  lo tn ic­
tw a  E ston ia zaspakaja  głów nie za 
granicą.

statecznej liczby koni. S tacjonujące, 
w  okolicy oddziały w ojskow e zao-- 
fiarow ały  bezin teresow ną up raw ę 
roli.

— P rzy  m in iste rstw ie  ro ln ic tw a 
pow stała kom isja  m łodzieżow a służ­
by rolniczej, sk ład a jąca  się z p rzed ­
staw icieli następu jących  o rganizacji 
m łodzieżowych: C en tra lny  Zw iązek 
M łodzieży Żeńskiej, Zw iązek M ło­
dzieży M ęskiej. K ato lick i Z w iązek 
M łodzieży Żeństkiej. Zw iązek M ło­
dzieży W iejskiej R. P. „W ici", Z w ią -  
zek S trzelecki oraz Zw iązek M łodej 
Polski.

— B. m in iste r robót publicznych 
w  gabinecie M oraczewskiego, inż. 
Józef P róchnik , skazany  n a  4 la ta  
w ięzienia za pew ne w ykroczenie n a  
stanow isku  d y rek to ra  b iu ra  m elio ­
racy jnego  na Polesiu, został przez 
sąd apelacy jny  w  W arszaw ie u n ie ­
w inniony.

— N a g ru n tach  dr. L ard en e ra  w  
P rzędzelu  koło S talow ej Woli n a ­
trafiono  n a  bogate pok łady  ropv  
naftow ej. G ru n ta  te  zostały  już w y ­
kupione przez przedsiębiorstw o n a f­
towe.

— Do G dyni nadszedł z daw nych 
Czech tran sp o rt 14 w agonów  m asek  
gazowych, zam ów ionych przez 
F ran cję  i n ie  dostarczonych n a  czas. 
M aski te  odesłano do m iejsca p rze ­
znaczenia.

— W eszła już w  życie ta ry fa  n a  
przew óz osób i bagażu w  kom un i­
kac ji bezpśredniej pom iędzy P o lską 
a W ęgram i przez przejścia  g ran icz­
ne Ław oczne i S ianki. O p łata  za 
przejazd pociągiem  pośpiesznym  z 
W arszaw y do B udapesztu  w yniesie 
w  lilasie III  55 zł 30 gr.

P rzy  przejazdach  zbiorow ych w  
liczbie co na jm n ie j 10 osób w  po­
ciągach p rzew idzianych  rozk ładem  
jazdy  stosow ane będą ulgi.

—• Do szp ita la  pow iatow ego w 
L ublińcu  (G órny  Ś ląsk) odstaw io­
no z pogranicza um undurow anego  
żołnierza arm ii niem ieckiej, k tó ry  
uciekając z N iem iec przez zieloną 
granicę w raz z innym  żołnierzem  
niem ieckim , został postrzelony p rzez 
gran icznych  urzędn ików  n iem iec­
kich. Tow arzysz jego został zabity  
na te ren ie  niem ieckim .

Żołnierz ten  zeznał, że pochodzi Z: 
B erlina  i w raz z zabitym  kolegą 
p rzebyw ał na te ren ie  Sudetów . O-, 
baj postanow ili zbiec do Polski, po­
niew aż w  Niem czech pan u je  głód i  
nędza oraz n ie ludzkie trak to w an ie  
w  w ojsku.

— Sąd okręgow y w  C hojnicach 
skazał na 8 m iesięcy w ięzienia 21- 
le tn iego obyw atela niem ieckiego z 
B erlina  H einza W uedtkego, k tó ry  
jadąc  tranzy tow ym  pociągiem  n ie ­
m ieckim  do P ru s  W schodnich, pod­
czas posto ju  na dw orcu chojnickim  
obraził u rzędn ika kolejow ego pol­
skiego, p rzy  czym  dopuścił się znie­
w agi P ań stw a Polskiego.

— S ądy pom orskie i w ielkopol­
skie skazały  ca ły  szereg Niem ców, 
obyw ateli polskich za zniew ażenie 
narodu  polskiego, i rozsiew anie fa ł­
szyw ych w iadom ości, a naw et g ro­
żenie H itlerem .

NA OBCZYŹNIE

—• N a lo tn isku  w  T eheran ie  w y ­
lądow ał polski sam olot RWD— 13, 
o fiarow any przez P. P re zy d e n ta  
R zplitej następcy  tro n u  I ra n u  z 
okazji jego ś lubu  z egipską księż­
niczką Faw zią. Sam olot ten  pilo to­
w any  b y ł przez ob latyw acza Do­
św iadczalnych W arsiztatów L o tn i­
czych RWD dr. P rzysieckiego oraz? 
kp t. pil. S tefana K ryńskiego, ad iu ­
ta n ta  P. P rezy d en ta  R. P.

— W  B erlin ie  zm arł w  67-ym  ro ­
k u  życia przyw ódca lu d u  po lsk iego  
w  Niem czech, prezes N aczelnej Or­
ganizacji P olskie j w  Rzeszy, ks. p a ­
tro n  dr. B olesław  D om ański, p ro ­
boszcz w  Z akrzew ie n a  pogran iczu  
polsko -  niem ieckim .

— P ięć polskich  organ izacy j w  
Rydze u tw orzy ło  jedną  w ie lką  or­
ganizację pod nazw ą „Z jednoczenia 
P olaków  n a  Łotw ie". P rezesem  zo­
s ta ł w y b ran y  red. W ielpiszewski,. 
znany działacz społeczny.

Naczelny wódz Estonii w Polsce

Marsz. Śmigły-Rydz, Prez. Mościcki, Gen. Laidoner.



P rogram  a u d y cy j r a d io w y c h
Poniedziałek — dnia l.V

6.30 audycja  poranna, 11.00 a u ­
d y c ja  d la  szkół, 11.15 koncert z 
p(yt, 11.30 audycja d la  poboro­
wych, 12.03 au d y c ja  południow a,
13.00 audycja  d la  kupców  i rze­
m ieślników , 13.30 audycja dla g i­
m nazjów , 15.00 słuchow isko dla 
m łodzieży, 15.30 m uzyka obiado­
wa, 16.35 p ieśn i robotnicze, 16.55 
k u lt pracy  w  litera tu rze , 17.10 a u ­
d ycja  słow no-m uz., 18.00 płyty,
18.30 o rk ie s tra  pu łk u  „Dzieci B yd­
goskich", 19.00 audycja  żołnierska,
19.30 koncert rozryw kow y, 20.00 a u ­
d ycja  d la  wsi, 20.15 koncert ro zry w ­
k o w y , 21.00 fragm en ty  oper S tra ­
ussa, 22.00 m uzyka  sym foniczna.

Wtorek — dnia 2.V
6.30 audycja  poranna, 11.00 a u ­

d ycja  d la  szkół, 11.30 audycja  dla 
poborowych, 12.03 audycja po łu­
dniow a, 15.00 pogadanka d la m ło­
dzieży, 15.30 m uzyka obiadowa,
16.30 duety  S chum anna, 16.50 
ogród flo ry  polskiej w e Lwowie, 
17.07 u tw o ry  fortepianow e, 18.00 o r­
k ie stra  F ilharm onii B erlińskiej,
18.30 audyc ja  d la  robotników , 19.00 
koncert rozryw kow y, 20.00 audycja 
d la  wsi, 20.15 koncert rozryw kow y,
21.00 sy lw etk i kom pozytorów  po l­
skich, 22.05 Pow szechny T ea tr  W y­
obraźni, 22.40 polska m uzyka  popu­
la rn a .

Środa — dnia 3.V
7.15 audycja  poranna, 9.00 tra n s ­

m isja  nabożeństw a z K a ted ry  św. 
J a n a  w  W -w ie, 10.30 polskie pieśni 
/religijne, 12.03 po ranek  m uzyczny,
13.00 „W śród O rłów  i C horągw i" — 
m ow a ks. P ry m asa  W oronicza -— 
recytacja, 13.20 m uzyka obiadowa,
14.35 tran sm is ja  fragm entów  u ro ­
czystości 3-ciom ajow ych, 15.00 a u ­
dycja  d la  wsi, 16.20 s ta r t  do biegu 
narodow ego 3-go M aja, 16.30 z za­
pom nianych naszych pieśni, 17.00 
słuchow isko historyczne: „Dzień 
Z m artw ychw stan ia", 17.30 koncert 
/rozrywkowy, 19.20 powieść m ów io­
na, 19.40 now e n ag ran ia  p ły t, 21.00 
ko n cert chopinowski, 21.30 pieśni 
chó ru  gdańskiego, 21.55 m uzyka t a ­
neczna.

Czwartek — dnia 4.V
6.30 au d y c ja  poranna, 11.00 po­

ran e k  d la  szkół powsz., 11.25 m u z y ­
ka , 11.30 audyc ja  d la  poborowych,
12.03 audyc ja  południow a, 15.00 
rozm ow a techn ika  z m łodzieżą,
15.15 k łopoty  i rady , 15.30 m uzyka 
obiadow a, 16.20 odczyt d la  m łodzie­
ży licealnej, 16.40 o rk ies tra  m ando- 
lin istów , 17.00 pszczoła zb iera miód, 
17.10 koncert solistów, 18.00 k o n ­
c e r t z p ły t, 18.30 B eethoven: Trio 
op. 70, 19.00 koncert rozryw kow y,
20.00 audyc ja  d la  wsi, 20.15 koncert 
rozryw kow y, 21.00 audycja iite ra -  
cko-m uzyczna, 21.45 „M łodzież się­
g a  po pracę", 22.00 m uzyka tanecz­
na, 23.05 koncert m uzyki polskiej,

Piątek — dnia 5.V
6.30 au d y c ja  poranna, 11.00 a u d y ­

c ja  d la  szkół, 11.25 m uzyka, 11.30 
audyc ja  d la  poborowych, 12.03 a u ­
d ycja  południow a, 15.00 audyc ja  d la

młodzieży, 15.30 m uzyka obiadowa,
16.35 koncert, 17.10 przegląd  n o ­
w ych w ynalazków , 17.25 pieśni 
chóru  nauczycielskiego, 18.00 k o n ­
ce rt z p łyt, 18.30 słuchow isko, 19.10 
koncert rozryw kow y, 20.00 audycja 
d ła  wsi, 20.15 koncert rozryw kow y,
21.00 pieśni, 21.15 koncert sym foni­
czny, 22.30 „kw itnący  cierń", 22.50 
m uzyka.

Sobota — dnia 6.V
6.30 audyc ja  poranna, 11.00 audy ­

c ja  dla szkół, 11.25 m uzyka, 11.30 
audycja dla poborowych, 12.03 a u ­
dycja  południow a, 15.00 T ea tr  W y­
obraźni d la  dzieci, 15.30 m uzyka 
obiadowa, 16.20 k ro n ik a  literacka,
16.35 pieśni Raveła, 17.00 tran sm i­
sja  nabożeństw a m ajow ego (z J a ­
snej G óry), 18.00 pogadanka, 18.10 
m uzyka lek k a  z płyt, 18.30 audycja 
d la  P oaków  za granicą, 19.10 k o n ­
cert rozryw kow y ze Lwowa, 20.00 
audycja  d la  wsi, 20.15 koncert roz­
ryw kow y, 21.00 „Miłość cygańska" 
— opere tka, 23.15 m uzyka taneczna.

Niedziela — dn. 7.IV
7.15 audycja  poranna, 9.15 tra n s ­

m isja  z B iałegostoku, 10.50 p ły ty ,
12.03 po ranek  sym foniczny (z T o ru ­
n ia ), 13.00 w y ją tk i z pism  Józefa 
P iłsudskiego, 13.15 m uzyka obiado­
wa, 14.40 audycja  d la  dzieci, 15.00 
audycja  dla wsi, 16.30 rec ita l w io­
lonczelowy, 16.55 T ea tr  W yobraźni: 
„Las", 17.30 podw ieczorek przy  m i­
k rofonie z B iałegostoku, 19.30 p ły ­
ty, 20.15 audycje  in form acyjne, 
21:20 m uzyka taneczna, 21.50 „Ś ląs­
k a  pozytyw ka" —  w esoła audycja,
22.30 m uzyka taneczna.

Poniedziałek — dn. 8.V
6.30 audyc ja  poranna, 11.00 au d y ­

cja d la  szkół, 11.30 audycja  d la  po­
borow ych, 12.03 audycja  po łudn io ­
wa, 13.00 audyc ja  dla kupców , 13.30 
m uzyka pow ażna i lekka, 15.00 Te­
a tr  W yobraźni „Tajem niczy ogród",
15.30 m uzyka obiadowa, 16.20 „F i­
zyka", 16.35 rec ita l skrzypcow y Ro- 
esnera, 17.05 zagadnien ie wczasów,
17.20 „M enażeria m uzyczna", 18.00 
stylizow ane p ieśn i m urzyńsk ie, 18.30 
audycja  Junack ich  H ufców  P racy,
19.00 ko n cert rozryw kow y (z K ato ­
w ic), 20.00 audycja  d la  wsi, 20.15 
ko n cert rozryw kow y (z K atow ic),
20.35 audycje  in form acyjne, 21.00 
w ariac je  fortepianow e, 21.30 now o­
ści literack ie, 21.45 pły ty , 22.00 k o n ­
cert sym foniczny.

Wtorek — dn. 9.V
6.30 audycja  poranna, 11.30 au d y ­

cja d la  poborow ych, 12.03 audycja 
południow a, 15.00 „S traszne p rzy ­
gody Toffi", 15.30 m uzyka obiado­
w a, 16.30 pieśni, 16.55 „kauczuk",
17.05 u tw o ry  k la rne tow e, 17.30 „Z 
p ieśn ią po k ra ju " , 18.00 pły ty , 18.30 
audyc ja  d ła  robotników , 19.00 k o n ­
cert rozryw kow y, 20.00 audycja  dla 
wsi, 20.15 k o n ce rt rozryw kow y,
20.35 audycje inform acyjne, 21.00 
„Opowieść o M oniuszce", 22.00 w ie­
dza i książka, 22.15 k oncert k am e­
ralny .

Środa — dn. 10.V
6.30 audycja  poranna , 12.03 au d y ­

cja  południow a, 15.30 m uzyka obia­
dowa, 16.20 o szkołach specjalnych,

16.35 echa w iedeńskie, 17.00 odczyt 
wojskow y, 17.15 koncert solistów,
18.00 „To cztery  i „C zw órka rad io ­
w a", 18.30 „Nasz język", 18.40 po­
wieść m ówiona, 19.00 koncert roz­
ryw kow y, 20.00 audyc ja  d la  wsi,
20.15 koncert rozryw kow y, 20.35 a u ­
dycje in form acyjne, 21.00 koncert 
chopinowski, 21.30 „Pochodnie w ie­
ków  — M arsy lianka", 22.00 fo lk lor 
różnych narodów , '22.45 płyty.

Czwartek — dn. 11. V
6.30 audycja  poranna, 12.03 au d y ­

cja południow a, 15.00 rozm ow a te ­
chnika z m łodzieżą, 15.15 „Szukam  
le tn iska", 15.30 m uzyka obiadowa,
16.20 w iejsk ie spółdzielnie w  w a l­
ce o lepszą przyszłość, 16.40 koncert 
ork iestry , 17.20 zw ykła w oskow a 
kom órka, 17.30 arie  operowe, 18.00 
koncert, 18.30 „W śród rybaków " — 
w iersze, 19.00 k oncert popularny ,
20.00 audycja  dla wsi, 20.15 koncert 
popularny , 20.35 audycje in fo rm a­
cyjne, 21.00 k w a rte t smyczkowy,
21.40 „Śm ierć Batorego", 22.00 m u ­
zyka sym foniczna, 23.05 w  p rzed ­
dzień 4-tej rocznicy śm ierci P ie rw ­
szego M arszałka P olsk i Józefa P ił­
sudskiego. K oncert m uzyki polskiej.

Piątek — dn. 12.V
6.30 audycja  poranna, 12.03 au d y ­

cja południow a, 15.00 „Dzieci w  h o ł­
dzie W ielkiem u M arszałkow i", .15.20 
ork iestra , 16.20 k oncert solistów,
17.05 „O Józefie P iłsudsk im  swoimi

obcy", 17.25 m in ia tu ry  kw arte tow e,
38.00 „K ry p ta  pod W ieżą S reb rnych  
Dzwonów", 19.15 koncert, 19.50 r e ­
portaż  dźw iękow y, 20.10 dziennik  
w ieczorny, 20.20 „O statn ie w erb le",
20.40 „W godzinę śm ierci", 21.00 
R eąuiem , 22.00 „D roga sław y", 22.25 
m uzyka polska.

Sobota — dn. 13.V
6.30 audycja  poranna, 12.03 au d y ­

cja południow a, 15.00 T ea tr  W yo­
braźni, 15.30 m uzyka obiadowa,
16.00 dziennik  popołudniow y, 16.20 
k ron ika  literacka, 16.35 polskie u- 
tw ory  fortepianow e, 17.00 tran sm i­
sja  nabożeństw a m ajow ego, 18.00 
piosenki, 18.30 audycja d la  Polaków  
za granicą, 19.15 koncert rozryw ko­
wy, 20.00 audycja dla wsi, 20.35 au ­
dycje in form acyjne, 21.00 „W ieczór 
m ajow y" — k oncert rozryw kow y,
23.15 m uzyka taneczna.

Niedziela — dn. 14.V 
7.15 audycja  poranna, 9.15 reg io ­

n a lna  tran sm isja  z Trzyńca, 11.00 
koncert chórów, 12.03 po ran ek  sym ­
foniczny, 13.00 w y ją tk i z pism  Jó ze­
fa P iłsudskiego, 13.15 m uzyka ob ia­
dowa, 14.40 w szystkiego po trochu ,
15.00 audycja  d la  wsi, 16.30 p ieśn i 
staro-hiszpańskie, 17.00 „ Jak  p rac u ­
je te a tr  na W ołyniu", 17.30 podw ie­
czorek przy  m ikrofonie, 19.30 sonety  
Liszta, 20.15 audycje in form acyjne,
21.15 ło tew ski koncert europejski,
22.15 m uzyka taneczna.

Jubileusz piosenki „Madelon"
sta je  się piosenkarzem  w ojsk  f ra n ­
cuskich. I w ów czas przypom ina so­
bie sw oją u lub ioną piosenkę...

Żołnierze francuscy  po raz p ie rw ­
szy śpiew ali „M adelon", w yruszając 
z F ontenay-sous-B ois pod P aryżem . 
W m iejscow ości te j w m urow ano t a ­
blicę, u pam iętn ia jąc  to  w ydarzenie. 
„M adelon" w yruszy ła  z F on tenay - 
sous-Bois n a  podbój św iata... Ś p ie­
w ał ją  nie ty lko  Bach, ale rozpo­
w szechniali wszyscy członkowie 
„T eatru  W ojskowego (T heatre  des 
A rm es), stw orzonego w  k ilk a  m ie ­
sięcy po w ybuchu  w ojny .

W ciągu ro k u  pogardzana przez 
cyw ilów  i p rzedw ojennych  żołnie­
rzy „M adelon" zdobyła rozgłos n ie ­
byw ały... Śpiew ali ją  wszyscy 
alianci, w szyscy znali ta k  doskona­
le, że po ukończeniu  w ojny  60 proc. 
A nglików  sądziło, że „M adelon" 
je s t francusk im  hym nem  narodo­
wym...

„M adelon" ukończyła 25 la t. S ta ­
ła  się ona sym bolem  bohaterstw a 
francusk ich  żołnierzy.

P o p u larn a  nie ty lko  w e F rancji, 
a śp iew ana osta tn io  także w  Polsce, 
piosenka żo łn ierska „M adelon" ob­
chodziła w  kw ie tn iu  b. r. 25-lecie 
swego1 istnienia.

T ak je s t —  w  kw ietn iu , a nie do­
piero  w  sierpn iu , ja k  by się w yda­
w ało  ze w zględu n a  p rzypadającą  
w  tym  m iesiącu 25-tą rocznicę w y ­
buchu  w ojny, gdyż p iosenka po ­
w sta ła  na k ilka m iesięcy przed w o j­
n ą  i nie ta k  łatw o doszła do później - 
szej swej popularności.

Do pow stan ia jej, a następn ie  
do rozpow szechnienia przyczynił 
się znany  p iosenkarz kabaretów  
parysk ich  Louis P asąu ier, w y stę ­
pujący  pod pseudonim em  Bach i to 
przew ażnie w m undurze w ojsko­
w ym  n a  scenie.

W k w ie tn iu  1914 r. Bach zw rócił 
się do lite ra ta  B ousąueta z prośbą 
o nap isan ie te k s tu  do jak ie jś  nowej 
p iosenki żołnierskiej, a  do kom po­
zy to ra  C am ille‘go, m istrza od m a r­
szów w ojskow ych, o podłożenie n u t 
pod te  słowa.

T ak  pow sta ła  „M adelon", k tó ra  
jed n ak  n ie  podobała się P aryżow i 
z początku.

Tym czasem  w ybuchła w ojna. 
Bach, k tó ry  by ł w  w ojsku  już pod 
sw ym  w łasnym  nazw iskiem  P as­
ąu ier, zw rócił się gen. G allieni z 
prośbą, aby go w ysłać n a  fron t. G e­
n e ra ł od razu  zrozum iał, że p iosen­
k arz  te j m ia ry  może odegrać w ażną 
rolę w  p o d trzym an iu  ducha w śród 
żołnierzy, w ysy ła  go więc n a  fro n t 
w  charak te rze  indyw idualnym . Bach

W a r s z a w s k a  W y t w ó r n i a  K a b l i

S P Ó Ł K A A K C Y J N A

(daw niej Fabryka Kabli Polsk ich  Z akładów  Skody S. A.)
Fabryka: Warszawa-Okęcie Biuro Sprzedaży: Warszawa, ul. Złota 68, tel. 610-44.

W Y T W A R Z A :
Kable silnoprądowe na napięcie nominalne do 60.000 V.

Kable kolejowych urządzeń bezpieczeństwa Kable telefoniczne
_______Kable telefoniczne dalekosiężne_________ Kable telegraficzne



„D I S T A
szybkotn ąca i n arzęd ziow a, konstrukcyj­
na, w ęg low a  i stopow a, n ierdzew n a  
i kw asoodporna.

P ł y t k i  z w ę g l i k ó w  spiekanych  w/g 
licen cji Kruppa (W i d i a)

C Z Ę Ś C I  K U T E  I P R A S O W A N E

O D  L E W Y

ze  sta li w y so k ow artośc iow ej z p ieców  
e lek tryczn ych  - -----------   —

MŁOTKI PNEUMATYCZNE
K O TŁY  D O  C E N T R A L N E G O  O G R Z E ­
W ANIA I R A D IA T O R Y  — ........ .........

D R Z E W O STOLARSZCZYZNA
B u d o w l a n e  i s t o l a r s k i e d r z w i ,  o k n a ,  j a s z c z e  i t .  p*

T E R P E N T Y N A  I K A L A F O N  J A

C E R A M I K A

ogn io trw ała , ceg ły  szam otow e i k sz ta łtk i

Z A R Z Ą D :  Warszawa, ul. Warecka Nr. 15, telef. 5.67-90 (centr.); 

Z AKŁ ADY:  p o c z t a  Starachowice, wojew. Kieleckie ------

AMERYKAŃSKI MŁYN 
W ODZISŁAW

K. SchlttKo, F. Kutz
W O D Z I S Ł A W  SI.  T E L .  94

Mł y n  z b o ż o w y
h a n d e l  z ie m io p ło d a m i 

a r ty k u ła m i pastew nym i

i nasion.

B E H N K E  & S I E G  Spółka z ogr. odp.
M A K LER ZY  OK RĘTO W I 
G D Y N I A / G D A i n S K

A G EN CI:
Rederi A/G „Egon“, Limhamn. G. Heyn & Sons, Belfast.
G dyn ia -K ła ipeda-R iga-R eva l-H e ls ing fors  G dyn ia-D anzig-D ublin -B elfast and vice 
G dynia-M alm ó H e ls in g b o rg - G oe łe bo rg . versa
Sartori & Berger, Hamburg. Hamburg-Amerika Linie,Hamburg
G dyn ia -H am burg  &  vice versa. Deutsche Levante Linien j H am burg

Deutsche Afrika Linien, h  am burg  
P rze ładunk i do w szystk ich  portów  św iata.

MOTOCYKLE MOTOCYKLIŚCI
W a n d e r e r — P h d n o m e n  
C o v e n i r y  — I n  d  j a  n

Od 1 0 0  do 500 cm.  ........
Dogodne warunki spłat.

»P R Ą D N I C A«
W arszaw a, Ś -to  Krzyska 12

U m ów m y się , — że  n a s z e  m oto­
cy k le  n a p r a w ia ć  b e d q  fa c h o w ­
cy. A w iec  tylko w a rsz ta ty  
o b słu g i m otocykli

»P R Ą D N I C A»
W arszaw a, S-to Krzycka 12

w o j s K o w y  modelarz Insty­
tu tu  Technicznego Intendentury, 
przyjm uje zamówienia na wszelkie 
um undurow ania ===== J  Ó Z E F 
S Z Y M A Ń S K I  Nowy-Świat 44

p i l T n f l  Duży wybór osta tn ich
rlM I I A modeli- Lisy srebrne
l v l  i m  krzyżaki, n i e b i e s k i e  
i inne. Dział męskich fu ter poleca firm a
Julia U jejsk a , N ow y-Św iat29.
P. P. Wojskowym specjalne w arunki.

U K R I  W  nab ywać należy w nowootworzonej wytwórniM F  K I  F  chr7eści>ań sk iei S T A N IS Ł A W A  M ORAW -
I  1 M . I «  Ej M. SKIEGO Gabinety, sypialne, stołowe, oraz sztuki 

pojedyncze S a lo n  p o k a zo w y : Al. Jerozo­
lim skie 29 m. 15 (1-sze piętro wprost bramy). Meble okazyjne: 
Św iętokrzyska 5. U W A G A !  Z am ien iam y sta re  m e b le  n a  n o w e

K R A W I E C uioJSKOwy
F. Bańkowski Rowy-świat 54
przyjm nje wszelkie roboty wcho­
dzące w zakres um undurow ania. 
W ojskowe i cywilne z w łasnych 

i powierzonych m ateriałów .

Biuro Przewozowe WŁ' S z S ICZ
PI. T rzech  K rzyży 13, te l. 7.02-40 

„TCAR” C O.P. M ielec ul. K olejow a, te l. 123. 
Z ałatw ia: pr7ew ozy  m ebli, opakow anie  m eblr, 
p rzeprow adzk i, przew óz fo rtep ianów , p ian in  
i k as, p rze s  łk i kolejow e, t ra n s p o r ty  n a  p ro ­
w incję . Szybka i p u n k tu a ln a  obsługa po  ce­
nach  bardzo n isk ich . UWAGA: S am ochodam i 
p la tfo rm am i na  opon ach  gum ow ych (ba lo - 
n ach ) te le fo n  7.02-40.______________________
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